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DNSTURUKTOR jest pismem niezależnym, adresowanym do instruktorek, instruktorów, 
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Dnstzuktoza Mokotowa. 

O doborze artykułów decyduje kolegium redakcyjne, co nie zna 

wyrażanymi na łamach pi O nakładzie ONSTRUKTOR-=a 0 
kolejny numer pisma należy wysłać na adres redakcji wypełnione "Z anie Prenumeraty”. ONSTRUKTOR 
zamieszcza płatne reklamy i ogłoszenia, informacji w tej materii ud ją ie redakcji 

DNSTRUKTOR jest pismem w anizacyjnym. Można je kupić w siedzibie redakcji; 
w Okręgach ZHR w całej Polsce — a najlepiej ZAPRENUMEROWAĆ ! 
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hm. Roman Wróbel HR, pwd. Michał Zazula HO /Kraków/, pwd. Jakub Pitera HO, pwd. Karol 
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Uwaga wstępniak promocyjny! 

Okazja, przeczytaj! 

Czy ZHR daje się poznać? To pytanie zadaliśmy sobie przed przygotowaniem tego numeru INSTRUK- 
TOR-a. Coraz częściej zarzucamy harcerstwu, że jest tylko naszym małym światkiem, za którym stoi duży 
świat. Ten pierwszy nie przystaje zupełnie do drugiego. Czy tak jest rzeczywiście, czy jest to tylko nasz 
kompleks? Wydaje mi się, że poprzez to jak nas widzą, wyrabiamy sobie opinię o naiwnym harcer- 
stwie. Nie ma co zaprzeczać. Rzeczywiś- cie ZHR jest organizacją elitarną tylko z za- 
łożenia. Niewiele osób powie dziś, że harcerz to brzmi dumnie. Słowo har- 
cmistrz nie wzbudza najmniejsze- go respektu u przeciętnego człowie- 
ka, który harcerstwo kojarzy za- zwyczaj z czerwonymi chustami 
BUS CZSU emitowanym przez polską telewiz- 
ję. Rówieśnicy naszych star- szych wychowanków harcerza 
uważają za frajera, który bie- ga po lesie z kompasem w krót- 
kich spodenkach. Dlatego tak trudno tworzyć drużyny wędrow- 
nicze od podstaw. Może ci starsi, którzy pamiętają jeszcze 
CUT ONW ZTNYU ZANA lą głowę słysząc o służbie harcer- 
skiej. Nam jednak zależy prze- de wszystkim na młodzieży. Co zro- 
bić, żeby do nich trafić? Myślę, że tak naprawdę, to co robimy jest 
atrakcyjne, ma w sobie ideę, która pośród relatywnego chłamu serwowa- 
nego przez większość mediów przy- ciąga. Nie potrafimy jednak jej „sprze- 
dać”. Nie sięgamy po to, po co już dawno sięgnęli nasi wrogowie od demoralizacji. Nie 
jesteśmy atrakcyjni w formach promocji. Najlepszego produktu nie da się sprzedać, jeśli wcześniej się go 
dobrze nie wypromuje. Jak promować? Oczywiście przez środki masowego przekazu. Dlatego z dużą na- 
dzieją patrzę na powstanie Referatu Informacyjnego ZHR. Wywiad z jego szefem phm. Tomaszem Fillem 
możecie przeczytać w tym numerze. Informowanie telewizji, radia i prasy to jeszcze nie wszystko. Co wię- 
cej, jak zaczniemy działać na zewnątrz organizacji sami się nami zainteresują. 

A nasz wkład bezpośredni? Media są również dla nas. Jest już Magazyn Harcerski „Pojutrze”. Może 
przyjdzie czas na audycję lub nawet stacje radiową. Ciekawe byłoby również pismo młodzieżowe, które 
przy okazji propagowałoby nasz styl życia. Taki pomysł zrodził się już, o czym informuje hm. Paweł Za- 
rzycki w swoim artykule. Warto się nad tym zastanowić i podziałać troszeczkę, a może i zyskać dzięki te- 
mu ciekawy zawód. Jeśli naprawdę nie chcemy smażyć się we własnym sosie to zaprezentujmy go na ze- 
wnątrz. Media nie są jednak jedynym sposobem na promocję ZHR. Możemy też dotrzeć tam gdzie się mło- 
dzież spotyka. Dlaczego nie założyć harcerskiej kawiarenki? Doskonały pomysł dla „emerytowanych” in- 
struktorów oraz dobre źródło zarobku. Nasze puszczaństwo to nie tandeta i sztuczne kwiatki. Atrakcyjna, 
stylowa kawiarenka harcerska z pewnością znalazłaby klientów nie tylko w gronie harcerskim. Promowa- 
nie ZHR w tak różnych, bogatych i ciekawych formach jakie dziś mamy do wykorzystania to ciekawa pro- 
pozycja formy pracy dla drużyny wędrowniczej. Robiąc profesjonalnie poważne rzeczy nie wydajemy się 
na pośmiewisko, ale pokazujemy, że harcerstwo, to nie tylko obóz, ognisko, apel, musztra ale życie na co- 
SA 

Uwaga dla niektórych wielbicieli INSTRUKTOR-a! To pismo nie jest przez niko- 
go w pełni finansowane, więc utrzymuje się z opłaty za każdy egzemplarz. Prosimy 
o harcerską dyscyplinę w wysyłaniu należności, gdyż toniemy (ratunku!) w dłu- 
gach. Prawo pieniądza dotyczy tak samo dużego, jak i naszego małego światka. 

Dochodzą do nas opinie, że INSTRUKTOR jest pismem prezentującym tylko jeden punkt widzenia 
i sprawuje dyktat światopoglądowy, przez co daje mylne pojęcie o ZHR. Przypominamy więc, że jest to 
nasze wspólne pismo o nas. Redakcja jest otwarta na wszystkie głosy i poglądy, które mieszczą się w ra- 
mach Prawa Harcerskiego. To, że możecie przeczytać tylko nasze artykuły jest skutkiem tego, że nie pisze- 
cie. Zamiast narzekać sfrustrowany instruktorze czy instruktorko, że nasz punkt widzenia nie odpowiada 

Twojemu weź pióro, a jeszcze lepiej komputer i napisz. Czekamy. 

Redaktor prowadzący - pwd. Karol Wesołowski HO  



  

Wywiad z pbm, Tomaszem Filem 

przeprowadziła bud, Elza Dzumkiewicz 

pwd.Eliza Dzwonkiewicz: Tomku 

- zostałeś rzecznikiem prasowym 
ZHR=u. Jakie zadania sobie wyzna- 

czasz iktóre z przyszłych działań 
uważasz za najważniejsze. 

plim.Tomasz Fill: Myślę, że najważ- 
niejsze w mojej pracy będzie włącze- 

nie się w szerszy nurt działań pro- 
mocyjnych. Tak by informacja 

0 ZHR-rze, o jego działaniach była 

uzupełnieniem prowadzonej wcześ- 
niej promocji. Dotychczas jesteśmy 
albo pomijani albo jeśli się już 
0 nas mówi to w kontekście działań 

ZHP-u przy okazji jakiejś szerszej 
akcji. Często zdarza się, że jesteśmy 

z nimi myleni. Moim zdaniem do- 
brym tego przykładem jest tegorocz- 
ny Meksyk. W zeszłym roku gdy 

» Meksyk i ZHP-owski Arsenał odby- 
" wał się w tym samym terminie to na 

przykład Wiadomości, Panorama 
podawały łączone informacje 0 raj- 

dzie; że ZHR robi Meksyk, a ZHP - 

Arsenał, właściwie nie wnikając dla- 

czego tak jest. Czasem było to opa- 

że obie organizacje 

jść do porozumienia na 
przykład w ocenie historii. W tym 

roku, kiedy ZHP organizował rajd 
dwa tygodnie później to okazało się, 

że w gazetach były tylko ją- 

kieś krótkie wzmianki bez 
szerszego opisu rajdu. Nato- 

miast jeśli chodzi o telewizję 
to tylko Kurier Warszawski 
podjął tę sprawę. Jest to więc 

duża jakościowa zmiana, bo 

nie łudźmy się Kurier dociera 
do stosunkowo niewielkiego 

grona odbiorców. Trzeba więc 

wprowadzić taki model, że- 
byśmy nie byli w cieniu 
ZHP-u w sensie  informacyj- 
nym. Kolejną ważną rzeczą 

jest informowanie o lokal- 

nych działaniach ZHR-u, bo 
w ZHR-rze jest wiele cennych 
przedsięwzięć _ organizowa- 
nych na terenie całej Polski. 

Jesteśmy przyzwyczajeni, ze 
ważna informacja w Polsce 
jest kreowana na poziomie 

Warszawy, a gdyby docierać 
lokalnie np. do radia w Kra- 
kowie, Lublinie... to tam 

ztymi ludźmi często łatwiej 

się współpracuje bo oni nie są 
tak naciskani, także w sensie 

politycznym. To byłby nasz 
sukces. Chciałbym żeby Refe- 
rat informacyjny zgromadz 
takie grono, które samo bę- 

dzie współpracować na szczeblu lokalnym 
z gazetami, radiem i telewizją. Oczywiście 
potrzebna jest pewna koordynacja na pozio- 
mie związku. Ludzie w okręgach mają na- 

głośnić to co robią ciekawego u siebie, a co 
z kolei nie jest ważne np. dla mieszkańców 
Warszawy. To jest interesujące na szczeblu 

lokalnym i tym się wygrywa zwolenników dla 
ZHR-u. 

pwd.Eliza Dzwonkiewicz: Zatem czy ut- 

worzenie i praca referatu opierać się będzie 

tylko na przekazie informacji? 

phm.Tomasz Fill: Zanim odpowiem na to 
pytanie muszę podkreślić, że Referat Infor- 
macyjny oraz Rzecznik ZHR działali wcześ- 
niej przede mną, zatem oczywiście chciałbym 
wykorzystać ich doświadczenia. Nie jestem 
rewolucjonistą. Bardzo zależy mi na tym, by 
współpracować z tymi, którzy już prowadzili 
działalność informacyjną w naszym związ- 
ku. Wracając jednak do pytania to chciał- 
bym, żeby działania Referatu były trochę 
szersze i nie ograniczyły się tylko do informo- 

wania. Myślę, że na początku najważniejsze 
będzie przeprowadzenie takiego rozeznania — 

jak jesteśmy postrzegani. Nie będzie ono po- 
legało na tym, że usiądą np. trzy osoby i na 
podstawie własnych doświadczeń się nad tym 
zastanowią. To będzie tak, że opracujemy j. 

kąś ankietę, z której chcielibyśmy dowiedzi 
się jaki jest obraz ZHR-u w świadomości spo- 
łecznej. Ta ankieta skierowana będzie do róż- 
nych grup społecznych, bo chodzi o to, aby 

ten przekrój był jak najpełniejszy. Na podsta- 
wie wyników tej ankiety, którą musi opraco- 
wać jakiś fachowiec — socjolog odpowiemy na 
pytanie jak wyglądamy w odbiorze społecz- 

nym. To badanie będzie siłą rzeczy ograni- 

czone, bo jak wszystko w związku będzie mu- 
siało odbywać się społecznym wysiłkiem. Nie 
zapłacimy żadnym ankieterom, tylko sami 
będziemy takie ankiety przeprowadzać. To 
będzie żmudne, ale wtedy dokładniej zapla- 
nujemy całe działanie, nie tylko informacyj- 
ne, ale i promocyjne. To jest pierwszy krok. 

Drugi to taki, aby przygotować się na stwo- 
rzenie działań promocyjnych, ukierunkowa- 
nych na różne grupy społeczne. Stosunkowo 
dużo było już różnych folderów o ZHR-rze, 
ale były one zazwyczaj przygotowywane tak 

samo tzn. zdjęcia i jakiś tekst, przy czym ten 
tekst był zazwyczaj podobnie skonstruowany. 
Moim zdaniem dobrze zaplanowane działa- 
nie promocyjne powinno polegać na tym, ze | 
stworzy się kilka takich tekstów z myślą 
0: dyrektorach szkół i nauczycielach, przed- 
stawicielach administracji państwowej czy 
lokalnej, biznesmenach i o rodzicach. Te tek- 

sty będą się różniły bo trzeba ludziom powie- 
dzieć o nas to samo, ale w inny sposób, na co | 
innego trzeba położyć nacisk. 

pwd.Eliza Dzwonkiewicz: Na co należy 
kłaść nacisk w działaniach informacyjnych? 

phm.Tomasz Fill: Myślę, że ZHR jest uważa- 
ny za organizację przyjmującą pewien kon- 
serwatywny katalog wartości. W nadchodzą- 
cym czasie — szczególnie ważnym dla Polski | 
powinniśmy bardzo czytelnie określać to jacy 

jesteśmy. Mówię o tym co się będzie 
działo do wyborów. Są także inne 

ważne sprawy: referendum konstytu- 
cyjne czy wreszcie sprawa likwidacji 

Stoczni Gdańskiej. ZHR może i powi- 
nien zabierać głos w ważnych spra- 
wach społecznych bo one nas prze- 
cież wprost dotyczą. Owszem jesteś- 
my organizacją wychowawczą, a nie 

polityczną, ale apolityczność nie 0z- 
nacza wcale bierności. W tych waż- 
nych sprawach musimy być jednoz- 
naczni. 

pwd.Eliza Dzwonkiewicz: 
twoim zdaniem potrzebne ą 

je radiowe (jeśli 
i telewizyjne, 

czy ważniejsze są krótkie wzmianki 
w konkretnych programach? 

phm.Tomasz Fill: Uważam, że jest 

nam potrzebne i jedno i drugie. Au- 

dycja o stałej porze jest nam szale- 

nie potrzebna i oczywiście dobrze by- 
łoby gdyby to nie była audycja od- 
bierana tylko przez harcerzy i sym- 
patyków ruchu, ale iprzez ludzi, 
którzy są jakby obojętni, bo są tam 
przekazywane bardzo cenne treści. 
Telewizyjny program _ „Pojutrze” 
działa jeszcze bardzo krótko, ale 
w przyszłości to może być bardzo do- 
bra audycja harcerska. Charakter 
promocyjny będzie w zasadzie pole- 

gać tylko na tym, że będziemy tam 
propagować te idee i wartości, które 
wyznajemy w codziennej pracy — to 

jest nasza wizytówka. Oprócz tego 
możemy sobie pozwolić na poinfor- 
mowanie o działaniach ZHR-u, któ- 
re nie byłyby zauważone przez me- 

dia. Żyjemy w takich czasach, że 
sprawa harcerstwa w mediach jest 
sprawą śliską dla każdego redaktora, 
każdego dziennikarza. Zauważyłem 
ostatnio, że szczególnie w telewizji 
dziennikarze unikają rozgraniczania 

ZHP/ZHR. Jeśli mówią o jakichś uro- 

czystościach państwowych to mówią, 
że obecne były sztandary harcerskie. 
Jest to oczywiście dla nas niekorz, 
tne bo my jesteśmy organizacją 

mniejszą i zacieranie 

różnic poprzez nazywa- 
nie ich i nas harcerza- 
mi jest dla nas groźne. 

pwd.Eliza 

Dzwonkiewicz: Zdarza 
się, że dziennikarz (dzienni- 
karka) przeprowadzający roz- 

mowę na temat harcerstwa 
nie jest w żaden sposób 
do niej przygotowa- 

ny, bo wcześniej 

w ogóle 
kontaktu 

z harcerzami. Takie 
rozmowy są kompromitujące 

nie tylko dla redaktora, ale i dla or- 
ganizacji. Jak tego uniknąć? 

phm.Tomasz Fill: Nie ukrywam, że 
jest to jeden z celów jakie sobie sta- 
wiam na _ najbliższe miesiące. 
Chciałbym, żeby w każdej redakcji, 
która może nam być przychylna, ale 
też i takiej, która jest neutralna na- 
wiązać kontakt z jakimś dziennika- 
rzem, który autentycznie będzie wi 
dział, że jeśli będzie chciał dowie- 
dzieć czegoś specjalnego 0 działa- 
niach ZHR-u to wykona jeden tele- 

fon i będzie rzetelnie i w miarę moż- 

liwości — profesjonalnie przez nas 
poinformowany. Oprócz tego na jego 
nazwisko będzie wysłana informacja 

0 tym co robimy, o podjęciu ważnej 
uchwały. Wszystko to po to aby 

wzbudzić zaufanie dziennikarzy. To 
jest klucz, bo problem, o którym po- 
wiedziałaś generuje inne problemy, 
właśnie np. to, że nie chcą zadawać 
trudnych pytań, bo nic nie wiedzą 
o problemie. Tu jest zadanie dla re- 

feratu, aby stworzyć taki pakiet in- 
formacyjny dla każdej redakcji. 

pwd.Eliza Dzwonkiewicz: Jakie 

będzie konkretne, pierwsze, widocz- 

ne działanie Referatu? 

phm.Tomasz Fill: Chciałbym aby 

pierwszym zadaniem, które zostanie 
zrealizowane przez Referat było na- 
głośnienie _ udziału _ harcerzy 
z ZHR-u w BS-ie. Uważam, że jest to 
wydarzenie, które może spowodować, 
że ZHR stanie mocno na nogi, bo | 
każda pielgrzymka Ojca Świętego | 
ma przede wszystkim wymiar ducho- [4 

wy ważny dla Polski. Przyjazd papie- 
ża może zatem dać impuls do lepsze- | 
go działania _ ZHR=u. Natomiast 
wszystkich tych, którzy spodziewają 
się, że po miesiącu zobaczą obfity 
plon działania Referatu muszę 0s- 
trzec, że będą rozczarowani. Nie 

można się spodziewać, że nagle 
wszystkie redakcje zainteresują się 

ZHR-em. Może być zatem tak, że po 
miesiącu pracy efekty nie będą jesz- 

cze widoczne. Natomiast pierwsze 

wyniki widoczne będą przy okazji 
BS-u. Chciałbym żeby tak systema- 
tycznie słychać było o nas gdzieś za 
pół roku. 

pwd.Eliza Dzwonkiewicz: Dzię- 

kuję za rozmowę. 

 



Artykuł ten został przygotowany specjalnie dla 
INSTRUKTORA przez pana Antoniego Macierewi- 
cza w oparciu o wykład autora podczas spotkania 
z instruktorami ZHR. 

Czas dzisiejszy tak bardzo przypomina koniec dziesią- 
tego wieku, że historyk musi bardzo się kontrolować by nie 
przyjąć tych analogii zbyt serio. Analogia w historii ma 
wartość bardzo ograniczoną i nie wolno dać się zwieść po- 
zornymi podobieństwami. Sam czynnik czasu bowiem wpro- 
wadza różnice nie do przecenienia. Tym niemniej wyzwania 
przed którymi stali politycy i świat chrześcijański w tam- 
tym czasie miały podobną historyczną wagę do problemów 
dziś przeżywanych. 

U źródeł Europy chrześcijaństiej 
Ówczesna Europa chrześcijańska stała przed koniecz- 
związania ze sobą na stałe dwu wielkich żywiołów 

znajdujących się na jej granicach - żywiołu tatarsko-huń- 
skiego, którego najdalej na zachód wysuniętą odnogą byli 
Węgrzy właśnie i żywiołu słowiańskiego, graniczącego z ce- 
sarstwem od strony północno-wschodniej. Władcy obu lu- 
dów związali się od kilkunastu lat z chrześcijaństwem ale 

tylko Polska Mieszka i Bolesława stykała się bezpośrednio ze 
światem barbarzyńskim. Węgrzy otoczeni byli zewsząd Sło- 

wianami od lat już ochrzczonymi, w obrządku wschodnim. 
Sami zaś, podobnie jak Polacy przyjęli chrześcijaństwo z Rzy- 
mu, w obrządku łacińskim. Szerzenie ówczesnej cywilizacji 
chrześcijańskiej, upowszechnianie religii, wolności i pokoju 
wśród ludów żyjacych w nieustannym strachu, przemocy 
ilęku przed śmiercią było możliwe na obszarach półno- 

  

  
Postanie świętego Wojciecha 

    

Święty Wojciech, a właściwie, zanim przybył do Polski 
Adalbert Sławnikowic był jednym z tych ludzi ówczesnej Eu- 
ropy, który problemy Kościoła i wspólnoty chrześcijańskiej 
rozumiał zapewne lepiej niż wielu innych. 

Ssiąże, bistup, wygnaniec 
Znakomicie wykształcony w kolegium Ojca Gerberta 

późniejszego papieża Sylwestra II, znający z tamtego czasu 
i przyjaźniący się z młodym cesarzem rzymskim Ottonem III 
należał do najściślejszej elity ówczesnej Europy. Dodajmy dla 
pełniejszego obrazu, że Wojciech był wielkim panem, człon- 
kiem rodu Sławnikowiców rywalizującym w Czechach o tron 
z Przemyślidami. I choć od kilkudziesięciu lat władzę spra- 

i ludzie rodu Przemyślidów a ukochane Lidice Sławni- 
kowiców nie odgrywały już takiej roli jak stolica rywali - 
Praha, to przecież nie było w ówczesnych Czechach, ba w ca- 
łym cesarstwie nikogo, kto ośmieliłby się ze zdaniem Sław- 
nikowica nie liczyć. Nic więc dziwnego, że gdy zawakowała 
stolica biskupstwa praskiego objął ją właśnie Adalbert. Do 
dziś nie jest jasne dlaczego w tak krótkim czasie Adalbert 
musiał swą stolicę biskupią opuścić. Być może trafny jest po- 
wieściowy domysł Gołubiewa, który twierdzi, że wdał się 
w ochronę kobiety, która swym zachowaniem sama skazała 
się na potępienie przez ówczesną społeczność. W każdym ra- 
zie niewątpliwe jest, że jego posługa biskupia w Pradze trwa- 
ła krótko i zakończyła się burzliwie. Podobnie fiaskiem za- 
kończyła się podróż na Węgry, dawną prowincję rzymską Pa- 
nonia, zajętą od stu niespełna lat przez huński lud Madzia- 
rów z racji swego okrócieństwa i waleczności będących wciąż 
jeszcze postrachem południowo - wschodnich granic cesar- 
stwa. Jak się wydaje już wizyta na dworze późniejszego króla 
Świętego "Stefana węgierskiego pomyślana była przez Adal- 
berta jako początek drogi misyjnej. 
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cno-wschodnich Europy, tylko w oparciu o Polskę. 

polstie drogi 
Był to wówczas największy kraj chrześcijańskiej sło- 

wiańszczyzny, najlepiej zorganizowany i reprezentujący naj- 
wyższy poziom kulturowy. Można też sądzić, że Adalbert 
znał świetnie zamiary i plany przyświecające młodemu i am- 
bitnemu cesarzowi Ottonowi III i jego wychowawcy świeżo 
na tronie papieskim osadzonemu — Sylwestrowi Il. To w tym 
kręgu rodziła się wówczas myśl oparcia konstrukcji cesarstwa 
chrześcijańskiego o równoprawne połączenie sił Galii, Italii, 
Germanii i Sclavonii. Dla Polski reprezentującej tę ostatnią 
plan ten brzmieć musiał szczególnie interesująco - jeszcze 
przecież nie tak dawno nazwa Słowianie kojarzyła się tylko 
z terenem skąd zdobywano niewolników - stąd zresztą źród- 
łosłów - od esclavi — niewolnicy. Dziś ci niewolnicy repre- 
zentowani przez polskie państwo Mieszka i Bolesława wcho- 
dzić miało równoprawnie w skład wspólnoty chrześcijańskiej 
prawdziwej Europy Ojczyzn. Takie było w istocie wiano, 
z którym Adalbert wygnany z Pragi i zniechęcony Węgrami 
przybył na dwór Bolesława Chrobrego. Nie wydaje się by ten 
natychmiast zrozumiał jak wielki dar Adalbert do Polski 
przynosi. Wyposażył go w straż, dał podwody i prowiant, na- 
kazał wszelką pomoc, ale do całej wyprawy wyprawy dla 
ochrzczenia Prusów wielkiej wagi nie przykładał. Być może 
nawet dla Bolesława ważniejsza była perspektywa sojuszu po- 
litycznego jaki przyjmując Sławnikowica zawierał z jego 
możnym rodem przeciwko Przemyślidom panujacym wów- 
czas w Pradze. Już wtedy bowiem Bolesław szykował się do 
rozciągnięcia swej władzy na południowe ziemie, tereny 
Czech i Słowacji. Pomoc dla Adalberta była więc gestem po- 
litycznym przede wszystkim i to w perspektywie lokalnej po- 
lityki, a nie ogólnoeuropejskiej geopolityki. 

Dar męczeństwa 
Inaczej zupełnie rzecz całą traktował Adalbert, który 

swą misję widział przede wszystkim jako działanie na rzecz 
rozszerzenia Świata chrześcijańskich wartości, cywilizacji, 
wolności, ładu i twórczej pracy. To właśnie przynosił po- 
przez Polaków Prusom. Misja Wojciecha została przez Pru- 
sów odrzucona, lecz spadek misyjny zaszczepiony pozostał 
na trwałe jako istotne uwarunkowanie państwa polskiego 
Polityka nie pozwoliła w pierwszym momencie Bolesławowi 
dojrzeć wagi cywilizacyjnej i duchowej misji Adalberta. Ale 
męczeńska śmierć Wojciecha wszystko zmieniła. Bolesław 
jakby w jednej chwili z lokalnego władcy walczącego o małe 
przewagi gdzieś na pograniczu cywilizacji zmienia się 
w wielkiego męża stanu, urasta do poziomu ówczesnych naj- 
wybitniejszych postaci i twórców Europy chrześcijańskiej. 

Wielki dar odwagi, poświęcenia i determinacji w niesieniu 
cywilizacji chrześcijańskiej, jakim była wyprawa świętego 
Wojciecha owocuje w jednej nieomal chwili zdolnością przy- 
jęcia tego daru przez Polaków i ich władcę Bolesława. Polska 
staje się na trwale krajem misyjnym, przedmurzem i zaple- 
czem rozwoju chrześcijaństwa na wschód. 

polsta w Europie Ojezyzn 
Z pewnością o zmianie postawy Bolesława w jakimś 

stopniu zadecydowała też polityka i olbrzymia waga jaką do 
męczeńskiej śmierci Wojciecha przywiązywał cesarz Otto III 
i papież Sylwester II. To decyzja tych dwu filarów ówczesne- 
go świata chrześcijańskiego o stworzeniu odrębnej polskiej 
struktury kościelnej w postaci archidiecezji gnieźnieńskiej i 
4 diecezji obejmujących cały kraj, ta właśnie decyzja i jej 
związanie z uroczystościami kanonizacji Wojciecha uczyniły 
z męczeństwa Sławnikowica fundament państwa polskiego 
ina trwałe przesądziły o miejscu Polski w świecie chrześci- 
jańskim. Opis przybycia cesarza Ottona do Gniezna jest 
wstrząsający po dzień dzisiejszy i musiał być też wstrząsem 
przed wiekami. Na 50 kilometrów przed Gnieznem Otto 
zsiadł z konia, nałożył włosiennicę i pieszo, bez butów szedł 
do grodu gdzie złożono zwłoki jego przyjaciela-męczennika, 
kolegę z ławy szkolnej, nieszczęśliwego biskupa i niezręczne- 
go polityka, który własną odwagą złożenia ofiary krwi za- 
szczepił chrześcijaństwo na wschodzie, a państwo polskie 
wprowadził na trwałe do Europy, chrześcijańskiej wspólnoty 
ojczyzn. Dziesiąty wiek po Chrystusie to w Europie czas go- 
rącej wiary, widywano więc królów i książąt we włosienni- 
cach i na klęczkach pokutujących za własne winy lub błaga- 
jacych o łaskę przebaczenia dla swego ludu. To tylko dzisiaj 
kłamstwo i bezczelność uważa się za miarę sukcesu i powo- 
dzenia. A jednak nawet w tamtych czasach pielgrzymka Ot- 
tona wywarła wielkie wrażenie, a biskup merseburski Thiet- 
mar, który rzecz całą w swej kronice opisał i potomności 

ZAD ZASZTA LUBAWA AO 
także umarli. Człowieka uznajemy za zmarłego, gdy 

rzestanie bić mu serce, nie wcześniej. To Ga jednak 
błąd. Ostatecznie bowiem inne części organizmu żyją 

dalej, włosy na przykład rosną po śmierci jeszcze przez 

całe lata. Myślę, że na prawdę umieramy wtedy, gdy za- 
miera nasz umysł, kiedy nie można zaakceptować już LU 

czego nowego... (George Orwell, Brak tchu) 
Wczoraj serce mi biło, krew krążyła, włosy rosły. 

ięc — było we mnie życie. Dziś serce bije tak samo: 

rytmicznie, krew przelewa się z palca do palca, a włosy 
są jakby ROA dłuższe. Pojawił się tylko jeden prob= 
lem - nie mogę kcepto' 

umarła? Właściwie ilekroć siadam nad pustą kartką, 

tłucze mi się po głowie myśl: po co mam sama pisać, 
męczyć się i pocić, by przekazać coś, co ktoś mądrzej- 
szy już przede mną wymy: Tak też było z tym Or- 
ZIE OZ OO ENAWIZCZ NEW 
Bowlingowi do głowy podczas spotkania z przyjacie- 
lem. Porteous to uczony i myśliciel. Skończył prywatną 
ROSE OWC NU OONO UZA ONZ OO 
mknięty jest między stronicami książek. One przysłoni: 
ły mu rzeczywistość. Dlatego George nazywa go umar- 
łym. Po co o tym opowiadam -— spytacie, Każdy może > 
przecież pójść do księgarni lub biblioteki i UZO 
tę powieść samemu. Po co więc? Przyszło mi do głowy, 
czy sama nie jestem Porteousem. Nie dlatego, że skoń= 

czyłam prywatną szkołę (nie skończyłam), nie dlatego, 

przekazał nie ukrywał, że widzi w tej pielgrzymce upokorze- 
nie żywiołu niemieckiego i wyniesienie polskiego ponad 
miarę i zasługi. Thietmar Polaków nie lubił. Mieszka i Boles- 
ława uważał za chytrych barbarzyńców, których trzeba się 
strzec, a do chrześcijaństwa doprowadzić można tylko po- 
przez germanizację. Plan cesarza Ottona stworzenia Chrześ- 
cijańskiej Europy Ojczyzn, gdzie Słowiańszczyzna reprezen- 
towana przez Polskę byłaby równouprawniona z Francją (Ga- 
lia), Włochami (Italia) i Niemcami (Germanią) uważał za 
mrzonkę i groźny absurd. Stworzenie zaś osobnej od diecezji 

niemieckich niezależnej organizacji na ziemiach polskich 
uznał za ryzykowną i dla Kościoła i dla społeczności chrześ- 
cijańskiej. Dlatego pielgrzymka Ottona i decyzje podczas 
niej powzięte dla wielu współczesnych były też i zgorsze- 
niem. Dla państwa polskiego były zaś otwarciem nowej dro- 
gi i przyjęciem nowych obowiązków, które trwają po dziś 
dzień. 

Obowiązków, którym wtedy wyraz dał święty Woj- 
ciech wychodząc z chrztem do pogańskich Prusów i które 

podjął tak wspaniale bł. Jerzy Popiełuszko broniąc wartości 
chrześcijańskich i społeczność chrześcijańską przed pogań- 
stwem komunizmu. W Jerzym Popiełuszce, całym zrywie So- 
lidarności ze wszystkimi jego potknięciami, słabościami 

przetrwał po dziś dzień ten wielki dar św. Wojciecha, dar 
obowiązku Świadczenia o chrześcijaństwie, dar misyjny. 
Uformował on polskie państwo ale i polski charakter naro- 
dowy. Polską misją jest świadczenie o możliwościach wiel- 
kiego rozwoju społecznego i duchowego tkwiących w chrześ- 
cijaństwie i przekazywanie całej słowiańszczyźnie tego wiel- 
kiego dorobku katolickiej myśli społecznej. Każdy z nas nosi 
w sobie część tego dziedzictwa, posłania, obowiązku i bywa 
wezwany do dawania mu Świadectwa. 

Antoni Macierewicz 
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_ że przez cały dzień nie robię nic innego tylko pieszczę 
książki (robię też inne rzeczy) i nie dlatego wreszcie, że 
deklamuję starożytnych przy lada okazji (nie deklamuję 
'w ogóle). Jestem nim, bo nie mogę zaakceptować nowe- 
g0, które karze mi uciekać w świat Poretousa. Uciekam 
szczelnie zamykając za sobą drzwi, by nie dochodził zza 
nich dźwięk muzyki, gwar ciągłej imprezy, a z oddali 
plusk kapiących łez i świst spadających nieszczęść... No 
1 gdy tak uciekłam ostatnio, zaczerniły się równiutkim 
rządkiem litery: 

To straszne, że prawie wszyscy porządni ludzie, 

tacy, którzy nie chcą i nie będą masakrować łomami 
twarzy bliźnich są kubek w kubek tacy jak on. Przyzwo- 

ici, to fakt, lecz o skamieniałych umysłach. Nie obro- 

nią się przed złem, które nadciąga, bo też i nie dostrze- 

$q go nawet wtedy, kiedy i ślepy by je dojrzał. Wyobra- 
żają sobie, że stara Anglia nigdy się nie zmieni i że An- 
glia to cały świat. (...) Ale są przecież nowi ludzie z Eu- 

)y Wschodniej, opływowi ludzie myślący sloganami 

i rozmawiający pociskami. (George Orwell, Brak tchu) 

Potem doszło do mnie, że nie mam innego wyjścia, 
__ jak tylko dostrzegać zło wcześniej jeszcze niż ślepiec. 

I choć George Bowling był w przededniu wybuchu wojny, 
to nie chciałabym kiedykolwiek usłyszeć, jak nazywają 

mas opływowymi ludźmi myślącymi sloganam 

I. M.   
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r. Zgromadzenie Narodowe uchwaliło 
Konstytucję Rzeczypospolitej Pol- 
skiej. Efekt działań konsekwentnych, 
acz szybkich kroków komunistów, 
milczącego poparcia PSL, które w za- 
mian za kilka ustępstw głosowało za 
oraz chórów pochwalnych moralnej 
i elickiej siły Polski — Unii Wolności. 

Pośpiech, który towarzy- 
szył temu najważniejsze- 

mu w A II Rzeczy- 

pospolitej wydarzeniu, na 

samym początku stawia 

pod znakiem zapytania au- 

torytet oraz wartość pań- 
stwa i prawa w oczach 
obywateli. Na początku 
unici wraz z koalicją tłu- 

maczyli nagłe przyśpiesze- 
nie chęcią szybkiego załat- 
wienia tej ważnej spra 
Gdy okazało się; że w wy- 
niku znacznej ilości po- 
prawek, bo 300, do refe- 
rendum mogło nie dojść 
25 maja, a więc przed piel- 
grzymką Jana Pawła II, bez 
jakich jakichkolwiek opo- 
rów ujawnili przyczynę te- 
go nie przeciętnego tem- 

pa. Wysmażyli więc dziełko, którego 
treść przestraszyć może nawet naj- 
większego cynika. 

Preambuła, 

a „Siła spokoju” 
Już na samym początku wita 

nas zaskakująca preambuła, autor- 
stwa Tadeusz Mazowieckiego. Wyła- 
nia się z niej wizja chrześcijaństwa, 
na którą zgodzą się komuniści chcą- 

cy uczynić z niego narzędzie 
w swoich rękach, oraz naiwna poli- 
tyczna poprawność. To drugie, to 
w końcu credo T. M. i jego formacji, 
a pierwsze? Według mnie to objaw 

nieustającej chęci skanalizowania 

przez komunistów moralnej siły Koś- 
cioła Katolickiego w Polsce, tak by 
nie trzeba było strzelać, ale i wszys- 
tko układało się po linii. Powstaje 
przy tym argument o liberalizmie 

i ucywilizowaniu polskich komunis- 
ikt inny, jak właśnie poseł Ma- 
cki nadawał się do tego. 

W końcu znamy jego antykościelne 
artykuły zamieszczone w latach 50 

tych na łamach PAX - owskiego ty- 
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godnika „Dziś i jutro” 

Raz na zawsze 

Nie wiele dalej, bo w art. 20 
pojawia się hasło „społeczna gospo- 
darka rynkowa”. Nie jestem jej prze- 
ciwnikiem, jednak nie wydaje mi się, 
aby zapisywanie jakiegokolwiek sys- 

temu ekonomicznego, nawet najbar- 
dziej pożądanego miało sens. Wyraź- 
nie więc widać, że autorzy nie mieli 
zamiaru kłaść podwalin pod ustrój 
państwa, ale ściśle wyznaczyć linię 
następnym rządom. Wiadomo jed- 
nak, że ekonomia jest żywą gałęzią 
życia i zamykanie jej w określonych 
ramach, zmusi każdy następny Ę 
do ścisłego realizowania tej samej 

nii ekonomicznej. Coś, co dzisi jest 

potrzebne, a nawet niezbędne, jutro 
może okazać się nawet niebezpiecz- 
ne. W sumie art. 20 trąci szkołą myś- 

lenia spod znaku nowelizacji Konsty- 
tucji PRL z dn. 10 Il 1976 r. stwier- 

dającej - że Polska jest państwem so- 

cjalistycznym oraz o przyjaźni 
z ZSRR. 

„Wsi spokojna, 

wsi wesoła” 
Dalej, w art. 23 czytamy, 

„Podstawą ustroju rolnego państwa 
jest gospodarstwo rodzinne (...) ” 
Przyznam się, że nie wiem jaki jest 
cel i sens tego zapisu. Gospodarstwa 
rodzinne w większości prowadzą gos- 

podarkę ekstensywną, a więc nic 
z niej nie wynika dla społeczności 
i nie jest ona niezbędna dla istnienia 

praworządnej i demokratycznej III 

Rzeczypospolitej. Równie dobrze 
można by zapisać, że podstawą gos- 
podarki jest przemysł ciężki, ze 
Stocznią Gdańską na czele. Na 
szczęście dalej czytamy „(...) Zasada 

ta nie narusza postanowień art. 21 
i art. 22” Po co więc cały ten zamęt, 
skoro obydwa artykuły dopuszczają 

wywłaszczenie za słusznym odszko- 
dowaniem? Chyba tylko po to, aby 
PSL miał się czym pochwalić na spot- 
kaniach wyborczych. 

Kobieta, mężczyzna i... 

Prawdziwe kwiatki zawarto jed- 
nak dalej. Art. 32 ust.1 i ust.2 daje 
gwarancje równego traktowania oraz 
zakaz dyskryminacji w życiu poli- 
tycznym, społecznym i gospodar- 

n. I słusznie. Komuś jednak to 

nie wystarczyło i art ust, 1 uzys- 

kal brzmienie „Kobieta i mężczyzna 
w Rzeczypospolitej Polskiej mają 
równe prawa w życiu rodzinnym, po- 

lity znym, społecznym i gospodar- 

czym”, ust. 2 tego samego artykułu 
rozwija tę kwestię. Mam więc rozu- 
mieć, że Rzeczpospolita Polska jest 
państwem, gdzie występują więcej 

niż dwie płcie. Ustawodawca ma jed- 
nak złe intencje, gdyż domaga się 
BOB: wyszczególnienie, wyniesie- 

nie Kobiety i mężczyzny ponad te 
wszystkie i inne płcie. Kontynuując 

ten tok myślenia, całą sprawę należa- 

łoby oddać do Europejskiego Trybu- 
nału Praw Człowieka, gdyż łamie ona 
prawa pozostałych nie sprecyzowa- 
nych płci. Nie wiem też, co będzie 
podstawą do stwierdzenia, że został 
złamany ust. 2 z art. 33 np. w przy- 
padku zatrudniania. Na usta ciśnie 
się „Art. 33 ust.3: „Kobiety na trakto- 

rylż; 

Prawdziwe życie 
Chcąc być jednak fair ustawo- 

dawca nie zapomina o obronie życia 
Art. 38 jest jednak tak sformułowany, 
że zakazuje kary śmierci, ale zezwala 
na aborcję! 

48 godzin 
Interesujący kruczek pojawia 

się w art.41 ust.3 „Każdy zatrzymany 
powinien być niezwłocznie i w spo- 
sób zrozumiały dla niego poinformo- 
wany o przyczynach zatrzymania( 
". W zdaniu tym ważny jest sens wy- 
razu „powinien”. Nie nakazuje on 

bowiem organom ścigania odpowied- 

nie zachowanie się w trakcie zatrzy- 

mania, a jedynie sugeruje. Tak więc 

zostając zatrzymanym na 48 godzin 

wcale nie musimy znać przyczyn 
i możemy spędzić dwie doby w towa- 
rzystwie morderców, sutenerów, han- 
dlarzy narkotyków, złodziei i podob- 
nych przedstawicieli półświatka prze- 
stępczego. 

Dziecko nadcho- 
dzi! 

Art. 48 ust.1 przy- 
znaje rodzicom całkowite 

prawo w wychowywaniu 
swoich dzieci, jednak art. 

70 wprowadza obowiązek 

powszechnego nauczania 
do 18 roku życia. Coś więc 
jest zbędne. Pojawia się 

również następna sprzecz- 
ność, bowiem Konstytucja 
przewiduje w tym samym 
art.48 ust.1, że owo dowol- 
ne wychowanie dziecka 
przez rodziców musi uw- 
zględniać wolność jego 
przekonań i wyznania. 
Dodatkowo potwierdza to 
art. 53 ust. 1 tylko i wy- 
łącznie wyrazem „każdy”. 
Co więc jest ważniejsze 
w procesie wychowania, 

racje dziecka, czy rodzi- 

ców? Wsparcie otrzymują 
również dzieci w art 79 
ust.1, w którym ustawo- 

dawca określając krąg osób 

uprawnionych do składania skargi 

konstytucyjnej znów posługuje się 

wyrazem „każdy”. Wreszcie art. 72 
ust, 4 wprowadza instytucję Rzeczni- 

ka Praw Dziecka. Strzeżcie się rodzi- 

ce, Wasza pociecha nadchodzi! 

Lustracja inaczej 
Ciekawa rzecz kryje się w art. 

S1 ust 3 „Każdy ma prawo do doty- 
czących go urzędowych dokumentów 

i zbiorów danych (...) ”. Czyli lustra- 

cja! Następne zdanie mówi jednak „ 

(...) Ograniczenie tego prawa może 
określić ustawa”. No to, po lustracji! 

Tak, jakby suwerenność 
Najgroźniej wygląda jednak art 

90 ust. 1 „Rzeczpospolita Polska mo- 

że na podstawie umowy międzynaro- 
dowej przekazać organizacji między- 
narodowej lub organowi międzyna- 

rodowemu kompetencje organów 

władzy państwowej w niektórych 
sprawach”. Upraszczając, chodzi 

o pozbycie się części kompetencji 
przez polską administrację na rzecz 
struktur międzynarodowych. Być 
może zagadnień suwerenności uczo- 

no mnie nie tak jak wymaga dzisiej- 
szy trend, ale wszędzie, gdzie tylko 

spojrzę o suwerenności mówi się ja- 

ko o rzeczy nie stopniowalnej, a więc 

ona jest lub jej nie ma. Ci wszyscy, 

którzy zasłaniają się Unią Europejską 

i całkiem nowym w prawoznawstwie 
prawem wspólnotowym, muszą pa- 
miętać o tym, że obok Unii, którą 

wszyscy pozostawili w domyśle, jest 
jeszcze Wspólnota Państw Niepodleg- 
łych lub OBWE. Czyżby więc pojawi- 
ła się druga możliwość zagwaranto- 
wania rozwoju III Rzeczypospolitej? 

„Kwaśniak”, Łukaszenka; dwa bratan- 
ki... 

Istota prawa własności 
Jednym z najważniejszych za- 

dań stojących przed Polską jest kwes- 
tia reprywatyzacji. Konstytucja każe 
jednak powątpiewać w możność jej 
przeprowadzenia, skoro w art. 64 ust. 

3 czytamy: „Własność może być 
ograniczona tylko w drodze ustawy 
i tylko w zakresie, w jakim nie naru- 
sza ona istoty prawa własności”. Na 
pozór powinno to uradować wszys- 
tkich zwolenników nienaruszalności 
własności, gdyż jej istotą jest całko- 
wite i wyłączne władztwo nad daną 
rzeczą. Wszystkie zaś inne formy są 
tylko posiadaniem. Tym samym, za- 
pis ten uniemożliwia przeprowadze- 

nie reprywatyzacji. Drugi problem 

jaki się wyłania, to niemożność egze- 

kucji długów poprzez zajęcie rucho- 
mości i nieruchomości dłużnika. Nie 

pomoże w tym prawomocny wyrok 
sądu, gdyż decyduje wyższość aktów 

prawnych. 

Bez wątpienia Konstytucja RP, 
to wyjątkowy potworek prawny. 

Dziesiątki niepotrzebnych, pustych 
lub nawet niebezpiecznych zapisów 
powoduje, że niemożność ich wypeł- 
nienia albo SKSDORRNIE nimi może 

doprowadzić do całkowitego upadku 
autorytetu prawa. Podstawowy błąd, 

który leży u podstaw, to oddanie jej 
w ręce polityków, a nie profesjonalis- 
tów. W akcie tym zwyciężyły party- 
kularne, często sprzeczne ze sobą, 

a przede wszystkim z polską racją 
stanu interesy partyjek, których 
głównym wrogiem jest wolność czło- 
wieka. Budzącym sprzeciw jest też 
fakt, że Ustawę Zasadniczą III Rzeczy- 
pospolitej uchwalili ludzie nie mają- 

cy w najmniejszym stopniu moralne- 

go prawa do stanowienia o naszej 

przyszłości. Ludzie, wywodzący się 

z partii, która przez pięćdziesiąt lat 
okupowała Polskę realizując rozkazy 

okupanta. Sprawiedliwość jest prze- 
ciwna demokracji i nawet gdyby 30 
milionów Polaków głosowało na ko- 
munistów, to nic nie dawałoby im 

prawa do rządzenia. 

Wyjątkowo aktualne stają się 
sejmowe wypowiedzi oraz wywiady 
Marszałka na temat Konstytucji Mar- 
cowej. Boję się, by ta konstytucja nie 

była powtórką tamtej, wtedy miel 
my Józefa Piłsudskiego. 

pwd. Jakub Pitera  



  

Magda Fudała: Na początku chciałam Ci pogratulować po- 
nownego wyboru. Czy planujesz wprowadzić jakieś zmiany? 
Mam na myśli zmiany zarówno programowe jak i personal- 
ne. 
Ula Kret: Instruktorki z Głównej Kwatery w większości 
zadeklarowały chęć dalszej pracy - to jest jeden wątek. Drugi 
to potrzeba innego spojrzenia na strukturę Głównej Kwatery, 
na nowe zespoły i nowe funkcje. 

Magda Fudała: Czy będzie realizowany dotychczasowy pro- 
gram przez Główną Kwaterę? 

Ula Kret: Jeśli chodzi o pomysły programowe, to one 
e nie zostały wypracowane i to 

było naszą bolączką. Opierałyśmy się na programie zapropo- 
nowanym przez dh. v-ca przewodniczącego ZHR, czyli na 
Będe „Dom”. Podjełyśmy działania dotyczące wprowa- 

enia programu „Strzecha”. Były to jedynie działania zapo- 
GADÓW A Sądze, że w tym duchu będziemy chciały iść 
dalej, trzeba to jednak w jakiejś mierze ukonkretnić, rozwi- 
nać, zaproponować pewne rzeczy. 
Magda Fudała: Czy następne lata Organizacji Harcerek to 
kontynuacja programów: „Dom”, „Strzecha”? 

Ula Kret: Mam nadzieję. Choć trudno w tej chwili z: 
deklarować, być może rozwiną się nowe pomysły. Sądzę, 
generalnie, choć trzeba mieć świadomość, że będą to propo- 
zycje inne dla zuchów, harcerek, wędrowniczek. Będziemy 
chciały bazować na tych pomysłach 
Magda Fudała: Jeśli wspomniałaś o wędrowniczkach, to 
prosiłabym cię 0 ocenę tego ruchu. Czy planujesz wprowa- 
dzić jakieś zmiany? Czy widzisz jakąś osobę, która mogłaby 
zająć się w GK wędrowniczkami? 

Ula Kret: Myślę, że ruch wędrowniczy jest w takiej sy- 
tuacji w jakiej kilka lat temu był ruch zuchowy, tzn. wciąż 

opiera się na pojedynczych środowiskach, które, natomiast 
nie tworzą ruchu wędrowniczego, tak jak byśmy to rozumia- 
ły. Jest wciąż potrzeba ciagłego animowania środowisk, żeby 
można było mówić o wędrowniczkach jako takich. Teraz jes- 
teśmy na poziomie poszukiwania, kreowania kadry, bo póź- 
niej z kadry rozwijają się drużyny. Myślę, że to właśnie jest 

zadanie, na niestety, następny czas. Mówię niestety 
dlatego, że to trwa dosyć długo. Złożyła się na to 
chociażby kwestia macierzyństwa Moniki- kierow- 
niczki wydziału wędrowniczego, przy tym niewiel- 
kie ilości kadry, które mogą szkolić innych. Wszys- 
tko w zasadzie opiera się na Mazowszu. i Małopol- 
sce. Widać 50 że sytuacja nie jest kwitnąca. Nato- 

że zostały stworzone jakieś podstawy, 
iczy mógł powstać, tzn. rozwijać 

skach. Trudno mi powiedzieć kto bę- 
dzie się tym zajmował. Nie potrafię na to w tej 
chwili odpowiedzieć. Na pewno nie będzie to jedna 
osoba, bo pracy jest wiele 
Magda Fudała: Kiedy będzie można poznać nazwis- 
ko? Będąc w ruchu wędrowniczym już ponad 6 lat 
wiem, że każdy rok to dla wędrowniczek bardzo 
długi czas. 
Ula Kret: Zdaję sobie z tego sprawę. Patrząc na 
wędrowniczki można odnieść wrażenie, że one 

w ogóle się nie rozwijają, bo nie ma tutaj gwałtow- 
nych przypływów czy dużych rzeczy, które by na- 
oczniły, że one jednak są, że się rozwijają. To jest 
bardzo trudne pytanie gdyż ja nie do końca liczy- 

łam się z możliwością kontynuowania tej funkcji 
itrudno mi było w czyimś imieniu czynić plany 
więc nie potrafię wtym momencie ani podać na- 
zwiska, ani terminu 
Magda Fudała: Mam wrażenie, że jesteś zaskoczo- 
na tym, że ponownie zostałaś wybrana naczelnicz- 
ką? 

Ula Kret: Czy zaskoczona? Kiedy podjełam de- 
cyzję kandydowania musiałam liczyć się z tym, że 
może tak się stać. Natomiast nie leżało to w moich 
planach. 
Więc dlaczego tak się stało? Odpowiem tak jak 
Adam Komorowski - podjęłem taką decyzję 
Magda Fudała: Jak oceniasz wczorajsze wystąpie- 
nie Joli Dobrzyńskiej, która dosyć krytycznie sko- 
mentowała twoją ocenę GK? 

Ula Kret: Jola ma prawo do własnej oceny, bo 
każdy ma do tego prawo. Trochę mi było przykro, 
bo sądzę, że Jola doskonale zdawała sobie sprawę ja- 

ka była sytuacja, kiedy zespół Głównej Kwatery obejmował 
swoje funkcje i w jakiej sytuacji znajdowała się organizacja. 
Nie pozostało nic innego niż robić to co robiłyśmy i sądzę, 
że gdybyśmy podjęły inne działania nie skupiając się na tej 
prozie życiowej, chociażby na regulaminach, to podstawo- 
wym zarzutem byłoby, że ich nie ma. 
Magda Fudała: Czy masz satysfakcję z tego co robisz? 
Ula Kret: Na pewno dostrzegam w tym satysfakcję. Jest 
tak, jak to powiedział Marcin „to jest ciężki sznur mimo, że 
fizycznie jest on lekki”. Napewno przynosi wiele satysfakcji 
wtedy chociażby, kiedy widzę, ile harcerek przybywa, cho- 
ciaż wiem, że nie jest to bezpośrednia moja zasługa, to jed- 
nak cieszy. Następuje pewna więź, wspólne myślenie, które 
czuć w różnych momentach. Oprócz tego są miłe spotkania 
z różnymi środowiskami. Są również chwile trudne, kiedy 
przychodzą momenty ogromnego obciążenia czasowego, po- 
dejmowania trudnych decyzji, których w pewnych momen- 
tach nikt za mnie nie podejmie i po prostu trzeba je podjąć 
biorąc za nie odpowiedzialność 

Magda Fudała: Dziękuję za rozmowę. 

Walny Zjazd ZHR już za nami. Myślę, że emocje 
związane z rozliczaniem ustępujących władz, poprzez 
udzielenie im absolutorium, dawno opadły. Za swo- 

iste kurjozum należy przyjąć „non acceptando” dla 
Sądu Harcerskiego i Komisji Rewizyjnej. Bledną 

wobec tego faktu spory dotyczące roli jednostki 
w naszym Związku oraz rozważania o ZHR-owskim 

macchiawellizmie. Sprawozdania Rady Naczelnej, 

Naczelnictwa i Naczelniczki oraz Naczelnika przyjęto 
w zasadzie bez zbędnych deliberacji. I mimo, że 
dawały one zręcznemu czytelnikowi pole do wielora- 
kich interpretacji, nie przynosiły władzy rzetelnej i 
(czego oczekiwałbym) finalnej. Warto tu, choćby, 
przywołać dwa przykłady a mianowicie „casus Poju- 
trza” oraz wydziały wędrownicze. W obu przypad- 

kach mówi się lubo o stanie końcowym, który fak- 

tycznie w czasie Zjazdu był odmienny od deklarowa- 

nego, lubo o intencjach, których realizacja pozosta- 
wia sporo niedosytu. 

Delegatom (z nielicznymi wyjątkami, choćby 
Robertowi Chalimoniukowi czy Magdzie Karowskiej) 
to nie przeszkodziło i spiesznie rzecz całą „odfajko- 

wano”. Zdaje się, że idą dobre czasy ZHR=u skoro 

postawa dociekliwości, rzetelności nie wydaje się 
modna, ba oczekiwana. Czyżby więc nadchodził czas 
apologetów sukcesu? Tak jakby mimochodem, 
dostrzeżono brak jakiejkolwiek informacji o stanie 
ilościowym i finansowym Związku. Czyżby resenty- 
menty z Konspiry a może trawiący niektóre umysły 
„kompleks większego brata”? Dochodzą do tego, wąt- 

pliwości związane z dyskusją dotyczącą pisma „Bas- 
tion” i choć z początku dyskusja oscylowała wokół 
problemu czy Naczelnictwo, miało prawo udostęp- 
niać listę adresową Związku stronom trzecim, to 

sądzę, że najważniejszy problem zalągł się w innej 

przestrzeni. Nieśmiało pozwolę sobie zwrócić uwagę 
na następujące wątpliwości: 1. Zgodnie z deklara- 
cjami udostępnienie ścieżki organizacyjnej Redakcji 
„Bastionu” odbyło się za zgodą RN, czy wobec powyż- 
szego należy uważać, że linia programowa pisma jest 
akceptowana przez RN i tym samym w sposób zaka- 

muflowany pompowana 

w środowiska ZHR-u, czy 
nie jest to znana skądi- 

nąd socjotechnika indok- 
trynacji poprzez oddzia- 

ływanie informacji i jej 

wpływ na postawy? 2. 
Czy sygnowane każdorazowo pismo 
pilotażowe przez vice Przewodni- 
czącego ZHR-u ma być posunię- 
ciem mobilizującym, motywującym 

odbiorcę do organizacyjnej dyscyp- 

liny i lojalności wobec swego vice, 
atym samym dopingujące do no 

właśnie do czego? 3. Wydaje się, że 
dominująca rola jednego z człon- 

ków RN, doprowadziła do mecha- 
nicznego przyjęcia Jego propozycji, 

co zdaje się być niepokojącym prze- 

jawem ostygnięcia intelektualnego 
zespołu i postawa bliską „memu 

idolowi” Kardynałowi Richelieu. 
Wydaje się zasadniczą tezą, którą 

głosi Macchiavelli „że gubi sam sie- 
bie ten, kto drugiego czyni potęż- 
nym, gdyż tworzy się potęgę zręcz- 

nością lub się, a jedno i drugie budzi nieufność” 
Konkludując warto zastanowić się jak ma pracować 

nowa RN. Zgodnie z moim jej postrzeganiem perso- 

nalnie bardzo mocnie, skupiająca Postaci z pier- 
wszego ZHR-u, są to tym samym wyrobione osobo- 

wości, ambitnych i sprawnych przywódców. Jaką 
drogą powiodą ZHR, na jakie mielizny nas wprowa- 
dzą, a może uda się i nam i im uniknąć huragano- 

wych podmuchów. Oby tak było. 

Wychodząc z sali obrad, mój młody przyjaciel 
Jakub zagaił, „No ico oddałeś pole walkowerem, 
schodzisz bez walki?!” Pozwolę sobie wyjaśnić, iż 

decyzja o mojej rezygnacji z Kandydowania na 

Naczelnika OH-y wynikała z uzgodnień w łonie 

GK-i. Pozostałem więc lojalny wobec zespołu i po- 
słuszny jego postanowieniom, do tego obliguje mnie 

słowo harcerza — jak mówi jeden z moich harcerzy — 
słowo jak kamień, raz rzucone nie uleci! 

hm. Jacek Kurzępa  



  

wypłynąć na wierzch i pozostać tam, nie dzięki umiejętnoś- 
ciom pływackim, a tylko przez fakty długości siwych włosów 
na brodzie. Czyżby pozycja części hm-ów była zagrożona, 

skoro podejmowane są takie dziwne kroki? Może najwyższy 
czas zacząć robić coś, by rozbłysła gwiazdka każdego z delik- 
wentów, albo pogodzić się z tym, że w jej miejscu jest tylko 
czarna dziura. 

Czerwona kasta 
z granatowo-zie- 

lonym tłem 
Z kilku zjawisk, jakie można ostatnio dostrzec w ZHR, 

jedno budzi nie tylko moje zdziwienie. Wygląda na to, że gru- 
pie hm-ów coś zaczyna powoli odbierać 
rozum. Aby nie być gołosłownym, przyto- 

czę przykłady. Pierwszym była dla mnie 
próba pozbawienia pwd=ów możliwości 
wyjazdu na Zjazd Walny jako delegatów. 
Drugim, tworzenie -zhm-ów swego 

rodzaju kasty wśród instruktorów (wie- 

czory czerwonych podkładek,  itp.). 
W końcu ostatni, kórym są wymagania, Ź 
jakie próbowano narzucić grupie phm-ów 
mojej chorągwi przez członków kapituły 
hm., oraz ich podejście do kandydatów 

(hm. Wróbel). Czepianie się koloru 

i kształtu munduru oraz polecenie inte- 

gracji chorągwi z całym związkiem, jakby 

nie była ona jego częścią są w świetle Sta- 

tutu i regulaminów wystarczającym dowo- 

dem na nadużywanie kompetencji, spowo- 
dowane chyba zbyt dużą ilością wody: 
sodowej w ciałach niektórych druhów. 

Nowy regulamin mundurowy powinien 
ukazać się 4 lata temu, a stary z „małego 7 

ZHR-u”, formalnie nie powinien obowia- 

zywać. Poza tym, nawet w świetle starego 

mundury, moim zdaniem, były z nim Ślg 
zgodne. 

Wniosek nasuwa mi się jeden: ktoś usi- 
łuje umocnić pozycję hm=ów w Związku, 
Nie miałbym nic przeciwko temu, jeśli £ 
odbywałoby się to na drodze, np.: podno- 
szenia kwalifikacji w/w szczęśliwców, ich 

aktywacji w Związku przez to co robią 

publikują, jak działają w swoich środowis: 3 
kach. Droga pozbawiania uprawnień Ą 
części instruktorów, przy jednoczesnym 
tworzeniu nowych ciał złożonych z „czer- 

Taka dyskryminacja „granatowych i zielonych” wydaje mi 
się szkodliwa, ponieważ to przede wszystkim oni siedzą naj- 
bliżej harcerzy, prowadzą drużyny i są solą tego Związku. Oni 
w pełni są dziećmi tej organizacji, bo próby prowadzone 
w ZHR i stopnie były 
problemy wychowanków i trzeba, by hm-owie pomagali im 

„. Maryni”. 

przyznawane ZHR. Oni znają lepiej 

wtym, anie tylko rządzili nimi. 
Daleki jestem od stawiania jakichkol- 
wiek barier miedzy instruktorami ze 

względu na stopień, środowisko, prze- 
szłość harcerską, itd., ale jeśli już ktoś 

chce znaleźć tych lepszych to może 
spróbować sklasyfikować instrukto- 

Ź rów i wtedy można będzie wyróżnić 
jakieś „ciałka” o różnych przywile- 
jach. Co roku w środowiskach nau- 

kowców odbywa się ocena ich pracy, 
dorobku naukowego i przyznania 
odpowiednich kategorii, czemu więc 
nie wziąć wszystkich niebieskich, zie- 

lonych i czerwonych do jednego 
worka i wyciągając po kolei ocenić. 

Tylko przy tej ocenie należałoby nie 
patrzeć na stopień, zaś na pracę w śro- 

Ź dowisku, chorągwi, na forum całego 
Związku, publikacje - książki, artyku- 
ły, (trzeba jednak inaczej oceniać tru- 

cie ideologiczne, niż nowości progra- 
mowe i metodyczne, które wyszły 

spod pióra każdego z delikwentów), 
udział w imprezach, ich organizację 
itd., itp. 

Może warto byłoby stworzyć „regula- 
min oceny rocznej instruktora” aby 
zmierzyć ile ziarna jest w plewach. 
To, co pozwoliłem sobie napisać, jest 
pewnie dla niektórych obrazą majes- 
tatu, ale celowo wkładam kij w mro- 
wisko mając nadzieję, że wejdzie głę- 
boko, bo może wyniknął z tego 
pewne wnioski, a nie tylko trucie o 

wonych” o dziwnych przywilejach, jest dla mnie nie zrozu- 
miała i bezsensowana. Sytuację taką przedstawiłbym następu- 
jaco: w grupie tonących, część „cienkich Bolków” próbuje 

hm. Piotr Lachowski HR 
(nie jestem dzieckiem ZHR-u, phm weryfikowany po ZHP) 

Od Redakcji 
Uwagi zawarte w tekście hm. Piotra Lachowskiego wymagają komentarza redakcyjnego. Po pierwsze ZHR jest organizacją 

hierarchiczną, gdzie wyższe stopnie harcerskie i instruktorskie zwykle determinują wyższe funkcje. Jest to system sprawdzony 
w funkcjonowaniu i nie ma nic nadzwyczajnego w tym, że karemistrze jako ci najbardziej doświadczeni mają prawo decydowa- 
nia o kształcie i losach organizacji. Dyskusje hm-ów nad sytuacją Związku, które Druh nazywa: „wieczorami czerwonych pod- 
kładek” co nadaje tym spotkaniom sensacyjny charakter też myślę mogą być potrzebne nam wszystkim. Nie zaprzeczam, że 
kregi poszczególnych stopni są swoistymi kastami, ale czy jest w tym coś niepokojącego. Źle się dzieje, gdy harcmistrz wykorzys- 
tuje swoją pozycję do zaspokajania pobudek ambicjonalnych, np. w kapitułach stopni, ale to już jest sprawa regionalnych 
organów. Po drugie kwestia przewodników — delegatów na Zjazd Walny. Przyznam się, iż posiadając stopień przewodnika kan- 
dydowałem na delegata i nie zostałem wybrany. Dziś myślę, że słusznie, a utwierdziły mnie w tym słowa ówczesnego Naczel- 
nika Organizacji Harcerzy. Jędrzej powiedział, że jeśli któryś przewodnik czuje się na tyle odpowiedzialny i doświadczony, żeby 
reprezentować Związek na Zjeździe Walnym, to niech zdobędzie stopień podharcmistrza. I gdyby tak było, to na Zjeździe nie 
padałyby tak bezsensowne pomysły jak organizacja przez GKH ogólnopolskiego kursu żastępowych. (Może jeszcze szóstkowych?) 
„Regulamin oceny rocznej instruktora” to dość ciekawy pomysł, lecz rzeczą trudną byłoby wymyślenie uniwersalnego dla każ- 
dej chorągwi: Jeśli jednak Druha twórczość umożliwi zebranie takiego regulaminu to chętnie go opublikujemy, jako wzkazówkę 
dla komendantów chorągwi oraz wszystkich instruktorów. 

granatowy — pwd. Karol Wesołowski 
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JAR 
ADRAL- 
BERTUG 
SAWĘ- 
DRÓWAŁ 
NA MA- 
BÓWSZE 

Jesteśmy doświadczonymi in- 
struktorami. Kto policzy, ile już za na- 

mi obozów, rajdów i zbiórek. W tym 
czasie zbieraliśmy swoje doświadcze- 

nia, szukaliśmy własnego stylu w pracy 
z dziećmi. Dawno mamy opracowane 
różne formy działania i schematy na 
każdą okazję. Wydawałoby się, że nic 
nie jest w stanie nas zaskoczyć, a tym- 
czasem, kiedy okazało się, że tegorocz- 
ne kolonie związane będą z progra- 
mem Adalbertus, nasza inwencja ode- 

szła bezpowrotnie. 

Jak pogodzić postać świętego mę- 

czennika z energią zuchów nieustannie 
spragnionych ekscytujących wrażeń 
i nowych przygód? Czy da się połączyć 

to, co stanowi o uroku zuchowania 
czyli przywilej podróżowania po świe- 
cie fantazji, z poważnym przesłaniem, 
jakie niesie historia misji Świętego 
Wojciecha w Polsce i Prusach? Jak 
przekazać główne wartości przyświeca- 
jace tej misji, aby uniknąć „dydaktycz- 
nego smrodku”? 

A może jest inaczej: dopiero po- 
znajemy tajniki pracy z dziećmi i prze- 
raża nas wszystko, co wykracza poza 
wiedzę zdobytą na kursach drużyno- 
wych. Zainteresowanie ośmiolatka 

przygodami Mowgliego albo sekretami 
teatru nie należy do najtrudniejszych 
zadań, ale historia Świętego Wojciecha, 
dla nas samych bardzo abstrakcyjna 
i tajemnicza, dla zuchów może stać się 

po prostu nieciekawa. Aby wyjść na- 
przeciw podobnym problemom i wąt- 
pliwościom oraz podzielić się własny- 
mi rozwiązaniami i propozycjami 
zuchmistrzowie Chorągwi Mazowie- 
ckiej spotkali się 15 marca na konfe- 

rencji metodycznej poświęconej „kolo- 
niom z Adalbertu- 
sem”. 

Powróciwszy do 
przedwojennej tra- 

dycji postanowiliś- 
my co dwa lata or- 
ganizować w Krako- 
wie ogólnopolskie 

nferencje zuch- 
mistrzowskie służ: 
ce tworzeniu no- 

wych rozwiązań 
programowych 
i metodycznych. Na 
spotkaniu w War- 
szawie zajęliśmy się 
tylko „kawałkiem” 
roku zuchowego, 
który jest jedną 

z najważniejszych 
form pracy. Dobra 
kolonia, tak jak 
udany obóz sprawi, 

że zarówno jej ka- 
dra, jak i uczestnicy 
nowy rok zaczął 
z zapasem energii 
i optymizmu. Nie- 
ciekawa kolonia to 

99 proc. szans na to, że jesienią trzeba 
będzie reaktywować gromadę. 

Dwa tygodnie z dwudziestką nig- 
dy nie zmordowanych zuchów, to nie 
tylko 336 godzin nieustannego wytęża- 
nia wzroku, słuchu i wszystkich pozos- 
tałych zmysłów (pomysły naszych po- 
ciech potrafią przejść najśmielsze wyo- 
brażenia), ale także konieczność zma- 

gania się z brzydką pogodą, ulepszania 
obrzędowości, wymyślania na poczeka- 
niu zabaw, gier i... odpowiedzi na naj- 
dziwniejsze pytania, a jeszcze ten Adal- 
bertus... Już na początku okazało się, 

że może stać się on dla zuchów „do- 

brym znajomym”. 
Przekonała nas o tym „Kraina Tę- 

czy” czyli 1001 Gromada Zuchowa 

przedstawiając historię świętego Woj- 

ciecha we wspaniałym teatrzyku, po 

którym wspólnie z psychologiem - 
phm. Anią Zarzycką zastanawialiśmy 
się, jakie cechy Świętego mogą być dla 
naszych zuchów atrakcyjne, na tyle aby 

stać się wzorem do naśladowania 

i podstawą zamierzeń programowych. 
Okazało się, że poza pobożnością i od- 
wagą warto zwrócić uwagę na samą 
ideę misji rozumianej na wiele sposo- 
bów. Można poprzez pisanie listów na- 
wiązać kontakt z zakonnikami, którzy 

pracują np. na Wschodzie. Misja to 
także czynienie dobra w szkole, w do- 
mu i na podwórku, co doskonale połą- 
czy się z 5 punktem Prawa Zucha. 

Obrzędowość adalbertusowej ko- 
lonii też nie musi koniecznie oznaczać 
zabawy w Słowian, czy, co gorsza, 

jonarzy, czy zaczarować naszą szkołę 
w Zamek Bolesława Chrobrego. I tak na 

naszej konferencji pomysły zaczęły wy- 
rastać jak grzyby po deszczu, co zaowo- 
cuje na pewno interesującymi kolonia- 
mi, które zuchy zapamiętają na długo. 

Aby podkreślić rolę zaplanowania 
wcześniej całej koloni, stworzyliśmy 
wspólnie „Plan Pracy Doskonały”, czyli 
taki, który pozwoli na maksymalne wy- 

korzystanie potencjału zuchów i kadry 
i pomoże połączyć fabułę koloni w lo- 
giczną całość, Mam nadzieję, że two- 
rzenie takiego planu, które dotychczas 
stanowiło coroczną zmorę drużyno- 
wych, w tym roku, ze świadomością, że 
jest to nieopisana pomoc „na każdą 
okoliczność”, pójdzie naprawdę lekko 
i przyjemnie. Nie będzie z pewnością 
żadnych kłopotów ze stroną organiza- 

my tej sprawie część zajęć. Znalazła się 
także chwila na spotkanie z lekarzem, 

który przedstawił zagrożenia czyhające 
na nasze zuszki w lesie i w jeziorze, 
oraz sposoby ich omijania. 

Czas przeznaczony na dyskusję 
minął zbyt szybko i wiele jeszcze spraw 
pozostało do omówienia. Jest to jednak 
dowód na to, jak potrzebne są takie 
spotkania i jak mogą być konstruktyw- 
ne. Wystarczy tylko usiąść w Kręgu Ra- 
dy, aby dojść razem całkiem daleko... 

pwd. Joanna Piller 

PS. Program „Adalbertus” realizujemy 
w gromadach zuchowych Chorągwi 
Mazowieckiej od września 1996 roku 
do końca roku 1997. Najważniejszymi 
jego elementami są: marcowa konfe- 
rencja, akcja letnia i V Zlot Zuchmis- 
trzowski, który odbędzie się we wrześ- 
niu w Poznaniu. Przez ten czas zuchy 
zdobywają w gromadach odznakę 
Adalbertusa.   

 



  

Za JEIER. 
Slautową 

CIrganizacją 

IŚatoliciką 

Życzenie Prymasa Tysiąclecia - „aby w Polsce po- 
wstało harcerstwo katolickie” - zostało spełnione. Z pew- 
nością początek dał Lublin (Harcerska Służba Liturgiczna, 
obecnie Stowarzyszenie Harcerstwa Katolickiego „Zawi- 
sza”), lecz już w założeniach ZHR, POH czy ZHP- 1918 

znalazły się elementy do takiego 
charakteru organizacji wiodące. 

Opory iich przezwycię- 
żanie. 

Trzeba było najpierw przyjrzeć 
się skautowym organizacjom katoli- 
ckim na zachodzie Europy, zrozu- 

mieć na czym polega tamtejszy de- 
mokratyczny pluralizm organizacyj- 
ny, aby przezwyciężyć szablony 

inaciski postkomunistycznej pro- 
pagandy. 

Propaganda ta miała za zada- 4 

nie likwidację powstałego w Polsce 

pluralizmu i ponowne podporząd- 
kowanie niepokornych staremu, ale Ą 
przemalowanemu na nowe barwy 
aparatowi. 1 

Trzeba było przezwyciężyć 
wpajany od półwiecza sposób m 
lenia, te stereotypy „bloku socjalis- 
tycznego” wywołujące odruch lęku 
czy opory psychiczne opinii spo- 

łecznej, a nawet u poszczególnych 
jednostek tak ukształtowanego spo- 

łeczeństwa. 
Takim stereotypem bez które- 

go nie może istnieć państwo soc 
listyczne jest np. opinia odmawiają- 

ca Kościołowi prawa do zabierania 
głosu w sprawach polityki. Inną 
bardzo typową jest owa „toleran- 

cja” polegająca na rządzeniu wierzącą większością przez 

niewierzącą mniejszość i zmonopolizowaniu w jej rękach 

dostępu do wszelkich kluczowych stanowisk. Jeszcze in- 

ną, która nota bene przyczyniła się do zupełnego upadku 

tzw. „moralności socjalistycznej” jest nazywanie postęp- 
ków niezgodnych z etyką -„stanowiskiem postępowym”, 
„nowoczesnością”, a utrzymywania jednoznacznych sta- 

łych zasad postępowania „konserwatyzmem”, „skostnie- 

niem” (przy okazji: to dowód charakteru, a anatomicznie 
człowiek również nie może istnieć bez skostniałego krę- 
gosłupa). 

Kiedy otwarcie, kiedy zamknięcie? 
Jest jeszcze kwestia czasem jednego słowa, które nie- 

kiedy bywało używane jako „słowo-wytrych”, Domyślacie 
się zapewne, że dotyczy to w pierwszym rzędzie słowa: ot- 
wartość. 

Pisząc, że ZHR jest na jakieś wartości, czy na jakichś 
ludzi wartościowych otwarty - rozumieliśmy, że jednak 
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zatrzaśnie swoje drzwi przed podłością, głupotą, demora- 
źmi walczając różne 

i zasady - chcieliby po to wejść do ZHR, by go 
rozbić i zniszczyć. 

System demokratyczny jest otwarty dla różnych or- 
ganizacji, które m. źnych wyznań, 
i w tym sensie „zamykają się” przed innymi. System tota- 

litarny „jednoczy” na siłę różne organizacje w imię włas- 
nej „strategii i taktyki”, niszcząc bogactwo tej rozmaitości 
„modeluje nowego człowieka”. 

„Jednoczenie” i „tolerancja”, czyli... 
Lamenty postPRLowskiej propagandy o „rozbiciu 

harcerstwa” z użyciem legendy o możliwości "współis- 

tnienia światopoglądowego” pod jedną władzą — przypo- 

minają obiecanki z grudnia 1956, gdy tworzono „nowy 

ZHP”: obiecywaną tolerancję wobec wierzących wkrótce 
zastąpiono ateizacją młodzieży. Nie zmienił tego stanu 

nawet wybór Polaka na Papieża w 1978 — jak długo istnia- 
ła PRL, organizowana oddolnie Biała 
Służba podczas wizyt Ojca Świętego 
traktowana była jako „łamanie Świe- 
ckości nowego ZHP” i podlegała szyka- 
nom władz tejże organizacji wspomaga- 
nej przez Służbę Bezpieczeństwa. 

Tak dojrzała ostateczna 
decyzja. 

To wszystko sprawiło, że wkrótce 
konieczność wprowadzenia i utrwalenia 
skautowego pluralizmu organizacyjnego 
w Polsce obecnej — została zrozumiana 

i przyjęta przez społeczeństwo. 
Chodziło nie o „łaskawe zezwole- 

nie” ateistycznych władz tegoż ZHP na 
ograniczone praktyki religijne harcerzy, 

| ale o własną odrębną skautową organi- 

| zację religijna, gdzie zasady wiary są is- 
totnym czynnikiem wychowawczym 
w kształtowaniu młodego charakteru. 

Niezależność organizacyj- 
na. 

Chodziło o organizację, której wła- 

dze i cała starszyzna dzięki praktykom 
religijnym daje przykład wychowawczy 
stosowania zasad harcerskich „całym 
życiem”, gdzie konsekwencja stwarza 
klimat harcerskiej i religijnej jedności. 

Tak niegdyś widział to założyciel 
skautingu, gen. Robert Baden-Powell, 

tak od początku ukształtował się ruch skautowy w krajach 
zachodnich demokratycznej Europy. 

Życzenie Prymasa Tysiąclecia, dawnego harcerza ob- 
darzonego tytułem harcmistrza przez władze ZHP poza 
Granicami Kraju w 1969, wynikało zarówno ze znajomoś- 
ci zasad i metodyki harcerstwa, ze znajomości świata 

skautowego na zachodzie skupionego w skautingu katoli- 

ckim, ale także z obserwacji i smutnych doświadczeń 
również owego „nowego ZHP RE pod przewod- 
nictwem ideowym PZPR” w PR 

Aby nie było WAĘBIÓŁÓŚE, 
— Czy dzisiaj możemy powiedzieć, że jest tak jak 
chciał druh Prymas Stefan Wyszyński, nasz druh 
harcmistrz? 
= Czy możemy z ręką na sercu powiedzieć, że jest 
tak jak pragnęliśmy — czy jesteśmy skautową organi- 
zacją katolicką”. pieenja pod ideowym przewodni- 

ctwem Kościoła” 

- Czy za tym świadomie dokonanym wyborem na- 
stępuje potwierdzenie tego wolnego wyboru przez 
fakty dostrzegalne wobec społeczeństwa i Kościoła? 
Zeszły rok przyniósł wydarzenia, których echo jesz- 

cze trwa, które są jednoznaczne: 

Akt Zawierzenia ZHR Matce Bożej Królowej Polski na 
Jasnej Górze 13 sierpnia 1996 to pierwsze wydarzenie, 
którego nie da się pominąć ani zlekceważyć! 

Stuosobowa pielgrzymka ZHR przyjęta przez Ojca 

Świętego w Castel Gandolfo 30 sierpnia 1996, przyjęcie 
przez Niego godności honorowego harcmistrza ZHR i Je- 
go podpis pod przywiezionym z Jasnej Góry Aktem Za- 
wierzenia - to już wydarzenie o randze historycznej! Tego 
już nikt nie zmieni! 

Trzeci fakt to konsekwencja poprzednich: protest 
władz ZHR wobec „nowelizacji” ustawy o ochronie niena- 

rodzonych, „nowelizacji” pozbawiającej sensu nazwę us- 
tawy, bo dopuszczającej zabijanie nienarodzonych. 

Wychowanie w szacunku dla życia ludzkiego od 
chwili jego poczęcia aż do naturalnej Śmierci jest podsta- 

wowym, założeniem naszego ruchu. Tak jak naucza nasz 
Ojciec Święty, nasz Kościół. 

Decydują fakty, a nie „dobre chęci”! 
Ktoś powiedział na to z przekąsem: 
— Słyszałem, że podobną pielgrzymkę do MORZA szykuje 

ZHP-1956. Czy przez to też stanie się katolicki? 
Otóż nieporozumienie: ZHP-1956 nigdy nie był or- 

ganizacją katolicką, owszem wchodził do Federacji Socja- 

listycznych Związków Młodzieży Polskiej, organizował 
Koła Młodych Racjonalistów i zwalczanie religii, Obecna 
pielgrzymka wierzącej cząstki tej organizacji - nie będzie 
upoważniona do reprezentowania całości, ani do zabiera- 
nia głosu w imieniu swych władz. Będzie oczywiście 
w dużo lepszej sytuacji niż Pierwsza Pielgrzymka Harcer- 

ska Kraków - Werona - Gniezno 

1984, która została po raz pierwszy 
przyjęta przez Ojca Świętego przy 
harcerskim ognisku w Castel Gan- 
dolfo. 

Tak więc sens pielgrzymki 

ZHP-1956 będzie inny i będzie miał 

zupełnie inną wymowę. Zapewne 

śmierć hm. Steana Mirowskiego za- 
hamowała również te powolne prze- 
miany, które forsował. Dzięki nim 
było możliwe uzyskanie członkostwa 
kierowanej przez niego organizacji 
w Światowym Biurze Skautowym. 
Zahamowanie tych przemian może 
podważyć ten ostatni sukces śp. hm. Stefana Mirowskie- 

go, organizacja jego pracuje pod patronatem prezydenta 

RP i nie może się wyłamywać z wynikłych z tego zobo- 

wiązań. 

Zapisy w Statucie ZHR 
Statut ZHR w paragrafie 4, punkcie 4 stwierdza: 

„Związek wychowuje w oparciu o wartości chrześcijań- 
skie”, Rozwinięciem tego stwierdzenia jest par. 18 pkt. 3: 
„Rada Naczelna... b) wybiera i zwalnia Naczelnego Kape- 

lana Związku w porozumieniu z właściwą władzą kościel- 
ną”, następnie w par. 19, pkt. 2 określa miejsce Naczelne- 
go Kapelana Związku w Naczelnictwie, a w par. 34 tryb 
powoływania kapelanów przez jednostki organizacyjne 
Związku, tryb uchwalania regulaminu ich pracy przez Na- 

czelnictwo. Z kolei par. 35 ustala kierowanie pracą dusz- 
pasterską Związku przez Naczelnego Kapelana przy pomo- 

cy Rady Duszpasterskiej, jego rolę w ustalaniu regulami- 

nu powoływania Rady i zasad jej pracy przez Naczelni- 

ctwo, rolę Rady Naczelnej w powoływaniu Naczelnego 
Kapelana Związku w porozumieniu z właściwą władzą 
kościelną. 

ZHP - 1956 podobnych ustaleń w swym statucie 
nigdy nie posiadał i brakuje ich również w jego statucie 
obecnym. W każdej chwili druh Jacek Kuroń lub har- 
cmistrz Kazimierz Koźniewski mogą zarzucić powołanym 
przez jego władze kapelanom brak podstaw prawnych 

w statucie do ich działalności. A rzecznik praw obywatel- 
skich przyzna im rację i zażąda usunięcia kapelanów z tej 
organizacji. Oczywiście nie teraz lecz gdy sytuacja stanie 
się ku temu znów „stosowna”. 

Apetyty, podchody, obiecanki i przewi- 
dywania. 

Mimo braku statutowych gwarancji dla swej mniej- 
szości wierzącej i mimo wyżej wyliczonych różnie — wła- 
dzom ZHP-1956 nie daje spokoju samodzielne istnienie 

niezależnego ZHR, działającego coraz prężniej. Przepaść 
jaką same wykopały nie przeszkadza im pod rozmaitymi 

pozorami w objawianiu swego apetytu na podporządko- 
wanie sobie i wchłonięcie ZHR. Rożnice ideowe, organi- 

zacyjne, a nawet metodyczne powodują po tamtej stronie 

niezadowolenie, próby przeciwdziałania, rozmaite zarzuty 
zwykle bezpodstawne. Najzabawniejsze bywa wyrażanie 
„głębok j troski”, gdy władze lub jednostki ZHR podej- 

mują jakieś inicjatywy, których możliwości podejmowa- 

nia brak w ZHP-1956. Nie brak też różnych „kuszących” 
obiecanek z rodzaju „przedwyborczych”, których niedo- 

trzymanie zawsze bywa „zawinione” przez... wyborców. 

Tylko, że myśmy wyboru dokonali już w roku 1989. 
I każdy rok kolejny potwierdza słuszność tego wyboru. 

O pierwszeństwie faktów. 
Pewien instruktor z ZHP-1956 nie mając innych 

„miażdżących argumentów” rozpoczął 
jw rozmowę od „zarzutu”: 

- A wy w ZHR, i tak nie macie zapi- 
su w swym statucie, że jesteście organiza- 
cją wyznaniową oraz  abstynencką. 

Iw tym miejscu akurat wcale się od nas 

nie różnicie! 
Ponieważ miał to być „argument 

na rzecz powrotu pod prawowitą wła- 
dzę” odpaliłem z miejsca: 

- Nic się o nas nie martw, to tylko 
kwestia czasu. Konsekwentnie do już is- 

w tniejących zapisów Statutu ZHR - kiedy 
sytuacja ku temu dojrzeje i ten zapis zo- 

stanie uchwalony. 
- Stary, ja itak wiem, że założyliście pierwszeństwo 

dE przed przepisem. Ale to my skorzystamy z waszych 

Wygląda, że się mylił 
Ostatnio nadeszła wiadomość o wycofaniu się kilku 

wartościowych instruktorów ZHP-1956 zrażonych stosun- 
kiem aparatu tej organizacji do prób jakie podejmowali 
celem podniesienia poziomu pracy przede wszystkim ide- 

owej z młodzieżą. Żal tej młodzieży, szkoda takiej kadry 

tej organizacji. Do innej nie przejdą. 
Nie wiemy jakie nasilenie ma to zjawisko. Wiado- 

mości o obozowej akcji letniej ZHP-1956 też są nieszcze- 
gólne. Tymbardziej konieczne są wysiłki, aby praktyko- 
wanie codzienne „służby Bogu, Polsce i bliźnim”, wier- 
ności Prawu - stało się naturalnym stylem życia każdego 
instruktora i instruktorki, każdego harcerza i harcerki 
ZHR. 

hm. Bolesław Leonhard HR  



  

Bezdomni z Dwor- 

ca Centralnego 
w Warszawie 

Spieszmy się kochać ludzi tak szybko odchodzą 
pozostaną po nich buty i telefon głuchy 

Nie bądź pewny że czas masz, bo pewność nie pewna 
Zabiera nam wrażliwość tak jak każde szczęście 

Kochamy wciąż za mało i stale za późno 

Nie pisz o tym zbyt często lecz pisz raz na zawsze. 
Spieszmy się kochać ludzi tak szybko odchodzą 
I ci co nie odchodzą nie zawsze powrócą 

ks. J. Twardowski 

1 kwietnia w prima aprilis lecz nie prima aprilis wędrow- 
niczki z Ursynowskiego Zielonego Szczepu 277 WDHiZ zorgani- 
zowały dla bezdomnych z Dworca Centralnego poczęstunek na 
słodko. Jest to akcja zapoczątkowana 26.12.96r. przez Środowis- 

JEST JESZCZE 
NADZIEJA 

Patrzyłam na niego zdumiona, nie 
mogąc wydobyć z siebie ani słowa. Wi- 
działam  zawadiackie błyski w jego 
oczach, kiedy śmiało, jakby nie rozumie- 
jac co zrobił patrzył mi w twarz. W tę sa- 
mą twarz, w którą przed chwilą splunął. 

Ile on jest ode mnie młodszy? - 
myślałam rozgorączkowana - siedem? 
osiem lat? - trzęsłam się z wściekłości 
starając się zapanować nad sobą, choć łzy 
kręciły mi się w oczach - żal mi go - po- 
myślałam. 

Od roku jest w mojej gromadzie zu- 
chowej. Nie ma munduru. Mówi, że ro- 
dziców nie stać. Ale na zbiórki chodzi za- 
wsze. Przychodzi trochę wcześniej. Siada 
i patrzy jak ustawiam ławki, przygotowu- 
je obrzędową świecę. Pytam go wtedy 
o szkołę, o kolegów. Mówi chętnie i du- 
żo. Powoli oducza się nawet wtrącać to 
swoje k... co kilka wyrazów. Lubię go 

Nigdy nie miał prawdziwego domu. 
Wychowywał się na ulicy. jego matka jest 
alkoholiczką. Kiedy spotykam ją czasem 
w Sklepie, zawsze się uśmiecha na moje 
„Dzień dobry”. Była kiedyś piękną kobie- 
tą. Teraz wciąż ma przekrwione oczy. Oj- 
ca nigdy nie widziałam na oczy. Nie 
wiem nawet czy on ma ojca, Nigdy o tym 
nie mówi. Ma za to rodzeństwo: siostrę 
z zespołem Downa i starszego brata. Myś- 
lę, że ten brat po raz pierwszy poczęsto- 
wał go papierosem 

Szkoda, że nie możecie go zoba- 
czyć. Ma ciemne, wielkie oczy, które roż- 
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ko_im. Szarych Szeregów a kontynuowane przez harcerzy z US 
277. Jak wiadomo, a jeśli nie wiadomo to już o tym piszę ludzie 
bezdomni codziennie o godz. 14.00 i 15.00 mają darmowe obia- 
dy organizowane przez księży i siostry a wydawane w „Barze św. 
Marty” przy Dworcu Centralnym w Warszawie. 

Nasza służba polega na tym że chodzimy po cukierniach 
2 prośbą by podarowali nam ciasta, które im zostały z poprzed- 
nich dni. Ku naszemu zdziwieniu odzew jest duży. Cukiernie 
przychylnie podchodzą do naszego pomysłu. 

Kolejnym naszym posunięciem jest zrobienie talonów na 
ciasta, bo niestety przypada tylko jeden kawałek na człowieka 
i umówienie się z księdzem - szefem na dzień, w którym planu- 
jemy być. Trzecim krokiem jest zrobienie w dwóch wielkich ter- 
mosach herbaty, przywiezienie jej, pokrojenie ciast i najprzy- 
jemniejszy krok czyli rozdawanie. Muszę przyznać, że ten rodzaj 
naszego działania cieszy się ogromnym powodzeniem. Rozdaje- 
my ciasto ok. 350 ludziom. Daje to nam, organizatorom, wiele 
satysfakcji. Jest miło patrzeć jak inni cieszą się tym, co dla nich 
robimy. Z prowadzonych z nimi rozmów wynika, że czekają na 
nas. Zawsze się pytają kiedy będziemy następnym razem. Na 
dzień dzisiejszy jesteśmy jako szczep w stanie organizować takie 

„akcje raz na miesiac, Mam nadzieję, że czasem rozwinie się ja. 

koś nasza działalność, być może uda nam się organizować raz 
w tygodniu. Pól do pełnienia służby jest wiele. Zawsze najtrud- 
niejszy jest pierwszy krok. 

Więc spieszmy się kochać ludzi tak szybko odchodzą. 
pwd. Magda Fudała 

szerzył jeszcze bardziej, kiedy go spyta- 
łam dlaczego to zrobił. Był zdziwiony. 
Nikt mu jeszcze nigdy nie powiedział, że 
nie wolno pluć. Chciał, żeby to był żart 
Jego koledzy uważają za zabawne plucie 
przechodniom w twarz. 

Mój Boże! Rok pracy, tyle nerwów, 
tyle stresów i taki efekt! - pomyślałam 
załamana. Wydawało mi się, że mnie sza- 
nuje. Tylko czy on w ogóle wie co to jest 
szacunek? 

Co dalej? Jak zareagować? Skarcić? 
Porozmawiać? Puścić płazem? - myśli 
kłębiły mi się w głowie, więc tylko sta- 
łam jak głupia i patrzyłam wciąż na nie- 
go. 

Jest chudziutki. Nogi ma jak pa- 
tyczki, spod za krótkich spodni wystają 
posiniaczone łydki. Cały jest posiniaczo- 
ny. Niedawno rozbił nos. Teraz ma na 
nim blado czerwone strupki. Mówi, że 
się przewrócił na schodach. 

Wtedy do harcówki weszli jego ko- 
ledzy z szóstki. Odwrócił się i pobiegł za 
nimi. Zostawił mnie wciąż stojącą na 
środku zanim zdążyłam cokolwiek powie- 
dzieć. 

Zawołałam za nim. Odwrócił się 
i wyszczerzył zęby w tym swoim rozbraja- 
jacym uśmiechu. Nie potrafię być na nie- 
go zła. 

Koledzy bardzo go lubią — opowia- 
da im ciekawe rzeczy: o Rosjanąch na 
placu targowym io narkomanach. Raz 
przyłapałam go kiedy rozdawał im papie- 
rosy. Rozpłakał się kiedy mu je zabrałam, 
tak jak rozpłakał by się inny chłopiec, 
któremu zabrano ulubioną zabawkę. 

Kiedy do nas przyszedł bił wszys- 
tkich młodszych. Mnie raz podrapał. Dziś 

by już tego nie zrobił. Czuje się zuchem 
- a zuchowi nie wolno bić innych. 

Znaczek zucha nosi na kieszonce 
koszuli. Ma tylko jedną koszulę, więc no- 
si go na co dzień. Jest z niego dumny. 
Opowiadał, że pochwalił się mamie. Dała 
mu za to złotówkę. Odłożył ją do skar- 
bonki, bo zbiera na rower. Taki jak ten 
co Piotruś dostał na Komunię. 

Chłopcy na zbiórce malowali las. 
Rysowali wszyscy na jednej kartce. On 
z nimi. Rysował najwyższe drzewa. I naj. 
bardziej krzywe. 

Kiedyś zwierzył mi się, że podoba 
mu się Ola. Ma najdłuższe z dziewczyn 
włosy - powiedział to tak zabawnie, że 
nie mogłam się nie uśmiechnąć. Od tego 
czasu go obserwuję: nosi Oli jej worek 
z pantoflami i kupuje jej lizaki, których 
ona i tak nigdy nie zjada. Być może ma- 
ma jej nie pozwala, bo wiem, że lubi sło- 
dycze. 

Tego dnia zbiórka skończyła się jak 
zwykle o siódmej. Staliśmy w kręgu, on 
akurat na wprost mnie. Śpiewając piosen 
kę pożegnalną śmiał się z Tomka, które- 
mu rozpiął się rozporek. Kiedy już wszys- 
tkie zuchy poszły do domu, podszedł do 
mnie. Chciał mnie przeprosić. Widziałam 
to po nim, ale wstydził się. Może też się 
bał. 

Zamiast tego zapytał odchylając 
w bok swoją rozczochraną głowę: - Druh- 
no, czy mogę do druhny mówić Maju? 
Wzruszył mnie malec - Możesz - odpo- 
wiedziałam. - Ale inni będą dalej mówić 
druhno, dobra? Smutnie skinęłam głową 
Przynajmniej wiem: jest jeszcze nadziej. 

pwd. Maja Zazula 

ZHR zajmuje się zajmowaniem swojej 
niszy. Narzekamy, że jest ona coraz 
mniejsza, ciaśniejsza, że powoli nie ma 
dla nas miejsca, że młodzież przestaje się 
nami interesować, szczególnie uczniowie 
szkół średnich. Zresztą świadczy o tym 
słabiutki ruch wędrowniczy. Często więc 
słabnące harcerstwo usprawiedliwiamy 
koniecznością dziejową, amerykanizacją 
życia, hedonistycznym stylem b; 
pagowanym przez media, etc. 
zauważyć, że my sami wpakowaliśmy się 
w malutką komóreczkę poprzez zamie- 
nienie się w getto (harcerskie). Uznaliś- 
my, że idea harcerska jest tylko dla zdek- 
larowanych harcerzy, a wszyscy pozostali 
są be i należy przede wszystkim być na 
nich złym. I to jest nasz problem. Nie da 
się skutecznie oddziaływać na przemianę 
polskiej młodzieży zajmując się wycho- 
waniem nielicznej garstki. Trzeba wyjść 
z inicjatywami pozwalającymi przyciąg- 
nąć młodzież do harcerstwa, a raczej do 
idei harcerskiej. Ktoś powie, czyżby druh 

Jakąś mega akcję naborową, 
ajak ich druh zachęci, a skąd druh 
weźmie przygotowanych drużynowych, 
a... Nie mam na myśli olbrzymiego nabo- 
ru, wręcz przeciwnie, myślę o wpływaniu 
na młodzież niezależnie, bez żadnej pre- 
sji na „wcielanie”. Uważam bowiem, że 
dopiero przekonanie znacznej części 
młodzieży do naszych ideałów. pozwoli 
nam swobodnie zaistnieć w środowis- 
kach szkół średnich, stworzy atmosferę 
życzliwą dla istnienia drużyn wędrowni- 
czych, czym pozwoli na ich rozwój. Aby 
tego dokonać potrzeba 
wachlarza różnych inicjatyw połą- 
czonego w spójny system oddzia- 
ływań. Jedną zaś z tych inicjatyw: 

chciałbym opisać. 
Otóż spotykając się na redak- 

cjach INSTRUKTOR=a zaczęliśmy 
rozmyślać jakby tu wyjść poza 
opłotki harcerskie. Wszyscy nas 
chwalą (generalnie), więc może 
nie jesteśmy tacy źli, nakład 

ć duży, raczej osiągamy 
pułap możliwości oddziaływania: 

instruktorów i teraz chodzi 
o podnoszenie poprzeczki jakoś 
ciowej, anie ilościowej. Będąc 
więc niezłymi 
w naszej ocenie) 
sobie o nieharcerzach. Rozwinęła 
się dyskusja o różnych pismach 49 
młodzieżowych, od Bravo Girl do 
Luz-u i o zgrozo nie znaleźliśmy, poza 
ewidentnie oazowymi, żadnego czaso- 
pisma adresowana do młodzieży na 
wysokim poziomie edycyjnym promują- 
cego jasny, chrześcijański system war- 
tości w sposób maksymalnie ciekawy 
i atrakcyjny, używające symboliki kultu- 

rowej współczesnych nastolatków. Ozna- 
cza to, że na rynku jest jeszcze miejsce 
dla nas - ZHR=u. Przekonując bowiem 
licealistów do ideałów harcerskich należy 

używać wszelkich środków. Ponieważ zaś 
środki przekazu mają ogromny wpływ na 
kształtowanie się światopoglądu współ- 
czesnych ludzi, szczególnie młodych, 
należy je koniecznie wykorzystać, Mamy 
własny program telewizyjny, musimy 
mieć ęc własną gazetę. Z jednym 

zastrzeżeniem - nie gazetę dla nas - taką 
jest INSTRUKTOR, lecz naszą, propagu- 
jaca system wartości promowany przez 
harcerstwo. Zastrzeżenie jest o t 
ne, że zdeklarowanym harcerzom, 
instruktorom wydaje się często, że oczy- 
wistym jest, że harcerstwo winno pocią- 
gać z założenia, wszak jest takie „fajni 
więc wystarczy dużo o nim opowiadać, 

a ludzie nas zaraz polubią. Nazwę to deli- 
katną „skuchą”. Większość młodzieży ma 
harcerstwo w głębokim poważaniu, nie 
bardzo zdaje sobie sprawę z jego istnie- 
nia, ulega totalnemu liberalizmowi i re- 
latywizmowi promującym etykę sytua- 
cyjną i całkowity egocentryzm jako filo- 
zofię życiową z odrobiną (dużą) hedoniz- 
mu. Rozmiękczaniu mózgów służy propa- 
gowanie dziadowskiej muzyki, debilnej 
pseudopoczji, seksu jako wyrazu wol- 
ności człowieka, lekkich dragsów i morza 
alkoholu jako wyrazu dorosłości. Wcho- 
dzenie młodych ludzi w świat pozba 
wiony jakichkolwiek trwałych wartości 
„wszak wszystko jest względne” fetowane 
jest uwielbieniem dla pseudointelektua- 

lizmu skupionego na powtarzaniu 
„prawd _ objawionych”, z których 
naczelną jest tolerancja, czyli akceptacji 
wszelkich odmienności. Strona moralna 
zaś nie stara się dotrzeć do młodego czło- 
wieka, tylko ex katedra dyktuje wartości, 
które należy przestrzegać, nie bacząc na 

odbiór. My zaś stojący po stronie „napu- 
szonych świętych” jesteśmy postrzegani 
jako śmieszni i niedzisiejs 

Trzeba więc ten stan rzeczy zmienić 
tworząc pismo wykorzystujące 
formy bliskie współczesnej mło- 
dzieży do propagowania naszej idei. 
Wszak nie wszyscy muszą być absty- 
nentami (na to może sobie pozwolić 

tylko elita, czyli harcerze), za to wszyscy 

mogą być patriotami, przestrzegać Deka- 
logu, dbać o swój rozwój duchowy, w po- 
dejmowanych wyborach kierować się 
racjami etycznymi, należy ich tylko prze- 
konać, że warto. Przekonać, nie pouczyć. 
Aby stworzyć takie pismo potrzebne są 
dwie rzeczy: zespół ludzi i pieniądze. 
Jedno bez drugiego nie zaistnieje. Same 
pieniądze mogą stworzyć ten chłam, 
który zalewa nasz rynek, sami ludzie zaś 
zrobią pismo, którego liczba czytelników 
nie przekroczy kilkuset. Na początek jed- 
nak ludzie. Otóż myślimy, by na bazie 
INSTRUKTOR=a, który nadal by rozkwi- 
tał, utworzyć zespół zajmujący się tworze- 
niem owego pisma młodzieżowego. 
Zespół, w skład którego weszliby instruk- 
torzy ZHR oraz ludzie bliscy nam ideowo 
(poprze pisanie ludzie zaznaczam, że nie 
byłoby to grona czysto męskie), którzy 
chcieliby tego samego co my - nie 
pozwolić na dalsze pranie mózgu (do 
czysta z wybielaczem); Jeżeli o seksie, to 
w aspekcie miłości, jeżeli o muzyce, to 
promować piosenki i grupy mądre tek- 
stowo i profesjonalne muzycznie, jeżeli 
o kulturze, to o całej i bez ogródek, jeżeli 
o wierze to bez krycia się za sutanny 
księży i bez pomijania tego najważniej- 
szego z tematów, jeżeli o polityce, to 
krótko, jasno iostro, jeżeli o rolkach, 
deskach, czy snowboardzie, to jako spor- 
cie, wytchnieniu, a nie treści życia, Waż- 
nie, by odwołać się do starego, dobrego 
Bi-Pi i na haczyk nie nadziać ulubionego 
ciasteczka wędkarza, lecz robaczka poż: 
danego przez rybę. I nie po to, by doż 
wić rybkę, lecz by ją złowić. Na dodatek 
takie pismo, poza wysokim poziomem 
merytorycznym tekstów, musi mieć ory- 

ginalną i przyciągającą szatę graficzną, 
znanych autorów spoza redakcji i zawsze 
być na topie. Do tego (i do dużego nakła- 
du) trzeba mieć kasę ito dużą, ale to 
w tej chwili sprawa drugorzędna. Ważne 
jest bowiem, by znaleźli się ludzie chcą- 
cych to robić długo systematycznie 
i kompetentnie. 

Nie zapominajmy, że nasza nisza się 
kurczy, więc jeżeli nie chcemy się stać li 
tylko legendą ostatniej wyspy harcerstwa 
(przed zatopieniem) musimy wyjść poza 
opłotki naszego dotychczasowego działa- 
nia i zdobyć sprzymierzeńców. Poza tym 
skutkiem ubocznym zaakceptowania 
przez młodzież byłoby pozyskanie aktyw- 
niejszej jej części do drużyn wędrown 
czych (ale to tak na marginesie). 

Czekamy więc na Twą opinię zainte- 
resowany czytelniku, pod _ adresem 
pocztowym Redakcji. 

hm. Paweł Zarzycki HR  



  

  
    

PRACA NA 
RZECZ ZJIED= 
NOCZEŃIA 

W numerze — luto- 
wym INSTRUKTORA 

opublikowaliśmy list 
w sprawie _ ZHR-u Se- 
kretarza Generalnego 

WOSM Jacquesa More- 
illon do komisarzy 
zagranicznych organi- 
zacji członkowskich tej 
federacji. Jacques More- 

illon napisał w nim, że 

ZHR jest organizacją złą 

i nieodpowiednią dla 
światowych antenatów 
Lorda Baden Powell 
a utrzymywanie  kon- 
taktów znami może 

wyrządzić znaczną 
szkodę wszystkim skau- 

tom świata. Na list zare- 
agowało nasze Naczel- 

nictwo wysyłając do 

Sekretarza Generalnego 

WOSM, jak i organiza- 
cji, które otrzymały 
zaproszenie na Zlot 
Skautów — Bałtyckich 
ostry protest. W liś 
tym — Przewodniczący 
ZHR druh Feliks Boro- 
dzik napisał:... Ograni- 
czenie braterstwa do 

struktur WOSM 
i WAGGGS... jest tak 

naprawdę — zaprzecze- 

niem tej idei.... Stwier- 
że dawniejsze 

europejskich 

organizacji skautowych 

z ZHR były „sposobem 

osiągnięcia zjednocze- 
nia polskiego harcer- 
stwa”, a teraz te organi- 

zacje i WOSM miałyby 

ponieść „znaczną szko- 

dę” ztych kontaktów 
podważają w naszych 
oczach wiarygodność 

władz Światowego 
Skautingu. Gdzie tutaj 
jest Braterstwo! Gdzie 

  

  

          

idea Zjednoczonej 

Europy ojczyzn i naro- 

dów!?. Pragniemy 
zwrócić uwagę, że inge- 
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rowanie jakichkolwiek struktur międzynarodowych 
w sprawy Harcerstwa w Polsce, a w szczególności w sto- 
sunki między ZHR i ZHP, jest niedopuszczalne. 

Zastanawiałem się wtedy, czy list ten mógłby zaszko- 
dzić obrazowi ZHR wśród urzędników administracji pań- 
stwowej i parlamentarzystów. Że list ten będzie szeroko 
kolportowany, tylko przypuszczałem. Dziś mamy tego 
liczne dowody. Naczelnik ZHP Ryszard Pacławski przesłał 
go z odpowiednim komentarzem członkom Parlamentar- 
nego Zespołu Przyjaciół Harcerstwa, (rekrutujących się 
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L.dz. 97/411/NP 

Naczelnik ZHP 

Warszawa, 12 lutego 1997 

Panie i Panowie 
Posłowie i Senatorowie 
Parlamentarnego Zespołu Przyjaciół Harcerstwa 

Pragnę poinformować, że w grudniu 1996 Sekretarz Generalny Światowej Organizacji Ruchu 
Skautowego (WOŚM) dr Jacques Moreillon wysłał list w sprawie polskiego harcerstwa 
do wszystkich organizacji skautowych na świecie. 

Światowa Organizacja Ruchu Skautowego to największa międzynarodowa organizacja 
młodzieżowa na świecie. Założona w 1922 roku, między innymi przez ZHP, Organizacja 
Światowa jest dziś powszechnie znana i szanowana, blisko współpracuje z wieloma 
strukturami międzynarodowym m.in. z ONZ, Międzynarodowym Czerwonym Krzyżem, Radą 

Europy i in. 

List Sekretarza Generalnego wskazuje wyraźnie, jakie skutki miało uznanie tylko jednej 

polskiej organizacji harcerskiej - Związku Harcerstwa Polskiego - zarówno dla niej samej, jak 

i dla wszystkich pozostałych, nieuznanych organizacji, Sekretarz Generalny nie pisze o niczym 

nowym - wszystko to można wyczytać z dokumentów WOSM, wszystko potwierdza 
dotychczasowa praktyka działania Organizacji Światowej i kilkudziesięcioletnia tradycja. 

Od 17 stycznia 1996 jedynym przedstawicielem Polski na międzynarodowej arenie skautowej 

jest Związek Hlarcerstwa Polskiego. Warto dodać, że ZHP jest drugą pod względem wielkości 

organizacją skautową w Europie (po Wielkiej Brytanii). Inna, mniejsza, polska organizacja 
harcerska - Związek Harcerstwa Rzeczypospolitej miał szansę zostania członkiem WOSM, 

jednakże świadomie odrzucił projekt utworzenia federacji, której celem miałoby być 

zjednoczenie harcerstwa. Obecna syruacja stanowi oczywiste konsekwencje przyjęcia do 
WOSM tylko ZHP. 

Sprawa uznania polskiego harcerstwa w WOSM została rozstrzygnięta. Tak jak powiedział   Jacques Moreillon podczas swojej wizyty w Polsce, każdy polski harcerz, który chce należeć 

do WOSM może to uczynić jedynie wstępując do ZHP. Zgodnie ze swoim Statutem, ZHP jest 
Upa otwartą i przyjmie każdego kto akceptuje idee zawarte w Przyrzeczeniu i Prawie 
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Związek Harcerstwa Polsklega Światawej Orgaalzacji 
m Bachu Skantowego - WOSM 1 Skagtek - WAGGGS: 

Świstawego Stowarzyszenia Przewodalczek:     

  

z SLD, PSL i UW), aby nie mieli wątpliwości jaka organiza- 
cja jest poprawnie polityczna, a jaka nie. Itu pozwolę 

sobie na małą dygresję. Zespół ten nie nazywa się Zespo- 
łem Przyjaciół ZHP, tylko Harcerstwa! Na ostatnim Wal- 
nym Zjeździe ZHR poseł Janusz Onyszkiewicz zapewniał 
delegatów, że chce on być przyjacielem całego Harcerstwa. 
Również inni posłowie z Unii Wolności (a zarazem PZPH) 

zwrócili się do Naczelnictwa z podobną sugestią. Powin- 
niśmy więc przypuszczać, że zadbają o to, by na forum 
parlamentu ZHR nie został odsądzony od czci i wiary. Czas 

pokaże czy były to puste deklarację (czyt. kiełbasa wybor- 
cza), czy też autentyczna chęć współpracy. 

W liście do parlamantarzystów Naczelnik ZHP Ryszard 
Pacławski napisał: Rozumiemy trudną dziś sytuację nieuz- 

nanych organizacji harcerskich. Nie porzucając myśli 
i prac na rzecz zjednoczenia, staramy się umożliwić im już 
dziś udział w najważniejszych przedsięwzięciach między- 
narodowych. Można by przytoczyć wiele przykładów, cho- 
ciażby wysłanie na początku stycznia do sześciu organiza- 
cji zaproszenie do 

   

nych zasadach obowiązujących wszystkie organizacje mię- 
dzynarodowe. Z jednej strony ZHP inicjuje napisanie listu 

zabraniającego organizacją skautowym uczestnictwa w na- 

szym złocie, az drugiej zaprasza nas na Jamboree 

WOSM-u. Ale obym był złym prorokiem. 

Uwagę zwraca również słownictwo jakiego używa ZHP. 
Zarówno Naczelnik, jak i Komisarz Zagraniczny, (który 
w marcowym „Czuwaj” opublikował wstęp do listu Jaqu- 

esa Moreillon w 90% identyczny tekst jak cytowany wyżej 
list Naczelnika) używają w stosunku do ZHR określenia 

„nieuznana organizacja”. Nie - nieprzyjęta od WOSM, ale 
właśnie nieuznana, w domyśle nieuznana jako skautowa! 
Inteligentny, choć stary chwyt rodem z kampanii wybor- 

czych. W świadomości społecznej ma się utrwalić pogląd, 

że ZHP jest organizacją uznaną, (uznawaną) a ZHR nie! 

Przez kogo już tego druhowie z ZHP nie piszą. 

hm. Roman Wróbel HR 

  udziału w polskim kon- 
tyngencie na 19 Świa- 
towe Jamboree Skauto- 
we. Przytoczmy więc 

ten przykład. Zapra- 

szam niniejszym przed- 
stawicieli Związku Har- 

cerstwa Rzeczypospoli- 
tej do udziału w tym 

przedsięwzięciu. 

Wszystkie  zaintereso- 

wane środowiska ZHR 

mogą się zgłaszać do 

Komend Chorągwi ZHP 

i ubiegać się, podobnie 
jak środowiska ZHP, 
o włączenie w szeregi 

reprezentacji  chorąg- 

wi-napisał _ Komisarz 
Zagraniczny ZHP Piotr 

Borys. ZHP nie chce 
udziału w Jamboree 

naszej reprezentacji, 

choćby skromnej, tylko 
zaproponował nam 
udział _ w reprezenta- 
cjach  chorągwianych 

ZHP. A więc rozczłon- 

kowanie i utonięcie 

w masie, w której ZHR 
nie będzie miał możli- 

wości zaistnieć. Czy tak 
ma wyglądać praca na 
rzecz zjednoczenia?! 

Deklaracją dobrej woli 

ze strony ZHP byłoby 

zaproponowanie nam 

wystawienia  związko- 

wej reprezentacji 

w polskim (czyt. ZHP) 
kontyngencie. Zwartej, 

a nie rozczłonkowanej! 

Ja osobiście w dobrą 

wolę ZHP nie wierzę. 

Przecież wiemy jakie są 
reguły skautowego bra- 

terstwa, oparte na ogól- 

międzynarodowe. 

  
Dagada wgpókracy ż uznany 

Role muą aś su iza oraz reki Weoraje nydi 

prac na rzec jednocze zam sę umożliwić im już dz udiłw daniec 

przedsięwzięcia międzynarodowych. Można by przytoczyć tu wiele projładów, ckciżby 

wydane na początku syczia do sześciu orgeizaji zeroszeie do udzeu w polskim 

konymgencie na 19 Śwatowe lambo Śkautow 

organizacjami śkautowymi okowąjcównie TAP 

w goguku do mych krajów, ek pisze Sakretez Owner, tas ly sui 

bertwe, oparte a ogólnych zadch obowiązujących wozie orazce 

(u 
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tm, Ryszard Padewski 

   



rze Związku Harcerstwa Rzeczpospolitej 
modlimy się i stajemy do apelu wobec 
tych, którzy w imię służby Bogu i Polsce 
złożyli z ufnością swoje tchnienia 
w Twoje ręce, Boże Ojcze miłosierny. 

Każdą i każdego z nas z woli naj- 
'ej Twojej postawiłeś wobe 

rskiego, który to krzyż na własnym 

bliskich. 

Nie możemy zapomnieć, że nie 
tylko Ci, którzy dokonali tutaj pod arse- 

nałem aktu miłości braterskiej stawali 

przed swoimi trudnymi wyborami. Każ- 
da i każdy z nas bowiem staje przed 
współczesnością, w której człowiek nie 
musi w sobie nosić sacrum, w której du- 
sza staje się 
tem, a wszelkie ludzkie słabości stano- 
wią o naturalności człowieka, wobec 

ywistości sankcjonującej zabijanie 
ka i dep nującej jego rozwój 

Oby wszystkie nasze wybory 
dyktowane były głęboką wiarą. 

ISTOTA 
Hasło rajdu, nie od samego po- 

mięci i szacunku do bohaterów, a jed- 
nak od śmiertelnie rannego pochodzi 
Hasło jest fragmentem z notatek Maci 
ja Aleksego Dawidowskiego, z prz 
wań do G ych odpraw. 

Żaden patriotyzm w organizacji 
ideowo-wychowawczej nie miałby 

dyby nie patrzył w 

ctwie wierności, lecz czy tylko patrio- 
tycznej? Przyglądając się akcji odbicia 
hm. Jana Bytnara „Rudego” dochodzi-   nik człowieczeństwa dla tych zdarzeń dojdziemy zapewne do 

chwalebnych i często umieszczanym w pobliżu sacrum tje 
warti miłości braterskiej. Czy to jest właśnie 

zystkiego, czy to wszystko to ostateczna prawda y ) świata, trwającą nie żadne pięć minut lecz niemal pół wieku 
ynnych zdarzeniach, z historii tak po prostu. Prawo Jeżeli mówimy otym, że pomiędzy ostatnim rozbiorem 

Rzeczpospolitej a rokiem 1918 są 123 lata niewoli, która od- 
bierała niepodległość, oduczała patrii, zabierała ziemię i do- 
konywała innych działań w sferze przydanej, to jednak nie 

harcerski wobec siebie samego i swoich 
okrucieństwa brunatno — czerwonego zaciskała się 

wobec wszystkich bliskich i wobec ich samych, 
uwięziła i skatowała „Rudego”. Wobec tej machiny 

stawali ze stenami, granatami i butelkami z benz, 

A . ż ę ną, słuchali rozkazu widząc w przejeżdź. ki 

na odwrót), czyli RE śm kac: lh plano mio W 
: Ę Ę 5 s miar niezrozumiały. Nikt nie stosował „zasady g 

R 2 s łych bagnetów w bitwie”, pomimo że prawo mówi- 

me sy ańsRie post- ło zarówno o karności jak i miłości braterskiej. 
Meksyk i pojutrze. 

scriptum. 
A Bóg i służba (a nie na odwrót). 

4 g. Tegoroczny rajd niósł poprzez swoje gry, im- 
h j prezy na bazach, służbę pełnioną podczas rajdu, 

oraz wieczorny spektakl dla komendantów patroli 
hierarchię ważności, o którą oparte powinno być 

23.03.1997 (rozkaz) E nasze pojutrze. Tym jest to bardziej prowokujące, 

Dzie ZO RAWÓWI LODEM SZEEKOW GNS : że nasze istnienie w III Rzeczpospolitej Polskiej, 
zień dzisiejszy stanowi bardzo szczególną w swoim ro : jakże odbiega od tego które zmiotła Il wojna świa” 

dzaju kulminację naszego rajdu, w którym my harcerki i harce- towa wraz z totalitarną czkawką odczłowieczenia 
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ruszała człowieka z jego duszą, sumieniem i sacrum człowie- 
czym, które każdy z nas dane ma do noszenia w sobie 

Obserwując zmagania, o których jako rasowy i uznany 
współczesny cool-beeing (aut. tłum. - czyt. tępe istnienie — 
organizm powinienem opisać z wrażliwością kształt 
dekoracji oraz strojów na okupacyjnej ulicy i ich ideę, szczę 
broni i gregoriański śpiew u harcerzy, „klimę” capstrzyku 
i rozpoetyzowany przekaz widowiska teatralnego. 

Jako podsumowanie śmiem jedynie nadmienić to 
o czym będziemy długo wspominać, a zasadniczą uwagę pc 
święcić znaczeniu hasła dla nas — harcerek i harcerzy Związ- 

ku Harcerstwa Rzeczpospolitej. Nasze istnienie jest chcemy 
czy nie - umiejscowione w czasach naporu na nijaką jedynie 
masową światłość, wzbogaconą o odzieranie człowieka z naj- 
piękniejszej części jego życia... i to gdzie... na szkolnych l 

ich, które w fikcyjny sposób zastępują zarówno substytut 
urzędniczego sumienia jak i materiał wyborczej identyfikacji 
dla zgłodniałych czworonogów. Jeżeli istnieje szansa na pre- 
cyzowanie hierarchii budowania „POJUTRZA”, to trzeba 
z niej skorzystać i nie bać się, ponieważ dokonane zostanie 

o „dla nas i za nas”, abyśmy wsparli rzeszę zgłodniałyt 

Myśląc o haśle rajdu zauważam jego znaczenie wob. 
współczesności i fakt, że nie uległo ono wcale zrealizowaniu 

zeniem rajdu 
Za rok Bedziemy obchodzić 55 rocznicę akcji 

odbicia hm. Jana Bytnara, jak i wiele innych rocznic z histo- 
rii naszego narodu polskiego. Nie ulega wątpliwości, że spra- 
wa kolejności uczuć harcerza pozostanie ważna. Harcerz nie 
służy dlatego, że to jego poprzednicy tak robili, to za mało. 
Harcerz nie służy aby być lepszym od swojego bliźniego, po- 
nieważ wówczas w oczywisty sposób neguje istnienie Praw 

Harcerskiego w całości. Harcerz nie może wreszcie 
służyć wybiórczo najpierw bliźniemu, a potem po- 
pracuje nad sobą (będzie... posłuszny Prawu Harcer- 
skiemu ). To za mało. Harcerz musi wiedzieć DL 
CZEGO? Harcerz nie może tępo uwierzyć, gdyż wte- 
dy tworzyć będzie masę w tłumie za procesją fary- 

Harcerz musi wiedzieć DLACZEGO? Bez tego 
harcerz nie będzie musiał nosić krzyża harcerskiego, 
lecz równie dobrze kółko, gwiazdkę lub kometę. 

Współczesność zna metody obracania 
w umyśle stali w piach i piachu w stal, dlatego trzy- 
mając się kurczowo (mam tu tępy kurcz na myśli) 
możemy nie zauważać granicy pomiędzy momenta- 

mi, w których nie będziemy umieli odpowiedzieć 
już - dlaczego? Wtedy kolejność może się zmienić, 
amy będziemy się żegnać nie rozumiejąc „faktu 

R Witkacego”, 
no to hop-siup 

REEOROWADZIŁ 

AAA AB ZW 

ZYD WWO GU 

Meksyk '97 

Tegoroczny rajd starał się zatrzymać myśli uczestników 
na hierarchię ważności w służbie harcerskiej. W roku mię- 
dzynarodowego kongresu eucharystycznego i pielgrzymki 
Ojca Świętego, Polaka Jana Pawła II, rozważania przybierały 
szczególne znaczenie i Rajd organizowany przez Śro- 
dowisko im. Szarych seen przy współudziale środowisi 
z warszawskiej Woli, Marymontu i Bielan, Saskiej Kępy, Ur- 
synowa i Śródmieścia, skierowany był przede wszystkim do 
drużyn harcerek, harcerzy, wędrowniczek i wędrowników 

Związku Harcerstwa Rzeczpospolitej. Wśród 33 patroli obok 
drużyn ZHR uczestniczyły patrole POH, ZHPnL i ZHPnU. 

/ramach rajdu rywalizacja przebiegała w czterech 
grach: harcerek, harcerzy, wędrowniczek i wędrowników. 
Hasło i ideowa konstrukcja rajdu zaowocowała w różnorod- 
nych koncepcjach gier i imprez na bazach meksykowych. 
W południe u stóp zamku Ujazdowskiego odbyły się zabawy, 
które patrole przywiozły ze sobą i przeprowadziły z dziećmi 
z domów dziecka. Zbudowano miasteczko domków z tektu- 

rowych kartonów, które następnie malowano farbami 
Wszystko zakończył wybór najpiękniejszego domku i obiad 
z kuchni polowej. Następnie patrole udały się znów na dru- 
gą część własnych gier, które kończył 
kowskim cmentarzu komunalnym w kwaterze Szarych Szere- 

gów. 
Wieczór zakończyły imprezy na bazach dla uc 

ków rajdu. Komendanci patroli uczestniczyli w widowis 
teatralnym, „Bóg i służba (a nie na odwrót) ”, co stanowiło 
zamknięcie i podsumowanie rozważań prowadzonych po: 
czas gier, imprez, turniejów, służby, zadań i zabaw.  



W niedzielę meksykową 23.03.1997 o godzinie dziesią- 
tą uczestnicy i organizatorzy rajdu Meksyk '97 modlili się 
w katedrze polowej W. P. przy ul. Długiej. Po przemarszu, 
pod warszawskim arsenałem w miejscu gdzie dokonał się akt 
miłości braterskiej, o godzinie 11.30 odbył się apel kończący 
rajd, który wygrała 8 Szczecińska Drużyna Wędrowników 
„Ogień”. Następnie odbyła się defilada pod Grób Nieznane- 
go Żołnierza, gdzie złożono uroczyście wieńce. Następnie już 
tylko bratnie słowa, śpiewane grami. Należy wspomnieć, że ? 
na apelu obok Szaroszeregowców, mieliśmy szczególny za- 
szczyt gościć gospodarza miasta, Pana Prezydenta Miasta Sto- 
łecznego Warszawy, Marcina Święcickiego. Pojutrze. 

Wbrew upraszczającym oczekiwaniom, rajd nie miał j 
jedynie charakteru modlitewnego. Udało się sięgnąć po róż- 
ne frapujące i otwarte problemy, które dotyczą nas codzien- 
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nie w naszej codziennoś 
obok współpracy z jezuitami, 
dzięki którym harcerze zaistnieli 

wśród wirydarzy, dormitoriów 
i refektarzy, współpracy z fran- 
ciszkanami, która zaowocowała 
prawdziwie regularnym koncer- 
tem, słychać było szczęk rycer- 
skich zbroi i mieczy, gwar 
i krzątaninę pogotowia wojenne- 

go wobec wybuchu lawy ludzkiej 
z jej tragizmem, pytania 

o Śmierć i życie we współczesnej 
wojnie, oparte o kanwę poten- 

cjalnej pielgrzymki papieża do 
Sarajewa. Temat w istocie nie 
był łatwy, tak jak i problemy ja- 
kimi stykali się dwudziestokilku- 
letni bohaterowie, jak i proble- 
my które stoją wobec nas sa- 

mych i naszego niesienia krzyża 
harcerskiego. 

Jako komendant rajdu Mek- 

syk '97 mam nadzieję, że imprezy, które odbyły się, posłuży- 
- do lepszego przygotowania się przed Białą Służbą 1997 ro- 

Komendant rajdu, 

pwd. Konrad Obrębski HO 

Gra wędrowników 
Gra wędrowników zaczęła się późną nocą 21 marca. Po 

północy odbyła się odprawa patrolowych. W bazie ONZ za- 
wrzało. Konwój z pomocą humanitarną zaginął na serbskim 
terytorium. Z punktu sanitarnego, w blasku czerwonych flag 
było widać przemykające się grupki postaci. Nie każdemu 
patrolowi udało się odnaleźć rannych członków obsługi kon- 
woju. Wojskowe samochody z żołnierzami w serbskich mun- 
durach pędziły szybko po leśnych drogach. W świetle reflek- 
torów widać było kryjących się w krzakach zwiadowców. 
W nocy ciężko było odnaleźć miejsca namierzone przez GPS, 
poza tym można było być od razu aresztowanym przez ser- 

bów. 
Następnego dnia sytuacja była jasna, wiadomo już by- 

ło, kto jest odpowiedzialny za porwanie. Oddział został na- 
mierzony. Zadanie było na pozór proste: odnaleźć i zlikwi- 
dować. W jednej z hal każdy patrol ONZ wprawiał się 
w strzelaniu z broni krót Od tej chwili wydarzenia za- 

częły się jednak komplikować. Ciężko było odnaleźć łączni- 
ków. Do porywaczy udało się dotrzeć nielicznym. Reakcje 
były różne - niektórzy od razu wykonywali wyrok, inni za- 

częli zadawać pytania. Okazało się, że coś tu nie gra, 
okoliczności porwania były zupełnie inne. Dowódz- 
two straciło wiarygodność, niektórzy działali na 
własną rękę. Następne instrukcje ze sztabu nie nad- 
chodziły. Mimo wszystko trzeba było wysłać pomoc 

humanitarną. Jedyną wzkazówką miały okazać się 
raporty specjalnych wysłanników z terenów przez 
które przeszły najcięższe walki. 

Po odnalezieniu raportu przy jednym ze snaj- 
perów patrole zaczęły działać, Okazało się, że oprócz 
pomocy materialnej dla cierpiących potrzebne było 
coś ważniejszego. Coś, co pomoże znieść głód, nę- 
dzę i poniżenie. Przynosząc nadzieję i wiarę w Boga 
można było dać dużo więcej niż sam chleb. Jak za- 
tem powinna wyglądać rzeczywista pomoć ofiarom 
wojny? Po dotarciu do sztabu ONZ prawie wszyscy 
wiedzieli gdzie szukać rozwiązania. Liczyła się włas- 
na inicjatywa. Patrole zgłaszały propozycje ulepszeń 
pomocy. Wśród nich była nawet prośba o umożli 
wienie wizyty Ojca Świętego w Sarajewie. Motywacja 
była wspólna. Razem z chlebem dać ludziom nadzie- 
ję w Bogu. 

pwd. Michał Radulski 

Baza Harcerek 

To, co mogę powiedzieć na temat tegorocznego Mek- 
syku tyczy się jedynie bazy, ponieważ praktycznie cały czas 

rajdu na niej spędziłam. Starałyśmy się jak najlepiej przygo- 
tować naszą bazę, by patrole miały możliwość znalezienia 
się w sytuacji, w jakiej ich postawimy. 

W piątek, z założenia Rajdu mieliśmy się poruszać 
w przestrzeni przeszłości. My wybrałyśmy okres Powstania 
Warszawskiego, miałyśmy tworzyć placówkę sanitarną, za- 
plecze dla walczących, pamiętając o ciągłym zagrożeniu. 
Problemem postawionym w czasie tego rajdu był „Bóg 
i Służba”, przy czym pierwszego dnia zależało nam, by har- 
cerki działały w imię tego hasła, dlatego właśnie miały nieść 
pomoc poszkodowanym. Wydawało się nam, że wszystkie 
patrole przyjechały, by coś sobą przedstawić, niestety niektó- 
rych w żaden spośob nie można było zmobilizować do 
współpracy. Gdyby nie pozostałe drużyny, odniosły byśmy 
wrażenie, iż cała nasza praca poszła na marne. Momentami 
ważnym czynnikiem stymulującym wszystkich uczestników 
stała się ekipa TV, która Śledziła nasze poczynania, przez co 
zdarzały się nader śmieszne sytuacje w rodzaju tej rozmowy 
zasłyszanej pomiędzy lekarzem naszej placówki a jednym 
z paanych: - Co cię boli? - Nie wiem. - Mów co cię boli, 

Fakt ten oczywiście nie 
otym, wszystko było improwizacją, 

przekroczyła ona granic harcerskiej przyzwoitości. Zajęcia 
piątkowe udały się dzięki zaangażowaniu większości jednos- 
tek, dzięki czemu zorganizowano szpital polowy, sierociniec, 
uszyto apteczki, biało-czerwone opaski, itd. wszystkie pełne 
wrażeń poszłyśmy późno spać. 

W sobotę rano patrole wyszły na grę, która zakończyła 
się capstrzykiem, w wyniku czego harcerki trafiły na bazę 
ok. 19.00 - 20.00. Drugi dzień rajdu swoją fabułą umiejsco- 
wiony był w teraźniejszości. Dekoracja przypominała nam 
współczesne ulice. Tego wieczora patrole miały przedstawić 
swoje przemyślenia na temat „Sąd Ostateczny a Służba”. In- 
scenizacje prezentowane były na świeczkowisku. Żałuję, że 
nie wszystkie drużyny odpowiednio zrozumiały temat lub 
przedstawiły go w banalny sposób, znalazła się jednak jed- 
nak jedna interpretacja, która zmusiła wszystkich do zasta- 
nowienia się nad sobą. Była to dość nowoczesna interpreta- 

cja, Sąd Ostateczny został ukazany, jako Wielka Inwentaryza- 
cja, której dokonywał szary urzędnik. Pojawiał się w domu 
sądzonego i liczył godziny, w których miały miejsce typowe 
czynności życiowe człowieka. Sen, praca, szkoła, jedzenie, 
mycie, jak również Służba Bogu i Bliźnim. Problem został 
przedstawiony na zasadzie kontrastu pomiędzy małżeń- 
stwem, które zapomniało o najprostrzych i najczystszych 
uczuciach ludzkich, jak miłość i dzie: nki, która oddała 
swoje życie, by nieść pomoc, i nie poświęciła sobie ani mi- 
nuty w całym swym żywocie. Ona właśnie została zapisana 
do Złotej Księgi Wiecznego Życia. 

Ogólnie tegoroczny Rajd Meksyk, patrząc przez pryz- 
mat bazy mogę uznać za udany, pomimo kilku niedociąg- 

nięć ze strony organi- 
zatorów i uczestni- 
ków, ale one zdarzają 
się zawsze — człowiek 
nie jest doskonały 
W przyszłym roku bę- 
dzie lepiej. Jestem 
wdzięczna wszystkim, 

którzy mi pomogli 
iuczestnikom za ich 

przygotowanie i zna- 
lezienie wspólnej 
płaszczyzny _ porozu- 
mienia. 

Klara Lewi- 
kowska sam.  



  

  

Instruktor: Spotykamy się, Ojcze, na niecałe dwa miesiące 
przed spotkaniem młodzieży na Lednicy, podczas którego, 
jak wierzymy i mamy nadzieję, ubogaci nas swą obecnością 
Jan Paweł II. Jak się narodziła idea tego spotkania? 
0.Jan Góra OP: Idea tego spotkania jest wielowątkowa. 
Najpierw, jeśli chodzi o teren. Poszukiwaliśmy terenu dla 
duszpasterstwa, w odległości 30-40 km od Poznania, terenu, 
który wybrzmiewałby znaczeniem, historią, niebanalnego. 
I taki teren dzięki Bogu się znalazł. Początkowo myśleliśmy 
0 roli rekreacyjnej tego terenu, ale wydało nam się to banal- 

promował, popychał do przodu ideę Lednicy, Bramy Trzecie- 
go Tysiąclecia. Za kilka dni Brama stanie nad Lednicą, jest 
już gotowa w fabryce w Skierniewicach, montowana będzie 

przez Mostostal-Słupca, fundamenty są wylane przez Jedyn- 
kę z Poznania. Tak więc, „Słowo staje się ciałem, zamieszkuje 
między nami”, i na naszym oczach idea przybiera material- 
ne kształty. 

Instruktor: Na jakim etapie, poza tym co Ojciec już powie- 
dział, są przygotowania? W czym my jako Związek Harcerzy 
Rzeczypospolitej możemy przyjść z pomocą? 

Rozmowa z ojcem Janem Górą OP, 
duszpasterzem akademickim z Poznania. 

ne, musiał on wybrzmieć pewną treścią. Nałożyła się na to 

lektura listu apostolskiego Papieża, Tertio Millennio Adve- 
niente, w którym jest mowa o bramie trzeciego tysiąclecia. 

Wtedy jakoś skojarzyłem jedno z drugim: teren z bramą, 
Zjazd Gnieźnieński, Chrzest Polski, świętego Wojciecha. 

Brama, no dobrze, ale jaki kształt? - Ryba 

symbol Chrystusa, pierwszych chrześ 
jan, nawiązanie do tęczy Noego. 
Stąd wzięła się jakaś de- 
terminacja, po- 

tem ko- 

Świętym. 
Każdy list 

od Papieża 

potwierdzał, 

archiwum 

o. Jan Góra OP: Myślę, że jest to jedno z najlepiej przygo- 
towanych spotkań w czasie pielgrzymki Ojca Świętego do 
kraju. To nie jest kokieteria. Włożyliśmy w to bardzo dużo 

wysiłku umysłowego, twórczego i materialnego. Mamy 
„jbardzo szczegółowo opracowany program ideowy. Po 

pierwsze, musimy uprawiać kulturę pamięci i nawiązy- 
wać do przeszłości. Następnie, żyjemy dzisiaj, stawiamy 

dzisiaj tę Bramę, ale z głębokim nachyleniem w kierunku 
przyszłości. Przygotowania nasze są zarówno materialne, jak 
i ideowe czy kulturowe: powstały nowe kompozycje muzycz- 
ne, została stworzona cała scenografia tego nabożeństwa, 

jest tu odwołanie do Nocy Paschalnej, Msza święta przy re- 
likwiach świętego Wojciecha. Cała liturgia skupiona jest wo- 
kół trzech godzin: godziny Boga Ojca, Syna Bożego i Ducha 
Świętego. Potem pielgrzymka w kierunku Gniezna znad 
brzegów najstarszej polskiej chrzcielnicy. W czym harcerze 
mogliby pomóc? - We wszystkim. Chodzi o świadomy 
iczynny udział harcerzy w spotkaniu. Najpierw o ich obe- 
cność jako ludzi umundurowanych, to znaczy obecność lu- 
dzi ze świadomością. Jest to obecność bezcenna, droga moje- 
mu sercu. Następnie, obecność harcerzy jest zawsze znakiem 

pewnego ładu i dyscypliny, na co bardzo liczę. Pole jest nie- 
ogrodzone i trzeba, by harcerze pomogli nam stworzyć pe- 
wien ład i porządek. Przy takiej ilości osób potrzebna jest 
wszelkiego rodzaju pomoc, na przykład kurierów, osób in- 
formujących, ponieważ ludzie będą pytali o wodę, sanitaria- 

  

moc duchową. I tu jest niezwykle po- 
trzebna obecność ludzi świadomych 
Następnie, samo przeprowadzenie 
spotkania i, daj Boże, lądowania Ojca 
Świętego. Trzeba przygotowane lądo- 
wisko otoczyć tak, aby ktoś nieodpo- 

Wszechmogący, 
gotowując się do ogólnopo 
przy rel 

Modlitwa środowiska akademickiego 
ty, o pomoc medyczną, może o po-| wy intencji spotkania nad Jeziorem Led- 

nica wokół relikwii świętego Wojciecha 
ieczny Boże! Panie nasz i Ojcze! Przy- 

skiego akademickiego czuwania 
Wojciecha, nad Jeziorem Led- a A 

nica, naszą narodową chrzcielnicą, Prosimy Cię, za oto jak się współżyje z miejsco- 
wem Bogurodzicy Maryi, abyśmy wmocnieni | wymi ludźmi i zostawia teren, na 

wiedzialny nie zbliżył się, narażając | obecnością Ojca Świętego, wzorem naszych praojców, 

są u siebie, anie u mnie. Są to 
gospodarze, a nie najemnicy. Są- 
dzę, że jest to myśl bardzo bliska 
harcerstwu, bowiem wykształca 

troskę o stanicę, o obozowisko, 

którym się było. Bardzo kochamy 
swoje bezpieczeństwo i wprowadzając | uroczyście wyznali, na progu III Tysiąclecia, że naszym | Jamną. Myślę, że jest ona odpo- 
zakłócenia. Następnie pielgrzymka i Jedynym Zbawie m jest Jezus Chrystus, któ | wiedzią na pewne wyzwanie cza- 

z ogniem, z pochodniami - | ry z Tobą żyje i króluje w jedności Ducha Świętego, sów: Na Jarnej następuje też 
to wymaga czujności. Mieliśmy już | Bó8 przez wszystkie wieki wieków. glebsze  cementowanie naszej   w przeszłości świetne mo- LLAmen   wspólnoty poprzez dzielenie od-   
menty współpracy z harcerzami... 
Instruktor: Rozpoczęliśmy rozmowę od spraw aktualnych 
i z tego punktu widzenia najważniejszych. Chciałbym jed- 
nak poprosić Ojca, by w kilku zdaniach opisał, jeśli można 
tak powiedzieć, inne swoje dzieła. Mam na myśli Hermani- 
ce i Jamną. 
o. Jan Góra OP: Przez przypadek, ale w gruncie rzeczy nie 
przez przypadek, zaproszono mnie do komitetu organizują- 
cego liturgię VI Światowego Dnia Młodzieży. Postarałem się, 
by moja obecność była nie fikcyjna i towarzyska, ale realna. 
Przejąłem się tym i zaangażowałem poważnie, napisałem 

hymn „Abba, Ojcze” i byłem bardzo konsekwentny w egze! 
wowaniu mojej przynależności do tego komitetu. Przeży 
my to wydarzenie bardzo z naszym duszpasterstwem. W wy- 

niku bierzmowania R przez Ojca Świętego w czasie 

powiedzialności i trosk, wspólną modlitwę i wspólną pracę. 
Instruktor: Chciałbym się teraz cofnąć do początku lat 

jątych. Pamiętam jak wtedy, będąc chyba 
w czwartej klasie szkoły podstawowej, raz w miesiącu kiero- 
wałem swoje kroki do kościoła ojców dominikanów. Ojciec 
był wtedy moim duszpasterzem, duszpasterzem harcerek 
i harcerzy Grodu Przemysława. Jak Ojciec wspomina tam- 
ten czas? 

o. Jan Góra OP: Z rozrzewnieniem i dużą radością. A także 
z satysfakcją, że sprostałem temu zadaniu. Nikt wtedy tego 

nie robił, więc ja to robiłem. A kiedy harcerze stanęli na 
własnych nogach, powiedziałem im, żeby szukali miejsca 

gdzie indziej. Dlatego, że ja zasadniczo nie byłem GE 

rzem harcerzy, a oni chcieli mną „zawładnąć”. Ale jestem 
dumny z tego, że odpowiedziałem na wezwanie, zrobiłem 
coś, czego nikt nie robił. A potem inni powinni to robić le- 

piej. Mam duży sentyment w związku z tą współpracą. Po- 

znałem wspani. ludzi, na których mogę liczyć do dnia 
dzisiejszego. Byli to ludzie, dla których słowo i czyn były ze 
sobą blisko związane. Jak mi dali słowo, to wiedziałem, że 

mogę zasnąć spokojnie. 
nstruktor: Z czym kojarzy się Ojcu harcerstwo? 
b. Jan Góra OP: Harcerstwo kojarzy mi się z legendą Mał- 
kowskich, z buczem harcerskim w Górkach Wielkich, gdzie 

bohaterowie książek Kamińskiego spędzali swoje ostatnie 
wakacje. Solidność tego bucza oglądałem jeszcze po latach 
dewastacji komunistycznej. Kojarzę także harcerstwo z pew- 

ną pracą nad sobą. Ci ludzie pracowali nad sobą i im zależ 
ło na sobie nawet y nikt na nich nie patrzył. Kojarzę je 
z pewną solidnością i zwartością charakteru, z troską © roz- 
wój osobisty, co mi zawsze bardzo imponowało. 
Instruktor: Czy wie Ojciec coś o Związku Harcerstwa Rze- 

otym, że w tej chwili 
  tego spotkania, 14 i 15 sierpnia 1991 

roku, chwyciliśmy wiatr w żagle, | Hymn Lednica 2000 Psalm XIII 
Ten Psalm Żydzi śpiewali dnia pierwszego po Saba- 

jako w dzień pamiątki 
rzenia świała 

uzyskaliśmy dojrzałość i samodziel- 
ność. W związku z tym powstały da|- | cie, to jest: w Niedzielę, 
sze inicjatywy. Hermanice rozrosły | począt 

jest on jedną z wielu organizacji har- 
cerskich w Polsce? 
o. Jan Góra OP: Ze względu na to co 

złożony zaś był od robię dzisiaj, niuanse są mi mniej 
się ze spotkania tylko dominikań- | Dawida w czasie, kiedy arka Pańska przeniesiona | znane. Oczywiście, że zdaję sobie 
skiego w ogólnopolskie. Sprawił to | żyła z domu Obedeoma na górę Syon 
Duch Święty i nasze przygotowania 
do VI Światowego Dnia Młodzież 
które właśnie tam się odbywały. Jej długi okrąg z mieszkańcami swemi; 

norzach utrzymuje stale, było rzeczywiście rozsadzenie cias- | Or ją na 
nych ram wewnątrzzakonnych. Za. | ! miękkie 
częła przyjeżdżać młodzież z całej | Któż na twą górę może wstąpić, Panież 
Polski, W wyniku tego bierzmowa- | Abo na miejscu poświęconym stanież 

Pańska jest ziemia, i co jest na ziemi, 

chciał dać za grunt skale 

sprawę z wielu różnic. Bardzo bliska 
jest mi tradycja w najczystszej formie. 
Ale nie chciałbym pozbawiać się obe- 
cności wszystkich tych, którzy chcą 

ój: a lusowi. Jestem tu może 

mało precyzyjny, w tym kierunku nie 
chciałbym brnąć... 
Instruktor: Obecnie często można się 

  
nia narodziła się druga inicjatywa - | Ten który krzywdą rąk swych nie poszpeci 
dom na Jamnej. Jest to dom dusz- 

pasterstwa (17 ha ziemi), w którym 
gospodarzymy. To wszystko są jak 
gdyby poligony duszpasterstwa, każ- 
dy znich ma odrębną specyfikę. 
Dom na Jamnej jest gospodarstwem 
mamy tam osła, bibliotekę, las, pole 
i łąki, oczyszczalnię ścieków, źródło 
z wodą. To wszystko wymaga gospo- 
darskiej troski. Z rozkoszą patrzę, jak 
dojrzewają młodzi ludzie przez to, że   

Ten, co ma serce czyste, Boskich dzieci 
Kto dba o duszę, nie przysiągł kłamliu 
Z Pańskiej litości pójdzie mu szczęśli 
Oto jest rodzaj, i taka rachuba, 
Tych, co chcą znaleźć twarz Boga Jakuba 
Otwórzcie bramy, co nietknione ć 
Bramy wieczyste! bo wnidzie Król chwały. 
Któż ten Król chwały? i kto jest ten mężny? 
Pan mocny w boju, i Bóg nasz potężny 
Otwórzcie bramy, co nietknione stały 
Bramy wieczyste! bo wnidzie Król chwały. 
Któż ten Król chwałyż Pan o cnoty dbały, 
On w te drzwi wnidzie, on jest królem chwały.     

spotkać z kwestionowaniem potrzeby 

istnienia harcerstwa, które stawia 
przed młodym człowiekiem wymaga- 
nia, na rzecz organizacji zapewniają- 
cych dzieciom wypoczynek. Czy har- 
cerstwo jest w Polsce potrzebne? Jakie 
zadania według Ojca stoją dziś przed 
harcerstwem w Polsce? 

0. Jan Góra OP: Jest mi bardzo bliski 
ten ideał stawiający wymagania naj- 
wyższe. Sam jestem człowiekiem nie- 
prawdopodobnej pracy, nie szczędzę 
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siebie i dlatego unikam ludzi, którzy są opieszali albo którzy 
szukają przede wszystkim konsumpcji, co zresztą zdradza 
zaraz dwoma pierwszymi wypowiedzianymi zdaniami. Ur 
kam ludzi, którzy by mnie rozmiękczyli. Wierzę w tę ekono- 
mię, którą opisał Ojciec Święty w czasie I Pielgrzymki, na 
KUL-u, że pięciu, piętnastu, pięćdziesięciu ludzi z charakte- 
rem, potrafiących służyć, znaczy i waży więcej aniżeli setki, 

tysiące czy dziesiątki tysięcy ludzi urobionych konsumpcyj- 
nie. Dlatego jestem jak najgłębiej przekonany o sensowności 
i niezwykłej potrzebie harcerstwa. Komunizm przyniósł hi- 
bernację problemów, próbował przeciągnąć ludzi na swoją 
stronę przez osłabienie wymagań. I okazało się, że zdegene- 
rował sam siebie. Dlatego powtarzam i deklaruje swoją admi- 
rację, podziw, bliskość myślenia z tymi wszystkimi, którym 
drogi jest rozwój osobisty, dorastający w swojej kulminacji 
do służby, do znoszenia ciężarów, tego upału dnia, do dawa- 

ZAPROSZENI 
Dobiega końca drugie tysiąclecie ery chrześcijańskiej. 

Stoimy u progu III Tysiąclecia. Jest to jednocześnie drugie ty- 
siąclecie chrześcijaństwa dla Polski, włączenia Polski w krąg 
kultury śródziemnomorskiej, łacińskiej, kultury Zachodu. 

Z tej okazji Ojciec Święty Jan Paweł II przybywa do Ojczyzny. 

Wszyscy macie szansę osobiście się z Nim spotkać. 

Na polach nad jeziorem Lednica koło Gniezna - 
w miejscu, które było kolebką naszego narodu, państwa 
i Kościoła, z którego biją źródła polskiej kultury — wieczorem 

2 VI 1997 odbędzie się Akademicki Apel III Tysiąclecia z Pa- 

pieżem Janem Pawłem II. 

Punktem kulminacyjnym tego Apelu będzie przeprowa- 
dzenie przez Papieża-Polaka pary mło- 
dych ludzi przez jubileuszową Bramę 
w kształcie wielkiej ryby - znaku pier- 
wszych chrześcijan — oraz wybranie 

w wolnej. elekcji Chrystusa jako Króla 
wieków, naszego Mistrza i Nauczyciela 
życia. 

  
Arcybiskup Metropolita Gnieź- 

nieński zaprasza młodzież z całej Polski 
na ten Apel i czuwanie przy relikwiach 
świętego Wojciecha oraz na uroczystoś- 

ci świętowojciechowe do Gniezna, do- 
kąd przejdziemy w nocnej pielgrzymce. 

W tym historycznym momencie, 
gdy pozostawiamy za sobą nie tylko ko- 
lejny wiek, ale całe tysiąclecie, nie mo- 
że Was zabraknąć! Taka nieobecność 
byłaby na zawsze nieusprawiedliwiona. 
Przybywajcie, aby przejść z nami za Pa- 
pieżem przez Bramę III Tysiąclecia! 

Jana Góra OP duszpasterz akademicki 

Program Akademickiego Apelu III Ty- 
siąclecia Lednica, 2/3 czerwca 1997 

g. 12.00 - Anioł Pański recepcja, zajmowanie miejsc na pla- 
cu, rozwieszenie sztandarów 
8. 15.00 powitanie przedstawicieli poszczególnych ośrodków 
duszpasterskich oraz próba śpiewu 
8. 17.00 — Msza Święta przy relikwiach św. Wojciecha 

26 

archiwum 

SKRZETUSZEWO 

POZNAŃ 

nia odpowiedzi na wyzwania płynące ze strony dobra wspól- 
nego, Ojcz Kościoła 
Instruktor: Na koniec naszej rozmowy chciałbym zapytać 
Ojca, czy jest coś co chciałby Ojciec przekazać instruktorom 
Związku Harcerstwa Rzeczypospolitej? 
0.Jan Góra OP: Chciałbym życzyć dorastania do służby 
i słuchu absolutnego w słyszeniu wyzwań ludzi i ziemi. I że- 
by nadążyć. Musicie być szybsi niż procesy demoralizacji, 
dechrystianizacji, szybsi niż wszelkie procesy paneuropeiz- 
mu, tego nowego bożka, do którego ludzie się dzisiaj modlą, 
zapominając o służbie Ojczyźnie. 
Instruktor: Dziękuję bardzo za rozmowę. 

Rozmowę przeprowadził w imieniu INSTRUKTOR=a 

pwd. Maciej Kaczmarek HO 

[A LEDNICĘ 
$. 19.00 - Początek nabożeństwa do Trójcy Przenajświętszej - 
Godzina Boga Ojca czytania z Wigilii Paschalnej, liturgia og- 
nia, Exsultet 
$. 20.00 — Godzina Syna Bożego — Chrystusa czytania, pieśni 
i kanony o Chrystusie 

*** w momencie przylotu Ojca Świętego: Akt elekcji Chrys- 
tusa na III Tysiąclecie Hymn III Tysiąclecia i przejście przez 
Bramę Jan Paweł II przeprowadza pierwszą parę młodzieży 

8. 22.00 - Godzina Ducha Świętego hymny do Ducha Święte- 
g0, Różaniec, śpiew 

$. 23.00 posiłek, odpoczynek i przygotowanie do wymarszu 
$. 2.00 Pielgrzymka do Gniezna 
z relikwiami św. Wojciecha 
$. 7.00 zajęcie miejsca na placu 
przy katedrze 

8. 9.00 udział w centralnych uro- 

czy i 

ok. $. 11.30 - Spotkanie z Ojcem 
Świętym 
8. 14.30 pociąg do Poznania 

DOJAZD: - pociągiem do 
stacji Lednogóra (sprawdź, czy 

kursują dodatkowe pociągi 

z Gniezna i Poznania); - własny- 
mi autokarami (samochodami) 

ZGŁOSZENIA ZBIORO- 
WE: Kościół Akademicki św. 
Anny ul. Krakowskie Przedmieście 
6/8 00-322 Warszawa tel./fax 
0-22 826 9977 tel. 0-22 826 
8991 

ZGŁOSZENIA INDYWIDUALNE: Duszpaster- 
stwo Akademickie Klasztor Dominikanów ul. Kościuszki 99 
61-716 Poznań tel. 0-61 52 31 34 
W zgłoszeniu należy podać: imię i nazwisko, dokładny adres, 
uczelnię i kierunek studiów, (ośrodek duszpasterski). 

Weź ze sobą: dobre buty (pielgrzymka do Gniezna 15 km), 
coś do jedzenia, ubranie na wypadek deszczu, latarkę, coś do 
siedzenia, książeczkę do nabożeństwa z tekstem Godzinek, 

dwie zapalniczki. 
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ciąg dalszy artykułu z nr 24 INSTRUKTOR=a 

częz 

inowoanie... pracy 
Jak dokładnie będzie wyglądał terminarz to już 

zwykle zależy od pomysłowości piszącego, może to być 
tabelka, wyliczenie dzień po dniu, czy nawet godzina po 

godzinie. Ostatnio spotkałem się z bardzo ciekawie zro- 

bionym terminarzem w formie tabelki. Miała ona 5 ko- 
lumn: termin, forma, co na zbiórce (biwaku itp.) co jest 

do zrobienia (przygotowania), osoba odpowiedzialna. 

Wszystko to było bardzo przejrzyste tak aby łatwo 
i szybko można było z tego skorzystać. 

Na obóz polecałbym zrobienie terminarza 
w dwóch częściach — tabelka - 3 kolumnowa: dzień obo- 

zu. Co zaplanowane (hasła), osoba odpowiedzialna. 
A następnie już nieco bardziej szczegółowe rozpisanie 
wszystkiego np. w poniższy sposób: 
  

Wtorek 5 lipca 
PRZEDPOŁUDNIE: Wycieczki zastępów: 

Pantery — Drezdenko 

Gepardy - Dobiegniew 

Założenia organizacyjne — wychodzą zaraz po śniadaniu 

(powrót do obozu między godz. 15.45 a 16.00) i do 
miasta mają dotrzeć pieszo, a po drodze wykonać szkic 
liniowy z zaznaczeniem mijanych obiektów. W mieście 
mają dokonać zwiadu — zadania: 

1) zdobyć szkic-plan miasta i zaznaczyć na nim 
gdzie znajduje się szpital/pogotowie, policja, straż 
pożarna i urząd miasta. 

2) przeprowadzić krótki wywiad z burmistrzem na 
temat problemów młodzieży w mieście. 

3) sfotografować ciekawostki, osobliwości miasta 

4) dowiedzieć się jaką ofertę kulturalną ma miasto 

na tegoroczne wakacje 
5) wykonać jeden dobry uczynek który następnie 
zostanie opisany w gazecie obozowej (odpowie- 

dzialny oboźny) 
POPOŁUDNIU: gra planszowa — Szare Szeregi, wyłonie- 
nie najlepszego znawcy historii harcerstwa czasów II 
Wojny Światowej. 

(odpowiedzialny Piotrek - w ramach próby na ćwika) 

WIECZÓR: gra patrzę: patrzę-nie patrzę 

(odpowiedzialny - programowiec) 
ognisko - podsumowanie zwiadów, gawęda — „Harcerz 

jest pożyteczny i niesie pomoc bliźnim” 

(podsumowanie wycieczek przez komendanta) 
Sprawności: obserwator, terenoznawca, wskazidroga, ła- 
zik przewodnik, włóczęga, dobry duszek       
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Niektórym może się wydawać, że taki terminarz 
jest zbyt szczegółowy. Ja jednak tak nie sądzę, sprawdzi- 

dalszy 
łem to bowiem na sobie. Podczas obozu naprawdę nie 

ma czasu na wymyślanie zadań na wycieczki, gier z fa- 
bułą, czy przygotowywanie gier planszowych. Ideałem 

byłoby mieć na każdy dzień przygotowaną teczkę, która 
zawierałaby wszystko co niezbędne do przeprowadzenia 
zajęć w danym dniu. Takie planowanie daje jeszcze jed- 
ną zaletę, czasem wszystko się przeciw nam sprzysięga 

ico chwile na obozie ktoś lub coś nam przeszkadza, 

a nasza pomoc jest wręcz nieodzowna i nagle okazuje 
się, że harcerze są gotowi do wymarszu na wycieczkę, 

ale nie ma przygotowanych zadań. Wymyśla się je na 
poczekaniu, często nieciekawe czy wręcz nawet bezsen- 

sowne, dyktuje się zastępowym (zupełnie jak w szkole) 

iwysyła z obozu byleby mieć tylko chwilę spokoju 

i przygotować program na popołudnie i wieczór. Chyba 
nie tędy droga... 

Ito by było prawie całe planowanie. Prawie, bo 

życie nauczyło mnie jeszcze przygotowywać i spisywać 
(czyli zaplanować) tzw. rezerwę (plan B, plan awaryjny). 

Zabezpieczenie na wypadek niespodziewanych zdarzeń, 
ot chociażby — miały być wycieczki, a pada deszcz (plan 
na niepogodę powinniśmy przygotować przynajmniej 
na 1/3 dni obozowych!). Dobrze mieć też zapas gier za- 
baw, pląsów, harców itp., na wypadek np. wycięcia 
przez leśniczego lasu w którym miała odbyć się gra itp. 
W myśl przysłowia: „przezorny zawsze ubezpieczony”, 

niekoniecznie w PZU, waszą polisą może być właśnie ta- 
ka rezerwa. 

Do planu obozu należałoby jeszcze dołożyć plan 
dnia, który będzie wisiał na tablicy ogłoszeń i którego 
powinniśmy się trzymać! Jeżeli obóz ma fabułę np. in- 

diańską, czy rycerską dobrze jest przygotować odpo- 
wiedni plan dnia właśnie pod tę fabułę. 

Kolejną rzeczą której nie powinno zabraknąć 
w planie pracy obozu i śródrocznej pracy drużyny to 
system punktacji, czyli rywalizacja zastępów i indywidu- 
alnie harcerzy. Również ciekawiej będzie jeśli przygotu- 
jecie system punktacji specjalnie pod fabułę obozu. 
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Ostatnią rzeczą którą może, ale nie musi (!) zawie- 

rać plan to spis obrzędów funkcjonujących w drużynie. 
Taki spis ułatwi hufcowemu znacznie odwiedziny na 
waszym obozie czy zbiórce. Przecież niemal każda dru- 
żyna ma swoje obrzędy i zwyczaje, które w mniejszym 
lub większym stopniu kultywuje. Przy przekazaniu dru- 
żyny jeśli nowy drużynowy nie jest z tej drużyny taki 
spis obrzędów może mu bardzo pomóc. To jedna z tych 
kartek planu która zmienia się najmniej, można więc 
dołączać do planu stale tę samą ładnie przygotowywaną 

kartkę. Spisanie obrzędów ma jeszcze jedną zaletę — by- 

wa, że i drużynowy zapomni o jakiejś tradycji, wówczas 
cierpliwy papier ma szansę mu to przypomnieć, pod 
jednym oczywiście warunkiem - że od czasu do czasu, 
tam zajrzy. Czytajcie więc swoje „stare” plany, może się 

także okazać, że ciągle wyznaczacie te same cele, ciągle 

wybieracie te same metody i formy, i nie się nie zmie- 
nia, ani w harcerzach ani w tym co robicie. A nie ma 

nic gorszego niż nuda, jakże często ona właśnie i powie- 
lanie stale tego samego jest przyczyną naszych trudnoś- 

ci z drużyną czy harcerzami, ale tu powracamy do po- 
czątku - grunt to właściwe planowanie. 

Na koniec jeszcze mała uwaga o stronie estetycz- 
nej planów. Pamiętajcie, że plan powinien być nie tylko 
tak skonstruowany by wam ułatwiać pracę, czy odszuka- 
nie w nim właściwych rzeczy, ale także powinien cie: 
oko. W obecnych czasach maszyna do pisania czy kom- 
puter to nie jest towar deficytowy. Jeśli sami nie macie 
któregoś z tych dobrodziejstw w domu, to z pewnością 
ma ja ktoś z waszych znajomych czy harcerzy z drużyny. 
Kwestia skorzystania z tego, to tylko wasza dobra wola. 

Plan napisany na maszynie czy komputerze robi o wiele 

lepsze wrażenie, nawet j zawartość nie jest doskona- 
ła. Komputer daje oczywiście o wiele lepsze możliwości 
redagowania i nie trzeba być wcale profesjonalistą — 

edytorem, by je wykorzystywać. Mój następca na funkcji 
drużynowego poszedł w moje Ślady i wspólnie ze mną 
plan pracy śródrocznej drużyny przygotował w formie 
gazetki, którą dość nieregularnie wydaje drużyna (jeden 
numer to właśnie plan pracy drużyny). 

Zachęcam do planowania i spisywania jego efek- 
tów, to naprawdę zajmuje niewiele czasu w porównaniu 
z ilością jaką oszczędzamy gdy nasze zamierzenia są do- 

brze rozplanowane i szybciej oraz skuteczniej je realizu- 

jemy. 
Powodzenia... 

pwd. Jarosław Wagner HO 
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PS. Jeszcze ramowy rozkład dnia (oczywiście 

obrzędowy), np. taki: 

DNIA RYCERSKIEGO SZCZEGÓŁOWE ROZPLANOWANIE 

6.40 Delikatne acz skuteczne służebników budzenie do 
strawy warzenia. 

7.20 Rycerskich władz ze snu powstanie. 
7.30 Rycerskiej gawiedzi dnia początek. 
7.35 Przez rycerstwo dnia powitanie i Bogu ofiarowa- 

nie. 
7.40 Rycerskich ciał hartowanie i o czystość dbanie. 
8.10 Komnat porządkowanie i zbroi przywdziewanie. 

8.30. Wszelkiego rycerstwa na apel stawanie, 
8.45 Rycerskiej strawy na podzamczu pożywanie. 

9.15 Do przygód przysposobienie. 
9.30 Przygód rycerskich poszukiwanie. 
13.00 _ Rycerskie z wodą zmagania. 

14.00 Godne szat i wyglądu swojego przysposobienie. 

14.20 _ Wielkiej biesiady na podzamczu czas. 
14.50 Bezwzględne milczenia zachowanie i ciał swobod- 

ne w komnatach wyłożenie. 
15.10 _ Rycerstwa ciche naradzanie w spoczynku ciała 

czynione. 
15.50 _ Do turniejów wszelkich zbroi przysposabianie. 
16.00 _ Ciał i umysłów w turniejach hartowanie (w tym 

z wielką skórzaną kulą rycerstwa zmaganie*). 

17.30 _ Pausa aby posmak przedwieczornych pożyć. 
Dalsze ciał i umysłów w turniejach hartowanie. 

Rycerstwa z wodą wieczorne zmagania. 

Godne szat i wyglądu swego przysposobienie. 

Wieczerza wspólna rycerstwa na podzamczu czy- 
niona. 
O czystość ciał rycerskich dbanie. 
Do kręgu ognia rycerzy czas przysposobienia. 

Przy ogniu w kręgu, rycerskie śpiewanie i o wiel- 

kich przygodach rozprawianie, 
Dnia pożegnanie i Bogu podziękowanie. 

Do snu przykładne rycerstwa przysposobienie. 
Nocnego spoczynku wszem oznajmienie. 

Wielka skórzana kula to piłka nożna (myślę, 
pozostałe sformuowania są zrozumiałe) 
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Czy zastanawialiście się kiedyś na tym po co w har- 
cerstwie, po co w ogóle istnieje coś takiego jak pusz- 
czaństwo? Tak? Do jakich wniosków doszliście?... Nie? 
To może czas o tym pomyśleć?... 

„Stworzył więc Bóg człowieka na 
swój obraz, na obraz Boży go stwo- 

ptactwem powietrznym i nad wszys- 

— M] 

tkimi zwierzętami pełzającymi po ziemi ».” (Księga Rodza- 

ju 1, 27-28) Tak oto Bóg powiązał nierozerwalnie czło- 

wieka i przyrodę, oddając ją w jego władanie, a człowiek 

jako najrozumniejsza z istot którą stworzył Bóg (wszak 
na swój obraz i podobieństwo) ma tą przyrodą rozum- 
nie władać. Jednak nasze czasy dają wiele dowodów na 
to, że człowiek rzadko używa mądrości danej od Boga 
władając przyrodą. Przykładów nie trzeba wymieniać 
myślę, że na codzień każdy z nas przekonuje się o tym 
mniej lub bardziej boleśnie. Myślę, że jest to wystarcza- 
jacy powód by harcerski styl bycia promował puszczań- 
stwo, czyli życie w zgodzie z naturą, ze zwierzętami, roś- 
linami, ziemią, wodą, wiatrem... 

Biblijne polecenie: „czynienia sobie ziemi podda- 
ną”, nie dotyczy tylko korzystania z daru Bożego jakim 

są zwierzęta i rośliny. To także podporządkowywanie so- 
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 bie żywiołów takich jak woda czy wiatr, wszystko jednak 

w zgodzie z naturą, nie przeciw niej. Zapominamy także 
otym, że przyroda daje nam bardzo często wskazówki 

rzył: stworzył mężczyznę i niewiastę. 

Po czym Bóg im błogosławił, mówiąc > 
do nich: «Bądźcie płodni i rozmna- | 

żajcie się, abyście zaludnili ziemię h 

iuczynili ją sobie poddaną; abyście : 

panowali nad rybami morskimi, nad s 

jak żyć, trzeba je tylko umieć odczytać. Pomyśl drogi 
druhu czy korzystasz z dawanej w nieskomplikowany 
sposób „leśnej mądrości”? Staliśmy się zbyt zarozumia- 
li, zbyt dumni z potęgi naszego rozumu by spoglądać na 
przyrodę i od niej się uczyć, ciągle, od nowa. 

Puszczaństwo to przecież także obcowanie z „cuda- 
mi” jakie stworzył Bóg. Jakże często zachwycamy się 
mrowiskiem, pięknym kwiatem, wspaniałym wodospa- 
dem, wysokimi górami czy potężnym morzem. Przyro- 
da, kontakt z nią nas uwrażliwia, wzbudza w nas te naj- 
lepsze uczucia, pod warunkiem, że umiemy na nią pa- 
trzeć. 

Jest tak, że dopiero wtedy, gdy cos tracimy, dopiero 
wtedy odkrywamy właśnie prawdziwą wartość tego 
i więcej doceniamy. Czy zdarzyło się Tobie zaznać gło- 
du, by docenić stwardniałą skórkę chleba, przemoknąć, 
by poznać cenę choćby najprymitywniejszego schronie- 
nia, być samotnym by docenić dar przyjaźni? Czasem 
jednak poprzez nasze nierozumne działania tracimy coś 
bezpowrotnie, oby nie była to skórka chleba, schronie- 
nie, czy przyjaźń... 

Tą właśnie mądrość daje nam przyroda. Trzeba tylko 
chcieć ją obserwować i od niej się uczyć, a jest to możli- 

we tylko wtedy gdy będziemy korzystali z każdej możli- 
wości obcowania z naturą, gdy będziemy żyli w zgodzie 
z nią, z każdym jej przejawem. 

Przyroda daje nam pokarm - rośliny, zwierzęta, daje 

nam materiał na nasze odzienie, schronienie, rozejrzyj- 
cie się dookoła jak wiele rzeczy wokół nas jest jakby 
wprost wzięte z przyrody, może nieco przerobione. Co- 
raz częściej jednak zachwycamy się tym co „sztuczne”, 
„stworzone” przez człowieka, jakże często się tym za- 
chłystujemy zapominając, że są przecież także dobre rze- 
czy pochodzące wprost od przyrody. Podam dość prosty 
przykład, do wypróbowania np. na harcerskim obozie. 
Zabieramy na obozy mniejszą, lub większą apteczkę, 
zwykle większą, taką, że można by ją określić apteką! 
Nie neguję potrzeby lekarstw, jakże często ratują nam 

one zdrowie czy życie. Ale jakże często nie zdajemy so- 
bie sprawy, że wiele leków oparta jest na tym co dała 
nam przyroda! Aspiryna — ten cudowny lek wyekstraho- 

wano z kory wierzby, penicillinę uzyskano z grzyba, 
przykładów można by mnożyć. Pozostawmy jednak 
sprawę leków, na obozie są one konieczne, tak na wszel- 

ki wypadek. Ale czy można przeżyć 2-3 tygodnie obozu 
bez łykania pigułek. Można spróbować. Przy ewentual- 
nych problemach z pomocą mogą przyjść nam zioła. Po- 
wiecie, że to dużo roboty, że skomplikowane, po co? Po 
to by pokazać naszym młodym harcerzom, że wyleczyć 
się-można nie tylko faszerując się chemią — tabletkami 

można wszak inaczej, ale także po to by pokazać jak 
wiele daje nam przyroda i że możemy z tego skorzystać, 
musimy tylko chcieć i dowiedzieć się jak. 
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„Leśna mądrość” - jej zgłębianie powinniśmy zacząć 
od poznania samych siebie. Wielu z Was może powie 

z oburzeniem - Ależ ja znam samego siebie, znam każdą 
bliznę, pieprzyk, włosek. - To jednak nie wszystko! 
Trzeba też poznać swoje wnętrze, poznać i żyć w zgo- 
dzie z nim. Gdzie jednak najlepiej możemy poznawać 
samych siebie? Oczywiście w bezpośrednim kontakcie, 
obcowaniu z przyrodą. Przyroda pozwala nam się spraw- 
dzać, poznawać nasze możliwości iich granice, uczy 
nas, hartuje ale i srogo karze. Pomyślcie jak wiele uczy- 

cie się, doświadczacie podczas obozów w lesie nad jezio- 
rem... Jak wielu nie wytrzymuje tej próby! Może są zbyt 
zarozumiali by otworzyć się na coś tak prostego i pięk- 
nego, może wewnątrz mają uczuciową pustkę, która po- 
woduję, że mimo iż są na łonie przyrody tak naprawdę 
są tam tylko ciałem obcym, czymś zbędnym, niepo- 
trzebnym. A przecież tak wiele można nauczyć się od 
natury, gdy tylko zechcemy. Gdy 

dobrze będziemy obserwowali 

przyrodę, możemy dowiedzieć 
się wiele o pokorze, umiarkowa- 

niu, wstrzemięźliwości itp. ale 
przede wszystkim o miłości. 
Przyroda co rusz podsuwa nam 
gotowe recepty jak żyć, by 
szczęśliwi byli ludzie z nami ob- 

cujący, przyroda i my sami. 

Pamiętam jak szedłem wraz 

z moim przyjacielem doliną Roz- 
toki do „Pięciu Stawów Pol- 
skich”, droga nieustannie pnie 

się do góry, a przy tym widoki 
przez większą część trasy przysła- 

niają drzewa i dość strome zbo- 
cza. Dla człowieka, który ma 
w pogardzie przyrodę niewiele 
było do kontemplowania, toteż 
mój towarzysz bardzo narzekał 
na trasę którą go prowadziłem. 
W pewnym jednak momencie 

wychodzi się z lasu na otwartą 

przestrzeń z prawej strony, blis- 
ko ale zarazem daleko skalne 
ściany porośnięte kosówką, mchem... Zauważyłem jak 
mój przyjaciel zwolnił. Pomyślałem, że jest zmęczony, 
wszak pierwszy raz w górach. Ale nie to był powód ocią- 
gania. Kręcił głową w te i spowrotem. Nagle usłyszałem 
jak jęknął pod nosem: Jak tu pięknie! I o to właśnie mi 
chodziło. Kiedy doszliśmy do Wielkiej Siklawy, zmęcze- 
nie dawało się już mocno we znaki, mój przyjaciel 
chciał koniecznie odpocząć. Nie dałem mu jednak tego 

zrobić by efekt wejścia do „Piątki, był większy. Kilka 
chwil dość stromym podejściem tuż obok wodospadu 
i... nagle jak spod ziemi ukazuje się w pełnej okazałości 
Dolina Pięciu Stawów Polskich. Kiedy się odwróciłem by 

zobaczyć jakie wrażenie zrobił na moim przyjacielu ten 
widok najlepsze zapewne już straciłem. Leżał on bo- 
wiem na ziemi z otwartymi ustami, z oczami tak wielki- 
mi jakich nigdy dotąd u niego nie widziałem. - Boże! 
To jest cudowne! Niesamowite! - jęczał z zachwytu. Tak 

było przez wszystkie dni naszej wędrówki przez Tatry. 
To nie był jednak pusty zachwyt. On się naprawdę zmie- 
niał, każdego dnia. Gdy wyjeżdżaliśmy już do domu 
spotkaliśmy małego płaczącego chłopca, który zgubił się 
rodzicom na dworcu. Jeszcze kilkanaście dni temu, mój 

przyjaciel przeszedłby obok niego zupełnie obojętnie 
Teraz jednak zachował się naprawdę wspaniale pomaga- 
jąc maluchowi odnaleźć rodziców. I wtedy wiedziałem — 

Przyroda odniosła kolejne swoje zwycięstwo. 

Zastanawialiście się kiedyś nad tym skąd się wzięły 
„Cztery pory roku” Vivaldiego, wspaniałe powieści Cen- 
tkiewiczów urzekające „Słoneczniki” Van Gogha czy 
wiele innych dzieł sztuki? Natchnienie do ich tworzenia 
wypłynęło z przyrody i było hołdem złożonym jej przez 
ludzi, którym dała wiele wspaniałych, niezapomnianych 
uczuć i przeżyć. Chciejmy się na nią tylko otworzyć, 
w niej i z nią żyć, a da nam z pewnością nie mniej. 

Wyobraźmy sobie, że wycięto wszystkie lasy na zie- 
mi. Co by się wtedy stało? Myślę, że byłby to koniec 
harcerstwa, koniec ludzkości. Wytnijcie las a nie będzie 

nas, i to nie tylko w sensie dosłownym ale także w prze- 
nośni. Bowiem jeżeli instruktor „wycina” puszczaństwo 
z metod wychowawczego oddziaływania na młodego 

człowieka to jego działania wcześniej czy później (a ra- 
czej wcześniej) są skazane na niepowodzenie. Kiedy by- 

łem przybocznym, praktycznie nie było zbiórki bez la- 
su, przyrody, efekt był rewelacyjny. Było widać efekty 
pracy wychowawczej, a była to zasługa przyrody - pusz- 
czańskiego stylu zbiórek, no i oczywiście drużynowego, 
który taki styl wychowania promował. 

Spróbujcie i Wy, organizujcie jak najwięcej zbiórek 
razem z przyrodą. Na początku, może nieco brakować 
pomysłów, ale z czasem przyroda sama podsunie Wam 
naprawdę wiele świetnych pomysłów i zobaczycie efekty 
swojej pracy. Nie traktujcie jednak przyrody jak bóstwa. 
To jest tylko wspaniały dar dany nam od Stwórcy. 
Chciejmy go poznawać i należycie wykorzystywać, tak 
jak nam przykazuje Bóg, a gdy przyjdzie kres naszego 

puszczańskiego życia wtedy będziemy mogli spokojnie 
sobie powiedzieć, że nie zmarnowaliśmy ani dnia. 

pwd. Jarosław Wagner HO 

1) „Piątka” tak często określa się Dolinę Pięciu Stawów 
Polskich 

2) małżeństwo Alina i Czesław Centkiewiczowie to auto- 
rzy wspaniałych książek podróżniczych, w których czło- 
wiek i natura są głównymi bohaterami. 
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. część pierwsza: 

MODELE 
MOTYWACJI 

Naczelnik Harcerzy hm. Adam Komorowski pod- 
Czas pierwszego udzielonego wywiadu (Życie z dn. 03 
marca br.) powiedział, że „byli harcerze mają łatwość 

nawiązywania kontaktów, są zaradni, często stają się li- 
derami grupy”, Ale kim jest lider dla swoich partnerów 
w grupie? Jakimi cechami powinien się on wyróżniać? 
Można wymienić kilkanaście, ba! Kilkadziesiąt cech, 

które ułatwiają bycie liderem. Prócz entuzjazmu, autory- 
tetu i wielu innych ważną rolę odgrywa MOTYWACJA. 
Drużynowy, Hufcowy, Komendant Chorągwi czy wresz- 
cie Naczelnik nie jest w stanie sprostać wszystkim obo- 
wiązkom w organizacji. Dlatego też jedną z podstawo- 

wych jego ról będzie stworzenie takiej sytuacji, w której 
pewne czynności będą mogły być powierzone harce- 
rzom czy instruktorom. Jak przekonać jednak swoich 
podwładnych do zleconych im zadań czy prac, w jaki 
sposób zachęcić ich do działania? Odpowiedzią na to 

pytanie jest właśnie słowo MOTYWACJA. Mianem tym 

określa się zespół sił, którymi człowiek posługuje się dla 
spełnienia określonego celu. Celem tym z punktu wi- 
dzenia naszej organizacji będzie zadanie powierzone 

harcerzowi czy instruktorowi. Jednak z indywidualnego 

punktu widzenia każdego z nas, będą nim nasze prywat- 
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ne niezaspokojone potrzeby. 

Niniejszy tekst zajmuje się sposobami motywowa- 

nia podwładnych przez instruktorów. W pierwszej części 

opisane zostaną główne modele motywacyjne według 
Scheina. W następnym numerze Instruktora 

przedstawione zostaną teorie motywacyjne, które złoży- 
ły się na opisane wyżej modele. 

MODELE MOTYWACJI 

(wg Scheina) 

1. MODEL TRADYCYJNY 
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0 Model ten wywodzi się z tradycyjnej teorii moty- 

LU wacji Taylora i szkoły naukowej organizacji. Model tra- 
5 dycyjny zakłada, że ludzie w pierwszym rzędzie moty- 

wowani są przez odpowiednie wynagrodzenie i kary 
4 bezpośrednio związane z ich osiągnięciami i porażkami 

w pracy. Wystarczy więc dobrze opłacić pracowników, 
BŚ by ci działali wydajnie i z pełnym oddaniem organizacji 
> czy firmie. Metoda ta opiera się na przekonaniu, iż czło- 
Q wiek ze znacznie większym prawdopodobieństwem bę- 
0 dzie podejmował działania przynoszące jemu nagrodę 

|- niż karę. 

LU Motywowanie oparte na modelu tradycyjnym było 
Ż ijest szeroko stosowane. Jednak dla naszej służby in- 

struktorskiej i działania w organizacji harcerskiej jest 

4 ono bezużyteczne, gdyż za nasze działania nie pobiera- 
X my wynagrodzenia. Należy też dodać, że wśród czynni- 
> ków wpływających na zaangażowanie pracowników 
Q w wykonywaną działalność, wynagrodzenie odgrywa 
0 znaczną rolę. Należy jednak uznać je za element satys- 
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fakcji personelu, a nie za czynnik jego motywacji. 

2. MODEL STOSUNKÓW 
WSPÓŁDZIAŁANIA 
Twórca modelu Mayo najistotniejszym czynni- 

kiem w motywacji określił socjalne potrzeby człowieka. 

Potrzeba przynależności do grupy, poczucie przy- 
datności i znaczenia zostały wyróżnione jako podstawo- 
we czynniki motywujące ludzi do pracy i pełnienia fun- 
kcji, skuteczniejsze niż system nagród i kar. Podstawą 
Modelu Stosunków Współdziałania jest założenie, że 
efektywność człowieka bezpośrednio zależy od satysfak- 
cji z pracy, że wydajność będzie większa, jeśli jest ona 
akceptowana przez swoich współpracowników i jest od- 
powiednio, z szacunkiem przyjaźnie traktowana przez 
przełożonych. 

Z naszego punktu widzenia teoria ta ma znaczne 
zastosowanie. Należy więc szczególnie uwzględniać spo- 
łeczne potrzeby instruktorów i harcerzy, zwracać uwagę 
na nieformalne grupy zadaniowe (budowa bramy obo- 
zowej, służba na terenie szkoły, gminy itp.) Proponuję 
też zostawienie podwładnym harcerzom i instruktorom 

pewnej swobody w podejmowaniu decyzji. Należy myś- 
leć kategoriami procesów grupowych i satysfakcji grupy 
(zastępu, drużyny, zespołu komendy hufca czy Chorąg- 
wi). 

3. MODEL ZASOBÓW LUDZKICH 
W założeniach modelu ludzie motywowani są 

przez różne niespełnione potrzeby. Najstarszymi z tych 
potrzeb z punktu widzenia długoterminowej motywacji 

są tzw. potrzeby wyższego rzędu (potrzeby samorealiza- 

cji, rozwoju). Przekładając to na nasze realia, potrzeby 
te są związane z realizacją zadań, które wykonują in- 

struktorzy spełniając swą służbę, ale nie są przy tym 
przedmiotem kontroli. Punktem wyjścia dla tego mode- 
lu jest teoria McGregora. Zakłada ona, iż ludzie chcą 

znajdować zadowolenie z pracy, że pragną osiągnięć 
i dążą do odpowiedzialności. Natomiast Argyris uważał, 
że każda jednostka posiada wewnętrzny potencjał, który 
może być w pełni zrealizowany. Samorealizacja i rozwój 
jednostki przynosi korzyść nie tylko jej samej, ale całe- 
mu otoczeniu. Kolejnym znaczącym współtwórcą mode- 
lu zasobów ludzkich jest Herzberg. Podstawowa jego te- 
za wskazuje, że możliwość samorealizacji i rozwoju jed- 
nostki jest podstawowym wymaganiem dla satysfakcji 

z pracy i wysokich osiągnięć. 

Jednak teoria „behavioralna” pomniejsza rolę ze- 

wnętrznych motywów (nagród i kar), przyznając wszak- 
że, iż mogą one posiadać ograniczony, krótkotrwały 

wpływ na motywację i osiągnięcia. Uwypukla natomiast 
rolę wewnętrznych motywatorów (odpowiedzialności, 
osiągnięć), jako źródeł satysfakcji w pracy i polepszeniu 
efektywności. Z naszego punktu widzenia model ten do- 

starcza przesłanek do wzbogacenia pełnionej służby, po- 
wierzania harcerzom czy instruktorom znacznie więk- 

szego zakresu odpowiedzialności za podejmowane de- 
cyzje i wykonywane zadania. 

4. MODEL CZŁOWIEKA 

ZŁOŻONEGO 
Przedstawione wyżej modele motywacji posiadają 

jednak wspólną wadę - nadmierne uproszczenie. 

Motywowanie ludzi jest złożonym problemem. 
Każdy z nas jest jedyną, niepowtarzalną istotą (no chy- 
ba, że w dobie udanych eksperymentów genetycznych 
zostanie sklonowany). Ludzie posiadają ogromną liczbę 
wielorakich potrzeb i oczekiwań. Środowisko, w którym 
żyjemy i pracujemy zmienia się nieustannie. 

Kompleksowy model motywacji został stworzony 

przez Scheina. Opiera się on na teorii „otwartych syste- 
mów” (open systems theory). Kompleksowość tego mo- 
delu wynika z interakcji pomiędzy różnymi czynnikami 
wewnętrznymi i zewnętrznymi. Czynniki te wspólnie 
motywują osiągnięcia, które z kolei są źródłem finanso- 
wych i nie finansowych nagród. Nagrody natomiast na 
zasadzie sprzężenia zwrotnego mają wpływ na dalsze 

osiągnięcia. 

Model „człowieka złożonego” sugeruje, że osiąg- 
nięcia są wspólnym wynikiem działania czynników we- 

wnętrznych i zewnętrznych. Nagrody zaś są następ- 

stwem osiągnięć i mogą na nie wpływać, lecz nie są in- 
strumentem kreowania warunków dla wyższych osiąg- 
nięć i sukcesów. 

Przedstawione zostały szkicowo modele motywa- 
cji. Uzupełnieniem modelów są teorie motywacji, które 
starają się określić, jak motywacja wpływa na efektyw- 

ność naszej służby i harcerskiej pracy. Pomagają nam 

instruktorkom i instruktorom zrozumieć, dlaczego na- 
sze harcerki i instruktorzy zachowują się w dany sposób 
ijak można wpływać na ich zachowania. Próbą odpo- 
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wiedzi na postawione pytania będzie druga część mate- 
riału dotycząca teorii motywacji w kwietniowym nume- 
rze „Instruktora”. 

część druga - 
TEORIE 

MOTYWACJI 

Teorie motywacji - będące uzupełnieniem modeli 

motywacji - starają się określić, jak motywacja wpływa 
na efektywność działania. Pomagają nam zrozumieć, 

dlaczego ludzie zachowują się w określony sposób i jak 
można wpływać na ich zachowania. Jednakże nie dają 

one łatwej odpowiedzi na postawione pytania. Teorie 
motywacji wskazują system analitycznych narzędzi, któ- 

re mogą być wykorzystane w określonej sytuacji. In- 
struktor ma więc możliwość wyboru metody, która jest 

najwłaściwsza w określonych warunkach. 
Teorie motywacji można podzielić na dwie grupy: 
Teorie treści zajmujące się tym co się motywuje. 

Teorie procesu koncentrujące się na tym jak się 

motywuje. 

TEORIE TREŚCI 
Niespełnione potrzeby tworzą cel oraz określają 

sposób osiągania tego celu. Wszelkie zachowania moty- 

wowane są przez niespełnione potrzeby. Jednak nie 

wszystkie potrzeby są na równi ważne. Niektóre z nich 
mogą wywoływać silniejsze bodźce do działania niż in- 
ne. Zależy to od danej jednostki oraz od otoczenia. Do- 
datkowo ta sama potrzeba może być spełniona poprzez 
różne cele. Czym silniejsza i dłuższa potrzeba, tym szer- 
Szy wachlarz możliwości celów. Pojedynczy cel także 

ż ć wiele potrzeb. Teoria potrzeb była rozwi- 

Maslowa (twórca hierarchicznego systemu ludzkich 
potrzeb) 

Adelfera (twórca bardziej uniwersalnego i prostszego 
modelu trzech podstawowych potrzeb) 

Herzberga (twórca dwuczynnikowego modelu potrzeb 
w celu określenia tych aspektów środowiska pracy, które 
motywują ludzi) 
McClellanda (określił on trzy potrzeby motywujące 
kadrę kierowniczą) 

1. Piramida potrzeb Maslowa 
Maslow uszeregował ludzkie potrzeby w określo- 

nym porządku hierarchicznym od najniższych (czynniki 

satysfakcji) do najwyższych (czynnik motywacji) 

a potrzeby fizjologiczne - znajdujące się u podstaw 

piramidy - to przede wszystkim potrzeby wynika- 
jące z funkcji życiowych (wyżywienie, mieszkanie, 
odzież) 

to przede wszystkim ochrona przed chorobą, utra- 
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potrzeby przynależności — do określonej drużyny, 
czy ogólnie do harcerstwa — stanowią także czyn- 
nik satysfakcji (a nie motywacji) 

potrzeba uznania (szacunku, prestiżu) są podsta- 

wowym czynnikiem motywacji kadry instruktor- 
skiej i samych harcerzy, którzy dla ich zaspokoje- 
nia gotowi są identyfikować się z drużyną czy całą 
organizacją harcerską, wykazywać inicjatywę i peł- 
nić służbę całym życiem 

potrzeby samorealizacji są najistotniejszym czyn- 
nikiem motywacji. Zaspokajają one dążenie do 
własnego rozwoju (stopnie harcerskie i instruktor- 
skie) oraz kreatywności (instruktor - lider). 

Analizując teorie Maslowa nasuwają się dwa pesy- 

mistyczne wnioski. Po pierwsze, że czynniki ludzkiej 
motywacji wyznaczają jedynie potrzeby najwyższego 
rzędu oraz po drugie, że możliwe jest motywowanie in- 
nych, a w szczególności pełniący funkcję instruktorską 
nie będą w stanie motywować swoich instruktorów 

i harcerzy, jeśli ci ostatni w swojej służbie nie będą mie- 
li możliwości zaspokojenia własnych potrzeb uznania 
i samorealizacji. Instruktorka czy instruktor może jedy- 
nie stworzyć swoim harcerkom, harcerzom czy innym 
instruktorom odpowiednie warunki dla zaspokojenia 
i potrzeb uznania czy samorealizacji, natomiast proces 

samej motywacji odbędzie się już bez jego udziału. 

2. Teoria Alderfera 
Alderfer dla określenia motywów ludzkich działań 

skorzystał na teorii „otwartych systemów”. Teoria ta su- 
geruje, że człowiek jest otwartym systemem na wpływ 

otoczenia, które nieuchronnie kształtuje jego zachowa- 
nia. Alderfer sklasyfikował ludzkie potrzeby w trzech ka- 
tegoriach: 

> potrzeba istnienia (np. potrzeba zaspokojenia gło- 

du) 

potrzeba przynależności, w której człowiek jest 
częścią większej społeczności (np. potrzeba zrozu- 

mienia, akceptacji, możliwości wpływu na otocze- 
nie) 

potrzeba wzrostu, czyli dążenie otwartego systemu 
do zwiększenie wewnętrznego uporządkowania. 

3. Dwuczynnikowa teoria moty- 
wacji 
Twórca teorii Herzberg stwierdził, że zadowolenie 

i niezadowolenie z pracy jest wynikiem dwóch odręb- 
nych zbiorów czynników: czynników motywujących 
(wywołujące zadowolenie) iczynników higienicznych 
(wywołujących niezadowolenie). Do czynników moty- 

ych można zaliczyć: osiągnięcia, odpowiedzial- 
ność, uznanie, czy awanse, czyli te czynniki, które zwią- 
zane są z samą istotą służby harcerskiej i wpływają na 
efektywne wykonywanie powierzonych zadań. 

4. Teoria McClellanda 
McClelland swoją teorie oparł na badaniach kadry 

kierowniczej wyróżniając trzy najistotniejsze potrzeby: 

e potrzeba osiągnięć 
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potrzeba przynależności 

potrzeba władzy 
Niektórzy odczuwają silną potrzebę osiągnięć, in- 

ni natomiast czują wzmożoną potrzebę przynależności 

do grupy, natomiast u jeszcze innych występuje potrze- 
ba władzy. Ale wg tej teorii jedna z tych potrzeb wystę- 
puje jako dominująca, natomiast pozostałe w mniej- 

szym stopniu zawsze uzupełniają tę główną. 

5. Ogólna teoria potrzeb 
Teoria została sformułowana przez Guesta, który 

podkreślił, iż podstawowy wpływ na działalność jednos- 
tki mają cztery potrzeby: 

F przynależności 

* władzy 

niezależności 

osiągnięć 

TEORIA PROCESU 
Teorie procesu wskazują, w jaki sposób i przez ja- 

kie cele poszczególne osoby są motywowane. Potrzeby 
są jednym z elementów procesu, w którym dane osoby 
decydują jak postępować. Stąd też teorie procesu są bar- 
dziej użyteczne w stosowaniu przez instruktorów. 

1. Teoria oczekiwań 
Podstawą teorii, którymi twórcami są Lader i Po- 

rter, jest pojęcie „oczekiwań”, czyli określenie czego 
osoba spodziewa się w wyniku konkretnego zachowania. 
Można wyróżnić dwa podstawowe bodźce określające za- 
angażowanie instruktorów w podejmowaniu zadań. 

* _ zależność nagród od włożonego wysiłku (oczeki- 
wanie co do relacji między wysiłkiem a wysokoś- 
cią nagrody) 

subiektywna ocena wartości otrzymywanych na- 
gród 
Instruktor powinien wg tych wskazań stworzyć 

jasny system nagród w odniesieniu do założonych i rea- 
lizowanych zadań i osiągnięć. Jednak sam wysiłek i chęć 
do pełnienia służby nie wystarczy, gdyż musi być to 
efektywny wysiłek. Stąd też do tego modelu powinno 
się dodać dwie zmienne: zrozumienie roli i możliwości 

jednostki. 

2. Teoria celu 
Lothan i Locke twierdzą, w teorii celu, że motywa- 

cja jednostki i jej osiągnięcia są wyższe, gdy bierze ona 
udział w określeniu celów działania, które są ambitne, 

trudne igdy istnieje sprzężenie zwrotne między fazą 
stwarzania celów aich osiągnięciem. Uczestniczenie 

w planowaniu i stawianiu celów jest środkiem, który 
umożliwia większą akceptację instruktorów dla trudniej- 

szych wyzwań czy zadań. Wspomniane sprzężenie 
zwrotne jest potrzebne w utrzymaniu motywacji szcze- 
gólnie określeniu jeszcze ambitniejszych celów. Teoria 
celu jest zbliżona do stosowanej w harcerstwie koncep- 
cji zarządzania przez cele. 

3. Teoria oddziaływania 
Sformułowana przez Brehma teoria ma swoje 

źródło w przekonaniu, iż jednostka świadoma jest 
swoich potrzeb i zachowań, prowadzących do zaspokoje- 

archiwum 

nia tych potrzeb. Teoria oddziaływania jest na tyle swo- 
bodna, że daje możliwość wyboru odpowiedniego za- 
chowania w celu maksymalizacji spełnienia potrzeb. 

W tej teorii jednostka nie jest pasywnym odbiorcą, ak- 

tywnie dąży do osiągnięcia własnych celów, starając się 

ograniczyć m. in. niepewność. Stąd też instruktorzy mo- 
ga mieć nawet cały zestaw wspaniałych idei i teorii na 
temat motywacji. Jednak nie spełnią one swoich zadań, 

jeśli nie będą one w zgodzie z indywidualnymi wartoś- 
ciami i wyobrażeniami naszych instruktorów czy harce- 
rzy. 

4. Teoria sprawiedliwości 
Według teorii sprawiedliwości istotnym czynni- 

kiem motywacji, efektywności i zadowolenia jest indy- 
widualna ocena przez instruktora sprawiedliwości, czy 
słuszności otrzymanej nagrody. Sprawiedliwość można 
tu zdefiniować jako stosunek nakładów pracy czy zaan- 
gażowania do uzyskanych przez niego nagród w porów- 
naniu do nagród przyznanych innych za podobne na- 
kłady. 

Podsumowywując dwie części poświęcone moty- 

wacji chciałbym zaprezentować cztery podstawowe zada- 
nia instruktora związane ze stymulowaniem motywacji 
instruktorów i harcerzy. Jednak chciałbym zacząć od kil- 

ku przykładów zachowań instruktora — lidera, które bę- 

dą pomocne w stymulowaniu motywacji instruktorów 
czy harcerzy: 

Ź pozostawienie instruktorom i harcerzom większej 

inicjatywy w wykonywaniu powierzonych im za- 

dań; 

zawężenie do minimum kontrolowania instrukto- 
rów i harcerzy (zaniechanie tzw. „pilnowania”); 

stwarzanie warunków instruktorom i harcerzom 
dla organizowania powierzonych im zadań przez 
nich samych; 

regularne informowanie swoich harcerzy i in- 
struktorów o rezultatach osiągniętych dzięki wy- 

konaniu przez nich powierzonych im czynności; 

stawianie przed harcerzami i instruktorami coraz 

trudniejszych wyzwań, przez co wykształcimy pra- 
wdziwych ekspertów w wybranych dziedzinach 
ich aktywności. 

Rola instruktora — lidera, stymulująca motywację 

swoich harcerzy i instruktorów, powinna polegać na za- 
akcentowaniu im znaczenia celu, który ma być osiąg- 
nięty oraz na wykreowaniu odpowiednich warunków 
dla zwiększenia prawdopodobieństwa jego realizacji. 

W ten sposób doszliśmy do określenia czte- 
rech podstawowych zadań instruktora - lidera 
związanych ze stymulowaniem motywacji in- 
struktorów i harcerzy: 

kształcenie 

właściwe funkcjonowanie organizacji 

stworzeniu dobrych warunków do komuni- 
kacji międzyludzkiej 
ich prawidłowa ocena i rekompensata. 

hm. Wojciech Szymczak HR KA-FI 
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Siła 
umysłu 

Co zrobić by wzbić się ponad przeciętność, 

odejść od powielania schematów życia, być kimś, 
coś osiągnąć, może też dać z siebie innym. Umieć 

czerpać ztego co nas ota- 
cza tak, aby każde do- 
świadczenie życia niosło ze 
sobą cząstkę nauki, która 

zostanie wykorzystana... 

gdzieś, kiedyś, może zaraz? 

Nieprzeciętny umysł to ten 

co jest wynalazcą? Wiel- 

kim naukowcem? Czy mo- 

że ten co pisze prozę lub 

poezję? A może ten co ma- 

luje niesamowite obrazy? 
Filozof, polityk... Gdzie 
szukać? Jedno natomiast 

jest pewne, człowiek obda- 
rzony został nieporówny- 
walnie większą liczbą sza- 

rych komórek niż pozosta- 
łe istoty ziemskie i to one 
pozwalają mu czuć, mó- 

wić, współodczuwać, kochać, Fo. nienawidzić, 

myśleć, tworzyć i poznawać. Ludzie przez wieki 
doskonalili i rozwijali swoją cywilizację myśląc. 

Właśnie owo myślenie jest podstawą egzysten- 
cji, sposobem odnalezienia umysłów niepospoli- 
tych i może stać się sposobem na życie. Człowiek 

posiadać może cechy niezmienne, choć w naszym 
wieku wiadomo, że wiele zmienić można. Jednak 

rozwój wewnętrzny rozumiany jako praca nad 

własnym umysłem możliwy jest przez całe życie. 
Nie mam tu na myśli treningu mózgu w celu roz- 
woju szarych komórek, bo to nie daje pożądanych 
rezultatów a tylko marnujemy nasz cenny czas. Na 
przykład są inne sposoby integracji z kulturą i na- 

uką, jak książki - zródło zaspokojenia ciekawości 
iwiedzy, miejsce, w którym ulotna myśl ludzka 
znajduje schronienie na dłużej i tam trwa. A może 
to ozdoba regałów w nielicznych domach? Szkoła — 
smutna konieczność, czy też etap, by wiedzieć wię- 
cej i coś osiągnąć. 

Telewizja - nic ciekawego, ogłupiające pudeł- 
ko, gdzie gadające głowy na przemian z brutalny- 
mi scenami z filmów i reklamami zaśmiecają ludz- 

ki umysł. A może czasem jest coś ciekawego, coś co 

[elem balą 
hy lko mnie 

poruszy, da temat do przemyśleń tylko trzeba włą- 
czyć o odpowiedniej porze telewizor. Komputer, 

narzędzie podstawowe we wszystkich dziedzinach 
życia, a bardzo często wzgardzane i uważane za 

niepotrzebne, może lepiej zapoznać się z nim za- 

wczasu zanim okaże się, że czegoś nie możemy 
osiągnąć, bo na przeszkodzie stanął on - kompu- 
ter. Każda z nas powinna dążyć do smorozwoju: za- 
kłada on rozwój wewnętrzny, do którego zaliczyć 
możemy pracę nad własnymi niedociągnięciami 
wiedzowymi. Harcerka na samym wstępie swojej 
drogi harcerskiej ma za zadanie zdobyć Pagon Wę- 
drowniczy. Zadanie to trudne nie tylko dla niej, bo 

trzeba próbę wymyślić, trzeba też by została ona 
zrealizowana. 

Obok pracy nad siłą fizyczną i stroną ducho- 

wą ważne jest też zajęcie się własnym intelektem. 

Wiadomo, że nie będzie- 

my wymagać tutaj zapi- 
sania się w dorobku kul- 

tury światowej dziełem 
niepospolitym, bo to ab- 
surd, ale kto wie trzeba 

być czujnym, bo — a nóż 
się uda! Jednak chodzi 
raczej o zwrócenie uwagi 
na siłę ludzkiej inteli- 

gencji, odnalezienie w 
sobie ciekawości świata. 
Zainteresowania są naj- 

krótszą drogą do rozwo- 

ju. Daleka jestem od za- 

chęcania harcerek, aby 

szukały obszarów  no- 
wych zainteresowań. 

ideal Chyba, że ktoś ich nie 
wudg,ze ___ posiada w ogóle. Wtedy 

Ebelonmowac trzeba pomóc znaleźć 
coś co stanie się w przyszłości pasją. A jest to moż- 

liwe o tyle, że w wieku szkoły średniej mija fascy- 

nacja dużą ilością rzeczy, a krystalizują się zainte- 

resowania, które mogą zaowocować w przyszłości 
wybraniem zawodu lub pasją, która towarzyszyć 
będzie już na zawsze. 

Ważnym jest, aby umieć znaleźć i pielęgno- 
wać, bo z pozoru rzeczy błahe mogą stać się nie- 
zwykle przydatnymi, ważne, aby to co będziemy 
przekazywać naszym harcerkom było przydatne 
i z sensem, a wtedy na pewno wprowadzimy je na 
ścieżkę kształtowania własnego umysłu łatwo i bez- 
boleśnie. Bo przecież nie chodzi tylko o zdobycie 
wiedzy, która gwarantuje, że staniemy się ludźmi 
światłymi. Chodzi też umiejętność wyrażania włas- 
nych sądów, opinii, posiadanie własnego zdania, 
umiejętne bronienie go wtedy, gdy istnieje taka 

potrzeba. Umysł elastyczny pozwala na dużo swo- 
body w obcowaniu z ludźmi i kreowaniu własnej 

rzeczywistości, trzeba tak żyć i tak uczyć żyć, aby 
nie przegapić żadnej możliwości samorozwoju i sa- 
modoskonalenia. 

phm. Joanna Tarnowska HR 
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24h/24h 
Obóz samodzielny to największy 

prezent jaki drużynowy może zafun- 
dować drużynie. Obóz samodzielny 
to dowód dla chłopców, iż drużyno- 
wy traktuje ich poważnie. Tym właś- 
nie różni się drużyna harcerska od 

NA obozie OEI posia 
zależą RO © 

grupy kolonijnej, klasy szkolnej, klu- 

bu sportowego. Kadra obozu, dorośli 
ludzie, instruktorzy — przewodnicy (= 

młodzi!) traktują swoich chłopców 
na serio, bo ufają iż są oni zdolni sa- 

mi postawić obóz i sami go tworzyć 
Być obdarzonym zaufaniem przez 
starszych to dla młodego harcerza 

niezwykłe wyróżnienie, które dodaje 
mu sił do działania. Taki młody czło- 

eszą zupeł: 
IMSZTZZN 
(DONZLCA 

wiek będzie się starał nie zawieść 
swoich przełożonych. jednym sło- 
wem, jadąc na obóz ze swoimi harce- 

| rzami, drużynowy pokazuje im, że 
prawdziwe harcerstwo to nie lipa, bo 

*) oni też potrafią je uprawiać. Pokazu- 
) je im, że nie tylko uczestniczą 

w obozie, ale sami kreują jego rze- 

czywistość. Obóz samodzielny to 
przede wszystkim miejsce i okres, 
kiedy kadra drużyny może maksy- 
malnie posługiwać się metodyką har- 
cerską. Dlatego też podczas obozu sa- 
modzielnego drużyna rozwija się 77 
razy szybciej niż podczas reszty roku. 
To w czasie obozu samodzielnego 
chłopcy zanurzają się w rzeczywistoś- 
ci harcowania. Obóz samodzielny 
jest miejscem, gdzie system zastępo- 

wy zaczyna rzeczywiście funkcjono- 
;7: wać. Zastęp zastę- 

powych staje się 
i prawdziwie  trzo- 
nem drużyny. Co- 

" dziennie kadra od- 

bywa z zastępem 

zastępowych krót- 
ką radę drużyny, 
na której zapadają 

4 ważne decyzje, roz- 
; dawane są zadania, 
omawiane proble- 
my, rozstrzygane 
spory. Najważniej- 
szy element syste- 

Ę mu zastępowego - 
współzawodnictwo 
pomiędzy zastępa- 
mi - staje się pra- 

wdą (konkursy: ku- 
linarny, na najlep- 

szą animację ognis- 

ka, na służbę...). To 
dopiero na takim 
obozie plan pracy 
jest szyty na miarę 

potrzeb drużyny, 
bo jest oparty na 

metodyce odpowia- 

dającej danej dru- 

żynie. Na obozach w zgrupowaniu, 
plany pracy podobozów są tylko do- 
pasowaniem pewnej ogólnej koncep- 
cji, która do jednego worka wrzuca 
drużynę harcerską, zuchową, wę- 

drowniczą, a często nawet łączy dru- 
żyny żeńskie i męskie. Wreszcie obóz 
samodzielny to wielka szkoła organi- 
zacji i miejsce, gdzie wszyscy uczą się 
odpowiedzialności. Zarówno instruk- 
torzy jak i w wielkiej mierze zastępo- 

wi, a także pośrednio ich chłopcy. To 
od nich wszelako zależy wykonanie 
pionierki od kuchni zaczynając, a na 

latrynie kończąc, od nich zależy co 

ijak drużyna będzie jeść, czy ognis- 
ko będzie udane, itp... 

Puszczaństwo 
całą dobę 

Puszczaństwo = prawdziwe harcer- 
stwo. Takie jest moje zdanie. Może 
jednak najpierw określę co znaczy 
dla mnie to słowo. Puszczaństwo to 

bliskość przyrody, przygoda, cisza 
i skromność środków użytych do bu- 

dowania i prowadzenia obozu. Dlate- 
go też uważam, iż obóz ze szczepem : 
czy zgrupowaniem nie jest obozem 

harcerskim, albowiem podważa tę 
definicję. Przyroda, przygoda, cisza 

iskromność są przytłoczone przez 
strukturę i infrastrukturę zgrupowa- 

nia. Dookoła namiotów drużyny nie 
ma przyrody lecz sąsiadujące podo- 

bozy. Zorganizowanie obozu zgrupo- 

wania wymaga również więcej środ- 
ków materialnych. Gdy zgrupowanie 
opuszcza teren pozostawia po sobie 

zaorany las. Nie mówiąc już o obo- 
zach, obok których powstaje istny 
parking samochodowy, w kuchni 
urzęduje kucharka, a prowadzeniem 

finansów zajmuje się księgowa. To są 

Napad na patrol z z 
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kolonie lub obóz naszego bratniego 
związku, ale na pewno nie 

ZHR-u. Chcę pozostać w naiwnym 
przekonaniu iż u nas takich obozów 
nie ma. Obóz zgrupowania to pira- 
mida kadrowo - administracyjna, 
której największy minusem jest to, iż 
im wyżej instruktor się w niej znaj- 
duje, tym dalej jest od harcerzy. 
Wielu instruktorów kręci nosem, 

kiedy słyszą o wyższości obozu samo- 
dzielnego nad zgrupowaniowym, ale 

jeszcze żaden nie odważył się powie- 

dzieć, iż ten drugi jest bardziej har- 
cerski niż ten pierwszy. 

Męska przygo- 
da codziennie 
Dopiero obóz samodzielny jest 

prawdziwie stosowaniem się do sta- 

tutu ZHR o niekoedukacyjności dru- 
żyn. Wydaje mi się, iż burzliwe dys- 
kusje na temat koedukacji są spowo- 

dowane tym, że wielu instruktorów 
nie wie jak wspaniałym narzędziem 

wychowawczym jest akoedukacyjność 

w najsurow: wykonaniu (mam 

i zakaz wyjazdu na obóz 
zgrupowania drużyn męskich obok 

żeńskich). Oczywistą chyba prawdą 
jest, iż chłopczyk bawi się inaczej niż 
dziewczynka i że cieszy się z zupełnie 
innych rzeczy. Chłopiec jak idzie na 
gre musi mieć świadomość, iż jest 
ona warta wysiłku - inaczej nici. Du- 

żo biegania, podchody, nawet tarmo- 
szenie się z innymi (według brater- 
skich zasad) są rzeczami, które do 
niego trafiają. Latanie od punktu do 

punktu i odpowiadanie z ziółek lecz- 
niczych to wielkie nieporozumienie. 

Podobnie jest z wieczornymi ognis- 

kami. Dziewczynka woli sobie po- 
śpiewać przy akompaniamencie graj- 
ka melancholijno - romantyczne 
piosenki, a chłopca wtedy trzęsie. On 
woli z całą drużyną huknąć Czerwo- 

nym pasem albo Hosadyną (ta ostat- 

nia piosnka jest też o charakterze 
melancholijno - romantycznym lecz 

z męskiego punktu widzenia 
czający chłopca współczesny 

rajdy zastępów. _ 

Ra,  



radio, telewizja powielają wzór, że je- 
dyną możliwą relacją pomiędzy ludź- 
mi to relacja pomiędzy kobietą 
i mężczyzną, którą najczęściej jest 

stosunek seksualny. Coraz częściej 
zastępuje się męską przyjaźń relacja- 
mi homoseksualnymi. obóz samo- 
dzielny. jest okazją, aby poznał on 

zupełnie inną rzeczywistość. Dopiero 
tutaj poznaje czym jest męska przy- 

jaźń. Obóz samodzielny stwarza nie- 
powtarzalną atmosferę prawdziwego, 

chrześcijańskiego braterstwa. Obóz 
samodzielny rodzi sytuacje i kreuje 
postawy, od których często serce roś- 
nie. Są to m.in.: opieka starszych 

nad młodszymi, poczucie odpowie- 

dzialności za innych i za cały obóz, 
gotowość do „pospolitego ruszenia” 
gdy powstają poważne przeszkody, 
poczucie tworzenia jednej rodziny, 

odruch służby. 

Nie rozumiem 
e rozumiem, dlaczego jest taki 

dysonans pomiędzy założeniami 

aich realizacją. Wszędzie mówi się, 

że podstawową jednostką wychowaw- 
czą w Związku jest drużyna, a pod- 
trzymuje się wzorzec obozów w zgru- 
powaniu czy szczepie, traktując obo- 

zy samodzielne jak coś wyjątkowego. 

Nie rozumiem jak można zostać 
podharemistrzem nie mając doświad- 
czenia w prowadzeniu samodzielne- 

go obozu. Obóz samodzielny to dla 
instruktora szkoła zarządzania, orga- 

nizacji iodpowiedzialności. To 

sprawdzian umiejętności stosowania 
metodyki i umiejętności wychowaw- 
czych. Czy nie jest to dobrą próbą na 
stopień podharcmistrza? 

Nie rozumiem promowania kon- 

cepcji regresyjnych wysyłając sześciu 

instruktorów na ten sam obóz, nad 
koncepcją rozwojową wysyłając sześ- 
ciu instruktorów na sześć obozów sa- 
modzielnych (zechciejmy naprawdę 

rozwijać ZHR). 

Nie rozumiem, dlaczego wydaje 

mi się, iż podcinamy sobie przysło- 
wiową gałąź. 

Rozumiem natomiast nadleśni- 
czych, którzy nie chcą wpuszczać do 
lasu 60-cio osobowego tłumu. 

CZUWAJ! 
pwd. Bartosz Mleczko HO 
Na podstawie obozów 1002 WDH Dęby 

Obóz samodzielny: 
- kadra: komendant (lat 22), kwater- 

mistrz (lat 19), oboźny (lat 17) 

- 5 zastępów 
- zastępowi w wieku 15 -16 lat 

- ilość chłopców w zastępach: 6-7 
- wiek chłopców w zastępach: kaskado- 
wo od 15 do 12 lat. 

  

Dziś dla młodzieży telewizja stanowi najważniejsze 
narzędzie socjalizacji i edukacji. Przejmuje ona rolę tra- 
dycyjnie spełnianą przez rodzinę, kościół i szkołę. Tele- 

wizja dostarcza młodym widzom okazji do pierwszego 

spojrzenia na otaczający świat. Z wielką mocą wpływa na 
pojmowanie sensu życia. Ustala normy tego, do czego 
warto dążyć, kryteria dobrego smaku MCNOB postę- 
powania. Warunkuje potrzeby, 

kanalizuje aspiracje 

i oczekiwania, 

ustala grani- 

mię- 

niewłaściwe 
w postępowaniu. 

Wszyscy coraz więcej czasu spę- 
dzają przed telewizorami. Takiej mocy oddziaływanie jaką 

posiada telewizja nie daje ani religia, ani nic innego. Stąd 

toczące się walki o TVP S. A. wśród polityków. 
Smutnym faktem jest to, że TV staje się coraz bar- 

dziej podatna na zmysłowość, seks i sensację. Wpływ sre- 
brnego ekranu sprowadza się do propagowania zasady 

egoistycznego zaspokojenia, traktowania przemocy i bru- 
talności jako rzeczy normalnej. Można to nawet zobaczyć 
w dobranockach dla dzieci. Czyż później nie możemy się 
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dziwić, że dzieci mordują dzieci i to w sposób niezwykle 
brutalny. 

Dobre życie w wydaniu telewizyjnym obraca się 
wokół zdobycia dóbr i dążenia do natychmiastowego za- 
spokojenia. Społeczeństwo, w którym normą jest pełne 
zaspokojenie jednostki, traci wszelkie kryteria ocen mo- 

ralnych. Każdy czuje się uprawniony do brania tego, na 
co ma ochotę, czy zasługuje na to, czy nie. Osąd 

moralny staje się zbędny. Zanika potrzeba 

rozróżniania „dobra” i „zła”. Za- 
miast tego ważniejsze staje się 

rozróżnienia tego, co „pra- 
wem dozwolone” i tego, 

co „prawem zakazane”. 

W roli wyznacznika 
postępowania wystę- 
puje już nie we- 
wnętrzne kryte- 

rium wiary, ale 

system prawny, 
który określa w. 
wnętrzne granice 

„Pragnienie, by 
żyć lepiej, nie jest 
niczym złym, ale 

błędem jest styl ży- 
cia, który wyżej sta- 

wia dążenie do tego, by 

mieć aniżeli być, i chce 
mieć nie po to, by bardziej 

być, lecz by doznać w życiu jak 
najwięcej przyjemności” 

napisał Jan Paweł II. 

Pod wpływem telewizji, ale iinnych mediów 
zwiększa się społeczna akceptowalność ludzkich czynów. 
To co było kiedyś nie do zaaprobowania, dziś jest po- 
wszechnie tolerowane. Wszyscy narzekają, że młodzi lu- 

dzie strasznie przeklinają, że nie ustępują starszym mi! 

sca w autobusach, ale nikt tym młodym ludziom nie 
zwraca uwagi. Granica akceptowalności zwiększa się coraz 

bardziej. Jak daleko zajdziemy? 

hm. Roman Wróbel 

Bardzo często z ust harcerek, harcerzy dobiega cicha 

skarga: „Nie mamy swego księdza”; „Chcielibyśmy by 
ten, który jest miał dla nas więcej czasu”; „Nasz ksiądz 
nas nie rozumie”, i wiele innych podobnych wypowiedzi, 
które sprowadzają się do tego samego - brak kapelana. 
Z jednej strony, te iinne wypowiedzi powinny być w 
zwaniem dla samych księży, by byli bardziej otwarci, by 
dostrzegali potrzeby braci harcerskiej, a z drugiej strony 
jest to chyba duże wyzwanie dla samych środowisk har- 
cerskich, by wychowały sobie swojego kapelana. Jak to 
zrobić? I tu zaczyna się cały problem. Nie da się sprawy 
załatwić na drodze administracyjnej, bo to prowadzi do 
fikcji. Nie można mianować kogoś duszpasterzem, kapela- 
nem, kto nie ma akceptacji środowiska harcerskiego, albo 
jest „zielony”. Myślę, że ogromną rolę może i powinna 
spełnić sama młodzież harcerska, która „zapali” do harce- 
rzowania jakiegoś księdza. To przecież od harcerskiej 
i chrześcijańskiej postawy harcerzy, od Waszej inicja- 
tywy zależy czy duszpasterz „będzie potrzebny”. 

Trzeba szukać, „pukać do drzwi”, a w myśl 
biblijnego stwierdzenia: „kto szuka - znajduje, ko- 
łaczącemu otworzą, a proszący — otrzymują”. 

Myślę, że jest to najlepsza droga. Naturalnie, gdy 
mamy księdza — przyjaciela - to go uczmy, nie żą- 
dajmy od niego wiedzy harcerskiej. Chciejmy, by był 

On dla nas „ojcem duchowym”, by był z nami jako 
ksiądz, duszpasterz. Nie musi być od razu harcerzem 
Jeśli my, zaimponujemy mu swoją chrześcijańską, har- 
cerską postawą, to możemy być pewni, że będziemy mieć 
„swego kapelana”. W tym miejscu chciałbym podzielić 
się cząstką mego harcerskiego życia. Moja przygoda z har- 
cerstwem rozpoczęła się w roku 1989, kiedy dostałem de- 
kret do parafii M. B. w Kluczborku. Nigdy nie myślałem, 
że będę pracował z harcerzami, byłem kiedyś zuchem, ale 
to dawne czasy, które jednak bardzo miło wspominam. 
I tu „na pochwalony” mówią mi, że w parafii są harcerze 
i trzeba się nimi zająć. Pomyślałem sobie — chyba nie ja — 
wolałbym ministrantów, bo na tych to się znam, ale har- 
cerze, to już lekka przesada. Nie zarzekałem się, ale zaczą- 

łem się przyglądać. Okazja nadarzyła się, gdy wracała pa- 
rafialna pielgrzymka z Częstochowy i na jej czele z gitara- 
mi i śpiewem kroczyli harcerze. Coś we mnie drgnęło 
Zaimponowali mi Ci ludzie w szarych i zielonych mun- 
durach. I zaczęła się powolna praca. Wiele, a właściwie 
wszystko w tym pierwszym okresie harcerskiej przygody 

zawdzięczam instruktorkom i instruktorom z Kluczborka, 
którzy przychodzili do mnie, uczyli, opowiadali, zabierali 
na różne harcerskie imprezy, podrzucali książki, materia- 
ły do konferencji i kazań. I tak rozpoczęło się wspólne 
duszpasterzowanie. Przełom nastąpił po roku, gdy popro- 
szono mnie, bym pojechał na obozy letnie. Była to trud- 
na decyzja. Ja człowiek gór, mam jechać do lasu. Przeła- 
małem się jednak i pojechałem na cały miesiąc. Byłem 

chy- 
ba na 

wszystkich 

kluczborskich _ obo- 
zach i na kilku innych 

gościnnie. Muszę po- 
wiedzieć, że po tej 
wakacyjnej _przygo- 
dzie zaczęło się pra- 

wdziwe  duszpaste- 

rzowanie ród 
harcerek i harce- 
rzy. Znaleźli się 
ludzie, był czas 

i pomysły. 
Tak po- 

wstał Teatr Dźwięku i Ruchu, powstała Harcerska Rada 

Duszpasterska, Krąg Biblijny i wiele innych grup. I tak 

y dobrej woli jednych i drugich zaczęło się pięknie 

Dzisiaj patrząc z perspektywy ośmiu lat uważam 

i jestem wdzięczny Panu Bogu, Biskupowi, że znalazłem 
się w Kluczborku, że spotkałem tak wspaniałych ludzi, 

którzy co tu „owijać w bawełnę” wychowali sobie kapela- 

na. Jakiego, to czas jes; aże. M zpisałem się 
bardzo o sobie, ale uważam, że to moje prawdziwe do- 

świadczenie, które może przydać się tym, którzy poszuku- 
ją swego kapelana. Szukajcie, a jak znajdziecie, to dajcie 

temu księdzu, to co macie najlepszego: swoją wiarę, Przy- 
jaźń, swoje harcerstwo, a jestem pewny, że wasz ksiądz 

nie odrzuci waszej wyciągniętej i „wołającej” ręki. To co 

pociągnęło mnie, może pociągnie innych. To moje do- 
świadczenie nie jest z pewnością jedyne i najlepsze, dlate- 
go zwracam się z prośbą do środowisk, kapelanów - na- 
piszcie o waszej harcerskiej przygodzie, jak spotkaliście 
„swego kapelana” - może Wasze doświadczenia będą po- 
mocne i przydatne dla innych 

Ks. phm. Adam Leszczyński  



  

niczki?? - co 
to w ogóle 
znaczy? 

Magda znowu nikt ni przyszedł po naszej akcji naborowej. 
Już nie mam siły. Ileż można., to przecież 4 akcja naborowa. Do 
widzenia, wycofuję się, widocznie nie nadaje się do tego. 

Częsty problem drużyny wędrowniczej - akcje naboro- 
we. Zastanawiam się co się dzieje z tymi nastolatkami. Dla- 
czego są tak anty nastawione do harcerstwa. Sama sobie tłu- 
maczyłam - tu w Warszawie mamy zbyt dużą konkurencję. 
Widocznie coś innego jest bardziej pociągającego dla mło- 
dych ludzi. Postanowiłyśmy z drużyną zrobić na jednej z ak- 
cji naborowej sondę co dla nich oznacza słowo Harcerz, 
a oto rezultaty: cmentarz, głupi abstynent, sztywniak, harcy- 
dupek. Pomyślałam sobie, nie ma co ładny początek. Co tu 
powiedzieć, by w kilku minutach zawrzeć istotę wędrowni- 

cz, Pokazałyśmy im m. in. nasz teledysk z obozu. Być może 
to uzmysłowiło im, że jesteśmy normalnymi ludźmi, że po- 
trafimy się bawić mimo posiadanych własnych pogladów 
i ukształtowanego kręgosłupa moralnego. 

Myślę, że jest to czas przejściowy. Trzeba czasu i dla 
nas byśmy opracowały cele istnienia ruchu wędrowniczego, 
jak i dla społeczeństwa, by zmienił się w ich oczach wizeru- 
nek harcerza. Prowadzenie drużyny wędrowniczej nie ukry- 
wam jest trudne. Z jednej strony wiek naszych wędrowni- 

czek czyli okres buntu, z drugiej wiek naszych drużynowych 
Zbyt mało mamy kadry po maturze, która z sercem i świado- 

mością podchodzi do ruchu wędrowniczego. Zd: sobie 
sprawę, że jest to początek, jest trudno. Mam nadzieję, że 
będzie Iżej tym, które w przyszłości będą związane z ruchem 
wędrowniczym. Zastanawiam się jaki jest cel funkcjonowa- 
nia drużyny wędrowniczej. Ktoś odpowie kreowanie funkcyj- 
nych - tak oczywiście zgadzam się. Ale jakiego mamy wy- 
chować człowieka?! 

Myślę, że jest ideałem wychowanie pełnowartościowe- 
go człowieka w oparciu o prawo Boskie. Takiego człowieka 
o ukształtowanym systemie wartości, który umiejętnie fun- 
kcjonuje z nimi w społeczeństwie. Ma wyrobiony światopog- 
ląd. Drugą ważną sprawą jest pamiętanie o rozwoju indy 
dualnym wędrowniczki. Co za tym idzie przygotowanie jej 
do roli życiowej jaką ma w przyszłości pełnić, by osiągnęła 
samodzielność życiową, a po odejściu ż drużyny pamiętała 
o samodoskonaleniu. Trzecia sprawa to „wydobycie z niej 
kreatywności”. Wymaga to od nas drużynowych stworzenia 
wartościowego środowiska, grupy dobrze czujących się ze so- 
bą ludzi, by w swoim gronie potrafiły być kreatywne. By 
w ich głowach pojawiały się najbardziej nierealne, niemożli- 
we pomysły i by próbowały je realizować. By podejmowały 
wyzwania kreowania rzeczywistości, a przy okazji były odpo- 
wiedzialne za to co robią. Piszę jeszcze raz, że drużyna wę- 
drownicza jest trudna. Wymaga ciągłego zaangażowania za- 
równo od drużynowych jak iod wędrowniczek, lecz nie 
ukrywam, daje wiele satysfakcji. Wyniki tego co robimy bę- 
dziemy mogły oglądać za kilka lat - jakimi nasze wędro 
niczki będą kobietami. Jeśli zachowają jako 40 latki młodość 
w wyczynie i przygodzie będzie to też jakiś sukces. 

Niech nie tracą nadziei drużynowe, które borykają się 
z różnego typu problemami. Jedna rzecz jest ważna - przy- 
kład własny. Tak jak mówi przysłowie słowa uczą, a przykła- 
dy pociągają. 

pwd. Magda Fudała 
PS. Powyższy tekst powstał pod natchnieniem konferencji wę- 

drowniczej 12.04.1997r. w Warszawie. 

  

Drużyna została zorganizowana 
jako męska przy Szkole Podstawowej 
1 II Liceum Ogólnokształcącym przy 
ul.Rosenbergów we Wrocławiu w la- 
tach 1946-47. Trud zorganizowania 
drużyny podjął zespół byłych instruk- 
torów Il Hufca Lwowskiego Związku 
Harcerstwa Polskiego. Drużynowym zo- 
stał phm. Wojciechowski. Drużyna 
przyjęła barwy tegoż Hufca Lwowskie- 
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go - granatowa husta z czerwoną ob- 
wódką. Jej pełna nazwa brzmiała 25 
Wroclawska Drużyna Harcerzy im:Har- 
cerskiego Batalionu Szturmowego „PA- 
RASOL". Wyboru bohatera dokonano 

celem upamiętnienia walki harcerzy 
z okupantem hitlerowskim w łonie 
„Szarych Szeregów”. 

W 1949.roku po rozwiązaniu 

Związku Harcerstwa Polskiego i po- 
wstaniu Organizacji Harcerskiej druży- 
na rozpadła się. 

W październiku 1956-Związek 

Harcerstwa Polskiego jest reaktywowa- 
ny. Ponowną organizacją drużyny zaj- 
muje się haremistrz lwowski druh Jerzy 

Masior. W krótkim czasie przy druży= 
nie powstaje zespół instruktorów, 
w którym był min. działający do dziś 
w Związku Harcerstwa Rzeczypospolitej. 
druh Jerzy Komorowski. 

W 1957 roku drużyna liczy 80 
osób i wraz z 19 Wrocławską Drużyną 
Harcerek wyjeżdża na swój pierwszy 
obóz nad jezioro Rożnowskie koło wsi 
Znamirowice. Po obozie nastąpił, pier- 
wszy z wielu, podział drużyny = na 25. 
i 26. Podjęto także decyzję o specjaliza- 
cji. Postanowiono zająć się żeglar- 

stwem. Otrzymaliśmy pierwszą łódkę — 
od klubu LPŻ - starą mahoniową klasy 
„E”. Pożyczono kilka innych i odbył 
się pierwszy spływ. 

W 1959 mieliśmy już własną 

przystań. Na wyspie Szczytniki we 
Wrocławiu ustawiono'pomost; a'na 
sprzęt uzyskano niewietką komórkę. 

Takie były początki. Od tego cza- 
su kilkakrotnie odłączały się od nas 
nowe drużyny. Tak powstała znana dziś 
w Związku Harcerstwa Polskiego 2 
Wrocławska Żeglarska Drużyna Harcer- 
ska. W pewnym okresie istniały trzy 
Dwudzieste Piąte = dwie'w ZHR i jedna 
w ZHP. Po:zjednoczeniu jesienią 1993 

toku przeszliśmy jako całość. do Związ- 
ku. Harcerstwa Rzeczypospolitej 

Od 1959 roku kilkakrotnie zmie- 
nialiśmy-$iedzibę, była nią min. Stani- 

ca Wodna ZHP ha wrocławskim Bisku- 
pinie. Aktualnie spotykamy się na bar- 

ce „Złotej Kaczce”. Jest ona zabytkiem, 
zbudowanym w Holandii w 1942 roku. 
Jesteśmy także posiadaczami najwięk- 
szej floty w ZHR. Oprócz kajaków, 
bączków, Cadetów posiadamy własno- 
ręcznie wykonane z laminatu dwie 

plastikowe BM-ki „Arkonę” i „Wikin- 
ga”, dwie przerobione z barkowych 
bączków, stalowe łódki „Conservę”, 
„Puszkę”. Co roku organizujemy 
oprócz obozów stałych rejsy morskie — 
byliśmy min. w Kiloni, na Gotlandii, 
spływy - w tym roku planujemy spływ 
Wisłą. 

Maciej Leciejewski 

Dorosła istota ludzka różni się od zwierzęcia 
tym, że jej działanie poprzedza myśl i wyrobiony system 
wartości. Człowiek rozwiązując problemy nie zwalcza ich 
na bieżąco, ale stara się dojść do źródła czyli odnaleźć 

przyczynę problemu. Taka była motywacja organiza: 
konferencji ideowej na Mazowszu, którą pwd. Kuba Pitera 

w swoim artykule - INSTRUKTOR nr 25 - nazwał 
"Gadaniną". 

Kuba wzkazał na jedną ważną rzecz — na kry- 
zys działania. Rzeczywiście ten problem od pewnego cza- 
su staje się coraz bardziej widoczny. Dosłownie rzecz bio- 

rąc wielu instruktorów zajmuje wygodne funkcje, które 

nie wymuszają od nich podejmowania konkretnych dzia- 
łań. Może być to oznaką lenistwa, czyli słabością charak- 
teru i woli, ale wtedy jest to problem osobisty. Je jednak 

szukałbym przyczyny głębiej. Instruktorom brakuje zapa- 
łu, awiec i checi podejmowania działań, bo nie widzą 
w tym sensu. Są przywiązani do harcerstwa więc zostają. 

Określiłeś, Kuba cel jako: „stworzenie czło- 
wieka - obywatela, służącego Bogu, Polsce i bliźnim”. 
Czy naprawdę myślisz, że jest to cel, który będzie pory- 
wał do działania rzesze instruktorów? Nie będzie. Gdyby 
tak było, to dziś mielibyśmy półmilionową ogranizację, 
gdyż każdy dorastający harcerz pragnąłby być wychowa- 
wacą. Tak jednak nie jest, a dziś spotykamy się coraz 
częściej z tym, że starsi harcerze i harcerki w wieku 18 lat 
nie chcą robić stopni instruktorskich, gdyż swoją służbę 
traktują jak poczucie obowiązku. Mówiąc krótko Jakubie: 
na tym celu daleko nie pojedziemy! Potrzebny nam cel, 

który właśnie będzie nas rwał do działania. 

Dzisiejszy k działania, o którym piszesz 
jest właśnie skutkim tego, że nie mamy motywacji do 
działania, czyli celu. Wychowanie - owszem, ale to jest 

służba, a służba jest drogą, a nie celem. 

Wskazałeś na jeszcze jedną istotną rzecz. Na 

pwd, Karol Wesołowski 

20 początku było słowo...” 

zamknięcie harcerstwa do wewnątrz. W tej sprawie w peł- 
ni się z tobą zgadzam. Uważam, że powinniśmy zmienić 
politykę wewnętrznego rozwoju na politykę zewnętrznej 

ekspansji. Dużo lepiej i łatwiej będzie nam się rozwijać, 
jeśli zyskamy pozytywną opinię w oczach społeczeństwa. 
Musimy wypromować ZHR i temu jest poświęcony ten 
numer „Instruktora”. Moja zgoda nie oznacza jednak 

chęć przyłączenia się. Uważam, że w dobie postmoderniz- 
mu, a więc demoralizacji młodzieży nie wolno nam po- 

wiedzieć „przyłączamy się”. To zaprzeczyłoby w ogóle 
sens naszego istnienia. Naszym obowiązkiem jest trwać 
przy sprawdzonych ideach i wzorcach, a nie iść w rela- 
tywny liberalizm. 

Twoim zdaniem walka o ideowość to pomysł 
i czyn. Szkoda, że nie podałeś choć jednego pomysłu na 
kształcenie ideowości poprzez czyn. Jeżeli już mówimy 
o wyrabianiu ideowości czynem to możliwe jest to tylko 
poprzez przykład własny. Przykład własny to jednak pos- 
tawa EZ ca się nie w pojedyńczych akcjach, ale 
w całym życiu. Zgodzisz się ze stwierdzeniem, że ZHR nie 
ma jednolicie sprecyzowanej postawy człowieka” wycho- 
wanka. Świadczy o tym choćby fakt, że dwa lata po przy- 
jęciu jednolitej roty Prawa i Przyrzeczenia wciąż trwają 

spory o miejsce Boga w wychowaniu harcerskim. To, że 

te sprawy do dziś nie są klarowne i jasne to wynik tego, 
że się o tym nie rozmawia, nie wymienia poglądów, nie 
przekonuje. Polem do takiej rozmowy są właśnie konfe- 
rencje ideowe, które ty nazywasz gadanianą. 

Wydaje mi się Kubo, że zaprzeczasz sam so- 

bie. Z jednej strony narzekasz, że „nadal nie ma skonkre- 
tyzowanego sposobu na stworzenie człowieka”, a z dru- 

giej krytukujesz próby owej konkretyzacji. Tego nie zrobi 
się czynem. Czynem można to tylko wprowadzić w życie. 
„Na początku było słowo... 

pwd. Karol Wesołowski   
 



  

Godzina 16.00 - 4 lutego. Jestem 

umówiony z opiekunem próby na 
dyskusję (jej temat jest tytułem 
artykułu). Weszliśmy do 
małego lokalu „U Gra- 

żynki”, żeby było ta- 
niej. W środku tyle 
dymu z papierosów, 
że można by pos- 
tawić siekierę 

w powietrzu. 

Wszyscy goście 

pociągają piw- 
ko, co chwila 
wpada jakiś 
człowiek na 
„setkę” konia- ©; 

ku. ł 

zdefiniować ter- 
miny:  nacjona- 

lizm i patriotyzm. 

Nacjonalizm koja- 
rzy się nam z nie- 

mieckim dqarodowym 
socjalizm. 

i z polskimi ruchami spod 
hasła „Polska dla Polaków”. 

W Słowniku Języka Polskiego na- 
cjonalizm określa się jako „kierunek 

światopoglądowy i polityczny, upatrujący najwyższe kry- 

teria moralne w pojęciu narodu i żądający przywilejów 
dla własnego narodu, z czym wiąże się dyskryminowanie 
innych 0 ywność w stosunku do nich”. Wy- 

pisy tego prądu były zbieżne z de- 

głównie przykłady nacjonalizmu Pola- 
' organizacje paramilitarne podporząd- 

emokracji, które występowały prze- 
k ) Niemcom, Żydom, a przede wszystkim lewicy, 

i obecnie działające grupy: skinheadzi i bojówkarze Tej- 
_ kowskiego. Idea nacjonalistów jest prosta — cały świat dla 
naszego narodu, choćby po trupach, bo jest najlepszy. 
Jakże daleko odbiega to od chrześcijańskiego nakazu mi- 
łości bliźniego. Ale niechby każdy zastanowił się rzetel- 
nie: Jakie są jego uczucia w stosunku do Niemców, Ros- 
jan przyjeżdżających do Polski, do koczujących u nas Cy- 
ganów iRumunów? Czy nie chcielibyśmy, żeby oni 
wszyscy nagle zniknęli z naszego kraju, abyśmy mogli po- 
wiedzieć o Polsce, że w pełni polska? Sprzeciwiam się 
walce na wszystkich frontach z różnej maści imigranta- 
mi. Ale nie zgadzam się w żadnym wypadku na wyprze- 
daż ziemi Niemcom, na wykorzystywanie polskiej „taniej 
siły roboczej” i na zalewanie naszego kraju przez „zagłod- 
niałych” Rumunów, którzy pogardzają naszymi kanapka- 
mi. Większość z nas myli pojęcia patriotyzmu. 

My (dyskutanci) za patriotę uważamy człowieka, 
który chce dobra dla swojego narodu i kraju, ale nie kosz- 
tem innych nacji. Słownik podaje, że patriotyzm to: „mi- 
łość ojczyzny, przywiązanie do swego narodu”. Właśnie te 
dwa krótkie słowa („miłość ojczyzny”) oddają cały sens 
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archiwum 

Nacjonalizm 
a patriotyzm 

- mniej- 
szości na- 
rodowe, 
kontro- 
wersje 

uczuć patriotycznych. Dobry syn, 
kiedy zagrożona jest jego matka, ca- 

łym sobą będzie jej bronił. Nie trzeba 
daleko szukać postaci patriotów. Są na 

Świecie tacy Polacy, którzy podzielą się 
z tobą wszystkim co mają za to tylko, że 

jesteś Polakiem i opowiesz im trochę wieści 

z kraju. 

Dla mnie pojęcie patriotyzmu wiąże się z trady- 
cja walki o niepodległość (zabory, wojny), z Kościo- 

łem Katolickim, który zawsze stał na straży polskości, 
i z moimi rodzicami, którzy mnie tych uczuć nańczyli. 
Jestem ciekaw, czy każdy z czytelników myśli o Polsce na 
co dzień, na przykład robiąc zakupy w supermarkecie? 
Miarą tego czy będziemy potrafili przekazać uczucia pa- 
triotyczne swoim chłopcom jest według mnie to, czy bę- 
dziemy im mówić o abstrakcyjnie dla nich wielkiej Pol- 
sce, czy nauczymy ich wspierania swego kraju na co 

dzień. rj 

Mój partner zapytał mnie jednak: Kim był w takim 
razie mój dziadek, który w odpowiedzi na lichwiarstwo 
Żydów, mających przewagę w małym, przedwojennym 

miasteczku, wrzucał im do mieszkania torbę popiołu (po 
takim „ataku” minimum 1 dzień sprzątania)? Podczas 

dyskusji nie umiałem odpowiedzieć na to pytanie. Teraz 
jednak wydaje mi się, że był to zwykły u zwierząt i ludzi 
odruch obrony interesów i terytorium. Na pewno nie 
miał on pobudek nacjonalistycznych, bo zastosowałby in- 

ne środki. Przez swój czyn nie stał się również lepszym 
patriotą. Obaj zorientowaliśmy się, że granica między ty- 

mi dwoma stanami (nacjonalizmem a patriotyzmem) jest 
bardzo wąska. 

Wielu Polaków ma problemy ze zrozumieniem 
uczuć naprawdę patriotycznych, zwłaszcza kiedy bombar- 
duje się ich propagandą nacjonalistyczną. Ciekawe jak ro- 
zumowali goście baru „U Graży: zy nie chodziło im 
tylko o to w życiu, by mieć święty spokój y 
jmujesz swój patriotyzm? Ja myślę tak: Będę robił wszys- 
tko, żeby mój kraj był jak najlepszy, ale zawsze zachowu- 
jac Boże przykazanie miłości. I wtedy będę patriotą. 

Przemysław Bryksa HO 

Za dwa lata - według Jana Wilmuta 

szefa badaczy, który sklonował owiecz- 
kę Dolly - może urodzić się klon czło- 
wieka. W krajach przodujących w bada- 
niach genetycznych podniosła się fala 
protestów. Protestują przeciwko klono- 
waniu człowieka najwyższe autorytety 
moralne, przedstawiciele najważniej- 
szych wyznań. Osobiście wątpię, żeby 
protesty i zabronienia prawne były je- 
dynym hamulcem dla badaczy, którzy 
mają możliwość podjęcia doświadczeń. 
Już dawno postęp nauki nie wywołał 
tak dramatycznych dylematów moral- 
nych. Dwa lata temu nikt nie przypusz- 
czałby, że jest tak blisko do klonowa- 
nia zwierząt. Domyślano się, że kiedyś 
to może nastąpić, lecz mało kto prze- 

widywał, że tak mało 
nas od tego dzieli. 

Klonowanie samo 
w sobie nie jest tak 
skomplikowanym 

procesem, niepo- 
trzebna jest droga, 

wyspecjalizowana 
aparatura, wystarcza 
laboratorium. To jest 
m.in. przyczyną nie 
kontrolowanych  ba- 
dań również z ludz- 
kim materiałem gene- 

tycznym. Rzecz jed- 
nak nie jest prosta. 
Do wyhodowania Do- 
Ily potrzebowano ok. 
1000  niezapłodnio- 
nych komórek jajo- 
wych. Od Dolly do 

| człowieka droga dłu- 
ga. Mimo to odleg- 
łość w przerażającym 
tempie się zmniejsza. 

Ćwierć wieku te- 
mu James Watson - 
jeden z odkrywców 
„podwójnej  helisy” 
struktury kodu gene- 
tycznego DNA apelo- 
wał o międzynarodo- 
wą dyskusję na temat 
skutków rozwoju ba- 
dań genetycznych. Je- 
go apel zlekceważo- 
no. Skutki tego są wi- 

doczne dzisiaj. Trzeba sobie uzmysło- 
wić pewien szczegół. Mianowicie, jeżeli 
poziom nauki osiągnałby poziom klo- 
nowania człowieka to ta druga istota 
mimo podobieństwa fizycznego będzie 
zupełnie inna. Co prawda materiał ge- 
netyczny jest ten sam, on warunkuje 
nasze ciało, wzrost, kształty. Cała sfera 
połączona z umysłem jest związana z: 
wychowaniem w rodzinie, ze środowis- 
kiem w jakim przebywa, z doświadcze- 
niami, nabytą wiedzą, wreszcie stylem 

życia. Absurdem jest uważanie, że 
przedwcześnie umarłe dziecko będzie 
można wskrzesić „robiąc jego klon”. 
Mimo wizualnych podobieństw będą to 
inni ludzie, gdyż będą żyli w zupełnie 
innych warunkach. 

Na tym nie koniec. Naukowcy zwra- 
cają uwagą, że nie potrafimy przewi- 
dzieć jakie następstwa może spowodo- 
wać klonowanie w sferze psychiki. Do- 
świadczenia na zwierzętach nie są mia- 
rodajne. Gdyż ich poziom umysłowy 
jest na niskim poziomie rozwoju. Poja- 
wia się pytanie - gdzie postawić grani- 

cę? Autorytety nauki niejednokrotnie 
wypowiadają się przeciwko klonowaniu 
człowieka, lecz doświadczenia na mate- 
riale genetycznym człowieka jest nieu- 
niknione. Doświadczenia te mogą mieć 
kolosalny wpływ na wiedzę o działaniu 
genów w naszym ciele. 

Specjaliści oczekują, że umiejętność 
kierowania genami zapoczątkuje nową 
erę w leczeniu raka i innych chorób. 

Są też z innej strony głosy za całkowi- 
tym wykluczeniem ludzkiego materiału 

genetycznego z doświadczeń. Są też 
zwolennicy wszelkich zakazów eksper 
mentów z klonowaniem również zi 
rząt. Dla przykładu prezydent Bill Clin- 
ton wstrzymał fundusze na doświad- 

czenia z klonowaniem ludzkiego mate- 
riału genetycznego oraz zaapelował do 
instytucji prywatnych o zatrzymanie 
badań do czasu wydania opinii przez 
zespół ekspertów z zakresu bioetyki. 
Dyskusja wokół etycznych aspektów 
klonowania stała się swoistym proble- 
mem naszego stosunku do nauki. Wy- 
kazano, że po doświadczeniach ostat- 

nich dziesięcioleci bardziej jej się boi- 
my, niż wiążemy z nią nadzieję na 
przyszłość. Lękamy się jednak zdoby- 
czy przyszłych, za które może trzeba 
będzie zapłacić wyższą cenę. Boimy się 
tak bardzo, że gotowi jesteśmy zrezyg- 
nować z potencjalnych korzyści, które 

może nam dać klonowanie. Każde 
osiągnięcie nauki może dobrze służyć 
człowiekowi i może mu zaszkodzić. 
Tylko od ludzi zależy co robią z wyni- 
kami badań. 

Czyżbyśmy u schyłku drugiego ty- 
siąciecia stracili zaufanie do naszego 
rozsądku trafności wyborów  etycz- 
nych?!? 

zdezorientowana 

pwd. Magda Fudała 
bibliografia „Przekrój” nr 13 300397 

  tu przeciąć 

Jak zaprenumerować ONSTRUKTOÓR:a ?! 
To proste, wystarczy wypełnić druczek znajdujący się po drugiej stronie, wysłać go na adres Redakcji, a będzie otrzymywało się 

kolejne numery |-a niedługo po ich ukazaniu się. Dla osób, które otrzymywać go będą pocztą łatwiej by było zebrać kilka (i 
więcej) prenumerat ze swojego miasta, tak by był wysyłany na jeden adres - to zmniejszy koszta przesyłki. Koszta te bowiem 

należy doliczyć do kwoty wysyłanej przekazem pocztowym na adres ONSTRUKTOR-a przynajmniej raz na kwartał. 

Mamy nadzieję, że uda nam się pozyskać reklamodawców i dzięki temu zamrozimy cenę na dłuższy czas, a może wysyłać 

będziemy za darmo - kto wie. 

Jeśli zaś chodzi o osoby przysyłające swoje teksty - to nie gwarantujemy, że ukażą się one w najbliższym numerze, ale 

wydrukujemy je z pewnością - jeśli nie, to odmowę z uzasadnieniem wyślemy od razu. 

Zapraszamy do współpracy. Redakcja. 

Adres Redakcji: 02-605 WARSZAWA, ul.Ursynowska 36/38 
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ŚWIAT MIKRO NA 
MAKRO - OBRAZIE 

A: Co? Do kina na film przyrodniczy? 

8; 

A: Co innego posiedzieć na kanapie w sobotnie 
przedpołudnie albo obejrzeć TV Edukacyjną. Lubię zwie- 
rzątka, ale do kina chodzę na coś mrożącego krew w ży- 
łach 

Bi: 

A: Ciągłość akcji — fabuła, nie pozwala oderwać 
wzroku od ekranu. Do niej dochodzą dobre zdjęcia 
z efektami specjalnymi, dźwięk stereo, dynamika, trochę 
(lub dużo) humoru i jeszcze treść przewodnia, morał da- 

jacy długo pogłos jak echo w głowie i jesteśmy zadowole- 

ni z obejrzanego filmu.(sic!) 

Pobobne wrażenia można odebrać oglądając film 

przyrodniczy wyreżyserowany i zrobiony w taki sposób 
jak MIKROKOSMOS. Poniekąd sytuacje z ia zwięrząt 

przedstawionych w filmie mogą nam coś przypominać. 

Reżyser filmu przedstawił jeden dzień la w pięk- 
nym ekosystemie leśnym, łąkowym i wodnym. Zaobser- 
wował zachowanie zwierząt w różnych sytuacjach - ich 
reakcje na zmiany pogody oraz mechanizmy kierujące 

światem zwierząt. Pokazał cechy behawioralne zarówno 

charakterystyczne dla jednego gatunku jak i sposoby zdo- 
bywania pokarmu (wśród osobników innych gatunków) 
Zdjęcia fragmentów natury, oglądane przez nas zazwyczaj 
z daleka w ujęciach ogólnych ukazują niewyobrażalny 
przebieg zdarzeń i ich wpływ na owady i inne małe zwie- 
rzęta. Bo czym jest kropla wody spadająca na ziemię, na 

órej stoimy, a co może spowodować, gdy spadnie na 
liść biedronki?!.. 

Zdjęcia robią wrażenie fantastyczne, gdyż pokazują 
świat zbudowany barwnie i różnorodnie, a do tego w peł- 
nej harmonii. Stworzenie Boże budzi podziw i zachwyt 
nad bogactwem i cudownością budowy. 

Muzyka, która w filmie przejmuje rolę komentatora, 
nadaje scenom zabarwienia humorystycznego, wprowa- 
dza sytuacje grozy itp. Może miejscami trochę za bardzo 
wyręcza we własnym odbiorze akcji toczącej się na ekra- 
nie. 

Wyjście do kina na MIKROKOSMOS to dobry po- 

mysł na zbiórkę drużyny (jeśli stać ją na to), gdyż mimo 

tego, że wiele zwięrząt grających w filmie należy do nie- 
występujących w naszych lasach, na łąkach czy w wodach 
gatunków (choć niektóre da się wypatrzeć na obozie), to 
obejrzenie filmu ukazującego takie bogactwo natury mo- 
że wprawić w zachwyt niejednego zdobywcę sprawności 

przyrodnika (niektórzy albo niektóre mogą się przestra- 
szyć owada zajmującego całą długość kadru kamery, 
a w kinie siedzącego od podłogi do sufitu). Mogą się na- 

suwać pomysły, że może lepiej pójść samemu z lupą na 
łąkę, a nie z prażoną kukurydzą do kina, ale zachęcam do 

skorzystania z wielomiesięcznych, zapewne, obserwacji 

i rejestrowania kamerą zdjęć gatunków flory i fauny 
w większości nie występujących w środowisku natural- 
nym Polski 

Marta Wesołowska 

SPROSTOWANIE 
W poprzednim numerze INSTRUKTOR=a (nr 25 

/56/) podaliśmy niepełną listę członków wybranej 
na V Walnym Zjeździe ZHR Komisji Rewizyjnej 

Związku, przepraszamy i uzupełniamy. 

Komisja Rewizyjna ZHR: 

hm. Michał Synowiec - przewodniczący 

hm. Tomasz Wyroślak 

phm. Marcin Kowalski 

phm. Sylwia Kruk 

phm. Tomasz Nowacki 
phm. Tomasz Pabian 

phm. Michał Pohorecki 

  

  

DNSTRUKTOR - Pismo Instruktorek i Instruktorów ZHR 

Zobowiązanie Prenumeraty 

Zobowiązuję się prenumerować JNSTRUKTOR=a w ilości 
numery proszę zostawiać mi pod wskazanym adresem |_|, 
siedzibie Redakcji EF Należność wpłacać będę nie rzadziej niż raz na trzy miesiące, pokryję koszta ew. przesyłki. 

Mój adres: 

Adres, pod który należy wysłać NSTRUKTOR-a: 

miejscowość, data 

44 

archiwum 

egz. przez okres Kolejne 
przysyłać pod wskazany adres |_|], będę odbierał w 

podpis 

Druhno i Druhu! Wybierz się razem z nami 

na wspaniały pielgrzymkowy szlak! 

VI PIESZA 
PIELGRZYMKA 
HARCERSKA 

NA JASNA GORĘ 
18-28 SIERPNIA 1997 

POZNAŃ - JASNA GÓRA 
Temat: „MŁODZIEŻ KOŚCIOŁEM JUTRA” 

Termin: 18 - 28 sierpnia 1997r. 

Trasa: POZNAŃ - 18 VIII/Pn, Czmoniec -19/Wt, Borek Wlkp. -20/Śr, Mokronos -21/Cz, Chwaliszew 

=22/Pt, Niedźwiedź 23/50, Węglewice-Osiek -24/Nd, Biała -25/Pn, Grębień -26/Wt, Wilkowiecko -27/$r, JAS- 
NA GÓRA — 27/28 VIII Śr/Cz 

Program dnia: apel poranny, Msza św.; w czasie marszu: godzinki, różaniec, inne modlitwy, konferen- 

cje, kręgi biblijne i modlitewne, śpiew, lektury, propozycje pielgrzymów; na noclegach: ognisko, czuwanie, 
Apel Jasnogórski, spotkania ewangelizacyjne z parafianami. 

Koszt pielgrzymki: 35 zł. 

Przyjazd do Poznania: 17 VIII 1997 r. pod adres: Arcybiskupie Seminarium Duchowne ul. Wieżowa 
2/4, k, Katedry 

Wyjście: 18 VIII z Kościoła Ojców Karmelitów - Wzgórze Św. Wojciecha, po Mszy św. o godz. 7.00 

Wejście na Jasną Górę: 27 VIII ok. godz. 15.30 

Zakończenie pielgrzymki: 28 VII w południe 

Zgłoszenia prosimy składać pojedynczo lub zbiorowo do końca czerwca, przysyłając wypełnioną „Kartę 

Uczestnika” lub inną informację o udziale w PPH. Można dołączyć się do pielgrzymki w czasie marszu wcześ- 
niej informując o tym, gdy sprawa dotyczy większej grupy! 

Adres kontaktowy kapelana: 

ks. Romuald Turbański, Pl. Powstańców Wlkp. 21, 62-095 Murowana Goślina k. Poznania, 

tel. (0-61) 122-092 

lub: Zarząd Okręgu Wielkopolskiego ZHR, ul. Św. Marcina 30, 61-805 Poznań, tel. (0-61) 526-655 

Organizator: OKRĘG WIELKOPOLSKI ZHR 

DO UDZIAŁU W PIELGRZYMCE ZAPRASZAMY DUSZPASTERZY HARCERSKICH! 

CZUWAJ! 

Komenda VI PPH   
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